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ięce precz od Korei!
dpowicdzi na wezwanie Światowej Federacji Związków 7a- 
,ych Centralna Rada Związków Zawodowych postanowiła 

- lizować T j dzień Obrony K ore i w dniach od 10 do 17 lip - 
iskie masy pracujące już  pierwszego dnia po gangsterskiej 
i am erykańskich im peria lis tów  na północną Koreę dały 
swej solidarności z bohaterskim  narodem koreańskim, bro­

ił mężnie swego prawa do samostanowienia, wolności i n.e- 
łości swej ojczyzny. Już od pierwszego dnia po agresji l i  n- 
ich żołdaków, od t  go czasu zresztą wciąż bitych na glo 
.ez oddziały K im  I r  Sena, uząd RP a i w ślad za nim naród 
apiętnował agresję am erykańskiego imperializm u, jako akt 
i i bezprawia dokonany na narodzie koreańskim, 

bardowania ludności cyw ilne j i m iast koreańskich przez t 
amerykańskie i udzia ł jednostek amerykańskich no j ą

0 pod dowództwem Mac A rthu ra  w operacjach 01 
apowiedziana przez Rząd USA blokada oie i o nocnej 
*nie f lo ty  am erykańskiej i m is ji wojskowych na Formozę, 
y i V ie t-N am  — ukazały raz jeszcze całemu św iatu, ze im- 
zm amerykański przeszedł do p o lityk i jawnej i cynicznej 
, do po lityk i otwartego mieszania się w sprawy wewnęt.rz- 
odów azjatyckich, do realizowania na modlę h itlerowską 
u dawna już prowadzonej p o lityk i, zm ierzającej do ooribo- 

ata.

iycka agresja trum anowska spotkała się od pierwszego 
budzącym podziw u całej postępowej ludzkości oporem 

'dowanym kontra tak iem  wojsk Koreańskiej Republiki I u- 
Koreańskie wojska ludowe w ykazały raz jeszcze do ja - 

oświęceń i do jakiego męstwa zdolne są arm ie bijące się 
■ną sprawę w ilności i niepodległości narodowej. Nie dając 
traszyć legendami o „cudownej bron i“  i nie bacząc na oo- 
ospodarczą jaką stanowią Stany Zjednoczone w porówna- 
ioreą, lud koreański świadom słuszności swej sprawy, nod- 
żnie w yzvan ie  agresorów i od pierwszego dnia walk zada- 
iężkie ciosy, siejąc popłoch i zamęt w szeregach Mac A rt-

isząc porażki i k lęski na lądzie, agresorzy am erykań- 
angielscy us iłu ją  bombardowaniami sterroryzować lud- 
ra ju , szerzą śmierć i zniszczenie w miastach i wsiach 

Barbarzyńcy amerykańscy prowadzą wojnę przeciw 
m, matkom i bezbronnej cyw ilne j ludności koreańskiej.

y pracujące całego świata oraz wszyscy ludzie dobrej 
ważają za swój pierwszy obowią.ek stanąć w obronie 
lię te j Korei, domagać się wycofania wojsk am erykań-
1 Korei. Hasło „Ręce precz od Kore i“  — stało się dziś 
niem setek m ilionów ludzi na całym świecie. Pod tym

składają swe podpisy pod apelem sztokholmskim dzie- 
m ilionów  ludzi w Związku Radzieckim, którzy w ie in i 

owakiej polityce pokoju realizowanej przez Rząd ZSRR 
mują na tysiącach wieców we fabrykach i kołchozach 
ilidarność z walką narodu koreańskiego. Pod hasłem 
precz od K ore i“  składają swe podpisy dziesiątki m i- 
Chińczyków. Hasło to łączy dziś w jeden światowy 

pokoju i wolności wszystkich uczciwych ludzi na całej 
emskiej.

ogólnoświatowym froncie obrońców narodu koreań-

Koreańska armia ludowa wyzwoliła 
Pyungtaik—80 km na południe od Seulu

Oddziały ludowe ścigają uciekających Amerykanów w prowincjach
Kanewun i Cwungczung

PEK IN  (P A P ), — Agencja Nowych Chin donosi, na podsta­
w i  komunikatu koreańskiej armii ludowej, że koreańskie wojska 
ludowe ścigając cofające się oddziały amerykańskie i marionet­
kowe wojska U  Syn-mana, wyzwoliły Pyungtaik, ważny węzeł 
kolejowy w odległości 80 km na południe od Seulu. Zniszczono 
przy tym 24 batalion 21 dywizji piechoty armii amerykańskiej. 
Wojska amerykańskie uciekły w popłochu, pozostawiając na po­
lu walki licznych poległych i wielką ilość sprzętu. Wojska ludo­
we wzięły do niewoli wielu amerykańskich oficerów i żołnierzy. 
Armia Ludowa kontynuuje pościg za cofającymi się wojskami 
amerykańskimi i południowo - koreańskimi.

że amerykańskie siły  zbrojne w 
Korei potrzebują co na jm niej

również swoje miejsce naród polski.
ym

■ zajm uje

: dach od 10 d „ 17 lipca na tysiącach zebrań i wieców przy- 
•n swój glos protestu przeciwko am erykańskie j napaści na 
do głosów protestu wszystkich ludzi dobrej w oli na całym 

Nie będzie Polaka, k tó iy b y  nie w y ra z ił solidarności z ¡a- 
tym i bohaterskim  narodem koreańskim, 
oędzie Polaka, k tó ry  nie potępi agresorów amerykańskich 

i śladami H itle rów  i H iroh itów .

będzie m „ tk i po lskie j, która nie rzuci p izeklcństwa na 
M istycznych morderców koreańskich mateK, starców i 

Myskach.

n in ie jszy będzie protest i gniew narodów caleu o świ ^  ’ 
iększe są szanse okiełznania rozwydrzonych ag iesoir 
inia ich do wycofania wojsk amerykańskich z oie*.

dz z wszystkim i narodami m iłu jącym i pokój m iliony o 
w o ła ją : „Ręce precz od K ore i“ .

Cytowany przez agencję No­
wych Chin kom unikat sztabu 
głównego koreańskiej armii^ lu- 
dowo-wyzwoleńczej donosi o 
wzięciu do niewoli znacznej licz 
by żołnierzy amerykańskich 
wraz z uzbrojeniem w toku ope­
rac ji wojennych w okręgu An- 
sung w p row inc ji K iung K i. 
N iedobitki oddziałów amerykań­
skich pozostawiły całą swą 
broń, uciekając na południe.

Inne form acje a rm ii ludowej 
ścigają uciekające oddziały ame 
rykańskie i południowo-koreań- 
skie w prow incjach Kangwun i 
Cwungczung.

Klęska Amerykanów 
w rejonie Czonan

LO N D Y N  (P A P ). Agencja 
Reutera donosi z Korei Połud­
niowej. że oddziały am erykań­
skie poniosły trzecia z rzędu 
porażkę w walkach w rejonie 
Czonan. Pod naporem oddzia­
łów pancernych a rm ii pótnocno- 
koreańskiej żołnierce am erykań­
scy wycofa li się ze swych pozy­
c ji, pozostawiając na polu w alk i 
rannych i zabitych.

NO W Y JO R K (P A P ). Agen­
c ja  Associated Press donosi z 
Tokio, że z Japon ii płyną bez 
przerwy do Korei posiłki dla 
24 d yw iz ji am erykańskie j, wal­
czącej w Korei Południowej. 
Sztab Mac A rth u ra  skierował 
do Korei Południowej nowe od­
działy żołnierzy, a rty le rię  oraz 
czołgi.

G E N E W A  (P A P ). Agencja 
A F P  donosi z Korei Południo­
wej, że w amerykańskich kolach 
wojskowych wyraża się przypu­
szczenie. że nowa amerykańska 
lin ia  obronna. przebiegająca 
nad rzjfką Kum w pobliżu Taj- 
dżon, nie utrzym a się długo. 
Sztab amerykańsm oraz m ario­
netkowi' rząd Li Syn-mana za­
częły iuż ewakuować się z T a j- 
dżonu.

NO W Y JORK (P A P ). We­
dług nadeszłych tu doniesień z 
kwatery głównej wojsk USA w 
•Japonii, lo tn ictw o amerykańskie 
w ciągu 10 dni walk w Korei 
straciło  22 samoloty. Na ob­
szarze wokół miejscowości Yong- 
dok na wschodnim wybrzeżu Ko­
rei silne oddziały partyzanckie 
wszczęły walkę przeciwko w o j­
skom Li Syn-mana.

W amerykańskich kolach w o j­
skowych wyrażana jest opinia,

Wojewódzkie Konlerencje
PZPR

Przewodniczący KC PZPR 
tow. B. Bierut bierze udział 

ułereneji katowickiej
. „twadv Wojewódzkie Konfe-

rozpoczęly .we ? Wrocławiu, Olszty- 
vatowicach, Bydgoszczy.> 

akowie i Lublinie.
R. Zambrowską sekretan

dwóch 'tygodni, by móc spróbo­
wać kontrofensywy przeciwko 
nacierającym na południe ko­
reańskim wojskom ludowym.

Zbrodnie
bandy L i Syn-mana

M O SKW A (P A P ). — Agen­
cja TASS donosi z Phenjanu: 
Wojska L i Syn-mana cofając się 
pod ciosami, a rm ii ludowej, ru j­
nują transport, zakłady gospo­
darcze, insty tuc je  kulturalne. 
Jednocześnie, na rozkaz im pe­
ria lis tów  "amerykańskicn, maso­
wo m ordują ludność cywilną. 
W ciągu 3 dni w Inczonie ban­
dyci lisynmanowscy zamordo­
wali przeszło tysiąc osób spo­
śród ludności cyw ilne j.

Oficerowie japońscy 
w armii agresorów

Sztab główny a rm ii ludowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej stw ierdza, że 
im peria liśc i amerykańscy wyko­
rzys tu ją  w swej in terw encji 
zbro jnej w Kore i żołnierzy ja ­
pońskich. Po zakończeniu walk 
w rejonie Suwon, wśród zabi-

tych ujawniono 30 trupów  >fice- 
rów japońskich.

Młodzież Południowej Korei 
czynnie pomaga wojskom 

ludowym
P E K IN  (P A P ). Agencja No­

wych Chin donosi, że młodzież 
południowo - koreańska, pomimo 
bruta lnych represji marionetko 
wego rządu Li Syn-mana, aktyw 
nie pomaga powstańcom oraz po 
suwającej się na południe arm ii 
ludowej. Studenci koreańscy pro 
wadzą jednocześnie propagandę 
wśród ludności, demaskując zmy 
ślone „kom unika ty“ , wydawane 
przez klikę L I Syn-mana.

Apel byłego dowódcy 
wojsk południowych

P E K IN  (P A P ). — Jak donosi 
z Phenjanu agencja Nowych 
Chin, Song Ho-sung, b. dowódca 
naczelny rezerwowej arm ii mario 
netkowego rządu poludniowo- 
koreańskiego, zw rócił się przez 
radio w Seulu z wezwaniem do, 
wszystkich oficerów i żołnierzy 
a rm ii południowo - koreańskiej, 
by zw rócili swą broń przeciwko 
Li Syn-manowi — zdrajcy na­
rodu koreańskiego i  agresorom 
amerykańskim.

Song Ho-sung organizuje od­
działy ochotnicze, składające się 
z b. żołnierzy a rm ii m arionet­
kowej, którzy przeszli tysiąca­
mi na stronę ludowych s il zbro j­
nych. Staje on na czele tych od­
działów i weźmie udzia ł w w al­
ce o jedność narodową i niepod­
ległość Korei.

Reforma rolna na terenach 
wyzwolonych

Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego Koreańskiej

Wymiana depesz mięci zy 
tow. premierem Cyrankiewiczem 
i tow. premierem Grotewohlem

du N iem ieckie j Republiki Demo­
kratyczne j depeszę następującej 
treści:

Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej uchwaliło ustawę o prze­
prowadzeniu re form y rolnej w 
południowej części Republiki. Re 
form a rolna przeprowadzana jest 
na zasadzie kon fiskaty ziemi bez 
odszkodowania i bezpłatnego roz 
dzielenia je j miedzy bezrolnych 
i małorolnych chłopów.

Francja jest zajęta 
własną agresją

NOWY JORK (P A P ). Przed­
stawiciel F ranc ji w ONZ — 
Chauvel zakomunikował sekreta 
rzowi generalnemu ONZ, Trygve 
Lie, iż „rząd francuski z powo­
du wojny w Vietnamie nie mo­
że bezpośrednio poprzeć operacji 
wojennych w Kore i“ .

Jeszcze jedna 
bezprawna uchwala

NOWY JORK (P A P ). Kad łu­
bowa Rada Bezpieczeństwa przy 
jęta „uchwalę“  w sprawie „po­
wierzenia Stanom Zjednoczonym 
dowództwa nad wszystkim i s iła­
mi zbrojnym i członków ONZ w 
Korei, z tym , że Stany Zjedno­
czone otrzym ują prawo miano­
wania naczelnego dowódcy tych 
s il“ .

Za rezolucją tą, przedstawioną 
przez delegację b ry ty jską  i fran 
cuską, wypowiedziało się bez dy­
skusji 6 delegacji na 9 obecnych 
oraz delegat k lik i kuomintan - 
gowskiej, któ ry nielegalnie bie-

W dniach IO—17 lipca br.
odbędzie się w Polsce 

„Tydzień Obrony Korei“
Światowa Federacja Zw iąz­

ków Zawodowych wezwała wszy­
stkie, wchodzące w je j skład 
krajowe centrale związkowe do 
zorganizowania Tygodnia Obro­
ny Korei przeciwko zbro jnej a- 
g res ji am erykańskiej. Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
postanowiła zorganizować w 
dniach od 10 do 17 lipca br. T y ­
dzień Obrony Kore i pod hasłem: 
,,Rece precz od K o re i!“

W  większych ośrodkach prze­
mysłowych zostaną zwołane ma­
sowe wiece, poświęcone omówie­
niu wydarzeń koreańskich.

W te j samej sprawie odbędą 
się w zakładach pracy 15-minu- 
toWe zebrania grup związko­
wych. Ponadto w zakładach p ra ­
cy przeprowadzona będzie zbiór­
ka pieniężna na fundusz pomo­

cy dla o fia r spośród bezbronnej 
ludności cyw ilne j, barbarzyńsko 
bombardowanej przez lo tn ictwo 
amerykańskie.

Polskie zw iązlfi zawodowa, 
łącznie ze związkami zawodo­
wymi ZSRR, kra jów  demokracji 
ludowej i klasowymi związkami 
kra jów  kap ita lis tycznych, wez­
mą ja k  na jbardzie j aktyw ny u- 
dział w Tygodniu Obrony Ko­
rei. Tydzień ten przejdzie pod 
znakiem zdecydowanego prze­
ciwstaw ienia się polskiego świa­
ta pracy zbrodniczym planom a- 
merykańskich podżegaczy wo­
jennych, pod znakiem ja k  ną j- 
wydatniejszego poparcia dla 
bratn ich związków zawodowych 
Kore i, które wraz z całym na­
rodem koreańskim — walczą o 
wyzwolenie swego k ra ju .
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reprezentowany Jest e £(;
Z. Nowaka “ ^ “ łónk. 
PZPR, tow. A. A 1-Wera,
KC, tow. S. Staszewskiego, i
eę członka KC oraz | ow' . ¡a 
lewińskiego, kierownica W j 
tu Handlu KC.

W  L u b l in ie  n a

Wojewódzkiej 
przedstawiciele KC PZPR — 
tow H. Cheichowski, zastępca 
członka Biura Politycznego KC, 
tow. J. Klecha, zastępca kierów 
nika W ydziału Rolnego KC o- 
r . *  tow. J. Kowalczyk, członek 
Centralnej Kom isji K on tro li Par 

ty jne j. .

N o w y m i os iągn ięc iam i pou i ta m y  Ś w ię to  O drodzen ia

Zobowiązania wartości 27 miln. zł wykonała 
załoga I I  oddziału PPR we Wrocławiu

K olejarze szczecińscy i jeleniogórscy podjęli apel towarzyszy
z T a rn o w sk ich  G ór

W  napływających wciąż nowych zobowiązaniach z całego 
kraju, podjętych dla godnego uczczenia Święta Odrodzenia, ro­
botnicy, chłopi, pracownicy umysłowi i młodzież podkreślają, iż 
w Czynie Lipcowym pragną zadokumentować swą wolę walki 
i pracy dla pokoju światowego i dla przyśpieszenia budownictwa 
socjalizmu w Polsce.

D rug i oddział PPB we W rocła

Prem ier Rządu Rzeczypospoli­
te j Polskiej tow. Józef Cyrankie­
wicz o trzym a ł od Prem iera Rzą-

DO
P A N A  PREZESA RAD Y M IN IS TR Ó W  

JÓ ZEFA C Y R A N K IE W IC Z A
W A R S ZA W A

Po powrocie ze spotkania na ustalonej i is tn ie jące j niemiecko- 
polskiej gran icy pokoju, nieodwracalnie wytyczonej i po podpisa­
niu w dniu dzisiejszym układu, pragnę przekazać Panu, Pańskie­
mu Rządowi i Narodowi Polskiemu szczere i z głębi uczuć płynące 
podziękowanie naszej delegacji i naszego Rządu za gorące i ser­
deczne przyjęcie.

Zrobiliśm y dziś wspólnie duży krok w przyszłość, w k tó re j na­
ród niem iecki i polski będą współzawodniczyć w umacnianiu i za­
bezpieczaniu podstaw pokoju światowego.

To cośmy dziś przeżyli potwierdza, że stosunki między narodem 
niemieckim i polskim w przyszłości cechować będą przyjaźń i po­
kój. Nasze narody poznały tę prawdę, że granice nie dzielą, lecz 
łączą, że są pomostem dla porozumienia i współpracy. O tę prawdę 
rozbiją się wszystkie plany podżegaczy wojennych.

W tym przekonaniu z m iasta na granicy pokoju — Goerlitz, 
przekazuję Panu, Pańskiemu Rządowi i Narodowi Polskiemu, 
w im ieniu wszystkich demokratycznych, postępowych i m iłu jących 
pokój s il Narodu Niemieckiego, najserdeczniejsze pozdrowienia 
i zapewnienia, że Niemiecka Republika Demokratyczna dołoży 
wszystkich s ił, by współpracę z Narodem Polskim coraz bardziej 
zacieśniać i  rozszerzać.

Prezes Rady M in is trów  
(— ) O tto Grotewohl

W odpowiedzi ta w. Premier | m ierowi G rotewohlowi następu- 
C yrm kiew icz przesiał tow. Pre- | jącą depiszę:

DO
P A N A  PREZESA RADY M IN ISTR Ó W  

OTTO G ROTEW OHLA
B E R L IN

Dziękuję Panu, w im ieniu w łasnym oraz w im ieniu Rządu Pol­
skiego i Narodu Polskiego, za serdeczne słowa, które wyrażają 
wspólne m yśli i pragnienia narodu polskie. o i niemieckiego.

Pamiętny dzień 6 lipca br. stanie się dla obu naszych narodów
rze udział w posiedzeniach Rady j j rogowskazem w ich dalszej współpracy i zacieśnianiu więzów przy-

jaźni.
Podając sobie ręce poprzez granicę pokoju i przy jaźn i na Odrze 

i Nysie Łużyckie j, w uroczystym momencie, podpisania układu
0 wytyczeniu ustalonej i istniejącej polsko - niemieckiej granicy 
państwowej, mieszkańcy dwóch m iast granicznych — Zgorzelca
1 Goerlitz — wykazali, że granica między dwoma i arodami, w któ­
rych zwyciężyły s iły  postępu i  pokoju, łączy narody zamiast je 
rozdzielać. . . . .  .

Wzmacniając przez naszą współpracę i przyjaźń s iły  pokoju, 
będziemy kontynuować .wielkie dzieło, w k tórym  dzień 6 lipca br. 
pozostanie niezapomnianą datą.

Proszę przyjąć, Panie Premierze, dla siebie, dla Pańskiego R^ządu 
i dla Narodu Niemieckiego życzenia powodzenia w pracy, poświę­
conej pokojowemu budownictwu, podnoszeniu dobrobytu mas pra­
cujących i u trwaleniu pokoju.

Prezes Rady M in is trów  
(— ) Józef Cvrankie v:cz

Bezpieczeństwa
Powyższa „uchwała“  Rady 

Bezpieczeństwa, stanowiąca jesz 
cze jedną nieudolną próbę legali 
zowania samowolnej i agresyw­
nej po lityk i Stanów Zjednoczo­
nych wobec Korei, p rzyję ta  zo­
stała w sposób sprzeczny z lite  
rą i duchem K a rty  NZ, a m ia­
nowicie ' z bru ta lnym  pogwałce­
niem podstawowej zasady jedno 
myślności pięciu w ie lkich mo­
carstw, z których ZSRR i Chiny 
Ludowe były nieobecne. Ponad­
to uchwala powzięta została ty l ­
ko (i głosami, podczas gdy K ar­
ta Narodów Zjednoczonych w y­
maga większości 7 głosów.

Młodzież niemiecka — gotowa do pracy
i obrony pokoju

W ypowiedź prem iera Grotewohla na spotkaniu z dziennikarzam i
polskim i w Zgorzelcu

W  późnymh godzinach wieczornych dnia 6 bm., premier rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Otto Grotewohl, przyjął 
-  Zoorzelcu grupę dziennikarzy polskich. Odpowiadając na pyta- 

8 a y • ------ =— Grotewohl dokonał

wiu melduje o wykonaniu zobo­
wiązań przez robotników budow­
lanych. Stolarnia wykonała pian 
roczny w 100 proc. Również w 
100 proc. wykonano prowadzoną 
na zlecenie ZOR odbudowę gma 
chu przy ul. Benedykta Pollaka. 
Budowlani nie poprzestają na 
swoich osiągnięciach. Podję li się 
oni przyśpieszyć odbudowę i le 
mont wielu mieszkań robotn i­
czych we W rocławiu. Łączna su 
ma oszczędności osiągniętych w 
rezultacie rea lizacji zobowiązań 
wynosi 27 m ilionów zł.

K ierownictwo wydobywania 
wraków mostowych na rzece O- 

meldu.je, że grupa Marszał- 
Zająca wykonała w 100 

zobowiązania dlaswoje

K o n fe r e n c j i

obecni są jako

drze 
Ua i
uczczenia święta Odrodzenia. Ro
hotnicy zaoszczędzili w ten spo-

¡ a » » dn| r,ob8 g f 7 i d, J* "
sumie " “ " ad 881 tys -ponad

7ałoga fa b ryk i wyrobów me- 
Z,at u Tuliana Marchlew- 

talowych ' j woj. poznań-
skiego w ^  wykonać w ra 
skieL Ł u  Lipcowego dodatko- 
mach ąnkcie wartości 1 m ilio- 
wa f  W swoim zobowiązaniu p: na zł. św . tQ ich 0(j.
SM robotnicy. wania ang|0„

SSSwS* H**"» " J”
pych

Braterską solidarność z lu 
dem koreańskim oraz ^  najo­
strzejszy protest przeciwko

grosorom am erykańskim  w yra ­
żamy w naszym Czynie L ipco­
wym“  —  oświadczyli robotnicy 
warsztatów mechanicznych PKP 
N r 15 w Gdańsku. W złożonych 
zobowiązaniach pracownicy cizia 
łu elektrycznego podejm ują się 
wykonać całkow ite  urządzenie e- 
lektryczne j apara tu ry  nastawo- 
wej, rozdzielczej i sterowniczej 
oraz założyć insta lacje elektrycz 
ne na suwnicy. W artość dodat­
kowo wykonanej pracy wyniesie 
4.320 tys. zł.

*
W artość zobowiązań dla ucz­

czenia rocznicy M anifestu 
PKW N , podjętych przez robot­
ników PGR i POM woj', gdań­
skiego przekroczyła już  21 m i­
lionów zł. Dotychczas nadesłali 
zobowiązania robotnicy 232 
PGR, prócz tego ponad 50 robot 
ników zgłosiło, zobowiązania in 
dywidualne.

Kolejarze szczecińscy 
i jeleniogórscy podjęli apel 

towarzyszy pracy 
z Tarnowskich Gór

Załoga oddziału mechaniczne­
go i parowozowni PKP w Jele­
niej Górze zobowiązała się 
przez zmniejszenie zużycia wę­
gla, zmniejszenie bieżącej napra 
wy parowozów drogą odpowied­
niej ich konserwacji zaoszczędzić 
ponad 3.784 ty 3. zł.

Kolejarze wydziału drogowe­
go postanowili zebrać 1G0 ton

złomu wartości 400 tys. z ł oraz 
doprowadzić do estetycznego wy 
glądu wszystkie budynki.

na 
żniw-

W  porcie centralnym  w Szcze­
cinie pracownicy oddziału drogo­
wego uchw a lili ukończyć przed­
term inowo pracę na nowej stacji 
węglowej, zwiększyć w yda j­
ność pracy o 15 proc. i przepro­
wadzić remont budynku, Obsłu 
ga parowozowni Szczecin Głów­
ny przeprowadzi gruntowną na­
prawę parowozu oraz poświęci 
jeden dzień wolny od pracy 
wzięcie udziału w akcji 
nej.

Oddział elektrotechniczny w 
Szczecinie zobowiązał się prze­
prowadzić remont kabla ziemne­
go i założyć k ilkadziesiąt la tarń 
zwrotniczych. Pracownicy stacji 
Szczecin Główny-Osobowy zwię­
kszą współczynnik pracy mane­
wrowej, oczyszczą tunel oraz wy 
konają inne prace porządkowe.

Państwowy i spółdzielczy
handel uruchomi nowe 

sklepy
Załoga W rocławskiego M ie j­

skiego Handlu Detalicznego po­
stanowiła do dnia 22 lipca otwo­
rzyć 142 nowych sklepów oraz 
uruchomić do 31 grudnia br. 180 
placówek handlowych, czyli o 
81 placówek więcej, niż zapla­
nowano na rok 1950.

Pracownicy adm in istracji, 
sprzedawcy, kierownicy skła­
dów, zobowiązali się przekro­
czyć normy obrotowe. Kierowni 
cy sekcji branżowych podjęli się 
systematycznego szkolenia per 
sonelu.

nia, stawiane przez dziennikarzy, premier 
przeglądu niektórych aktualnych zagadnień.

ły, niż utrzym ywać szkołę z nau 
cżycielam i-hitlerowcami. Stojąc 
w obliczu konieczności zbudowa 
nia nowych kadr nauczyciel­
skich, stworzono gęstą sieć k u r­
sów, na których młodzi Niemcy 
uczyli się sami, rozpoczynając 
jednocześnie nauczanie innych. 
Powoli kształtowała się świado 
mość ideowa i wzrastał poziom 
wiedzy fachowej nowych nauczy 
cieli. Dziś w szkołach naszych 
nauczają nowi, z ludu pochodzą 
cy nauczyciele. Zagadnienie nau 
czania jest nadal przedmiotem 
naszej szczególnej trosk i, czego 
dowodem jest m. in. 70 m ilio ­
nów egzemplarzy nowych, wyda 
nych podręczników.

Nie ograniczyliśmy się jed­
nak ty lko  do szkół podstawo­
wych i średnich. Z łamaliśmy 
p rzyw ile j burżuazji monopolu 
na studia na wyższych uczel- 
niach — dziś nie pieniądze, ale 
pochodzenie społeczne i  zdolnoś 
ci decydują o prawie wstępu na 
uniwersytet. Potrzebna nam jest 
do wykonania planu 5-letniego 
nowa inteligencja i  uczynimy 
wszystko, aby była ona*z nami 
ideowo związana.

Młodzież naszą wezwaliśmy, 
aby była gotowa do pracy i do 
obrony pokoju. Młodzież nasza 
hasło to wprowadza w życie.

Ludowa Polska jest naszym 
sąsiadem. W ychowujemy m ło­
dzież naszą w duchu przyjaźn i 
do Polski Ludowej.

Premier Grotewohl zwrócił 
również uwagę na konieczność 
zacieśnienia współpracy między 
naszymi narodami poprzez w y­
mianę doświadczeń przodowni­
ków pracy, wymianę naukową, 
ku ltu ra lna i sportową. Trzeba, 
abyśmy się częściej spo tyka li— 
powiedział prem ier —  abyśmy 
się lepie j poznali, a wtedy współ 
praca między naszymi naroda­
mi bardziej będzie owocna.

Szowinistyczna propaganda 
wśród przesiedleńców 

w Niemczech zachodnich 
zostanie przełamana

Zapytany o oddźwięk umów 
polsko - niemieckich w Niem ­
czech zachodnich, prem ier Gro­
tewohl powiedział m. in .:

Umowy nasze, odbiły się w 
Niemczech zachodnich głośnym 
echem. Im peria lizm  anglosaski

Omawiając spraw y młodzieży, 
premier rządu Niemieckiej R®- 
publik i Demokratycznej powie­
dział m. in.:

W yn ik i wychowania mło­
dych Niemców w duchu pokojo­
wej współpracy między naroda­
mi są bardzo poważne. U tw o­
rzona w roku 1940 na terenie 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej jednolita organizacja 
„W olne j N iem ieckiej M łodzie­
ży“  („F D J “ ), walczyła począt­
kowo z poważnymi trudnościa­
mi. Dziś, po czterech latach is t 
nienia skupia ona 1,3 miliona 
młodzieży w wieku od la t 14 
18 Razem z organizacją mto 
dych pionierów, nasz ruch mło 
dzieżowy skupia pod swymi 
sztandarami 2,5 m iliona m *°" 
dych Niemców w wieku od la t o
— 18. czyli większość młodzie­
ży niemieckiej.

Dzieci niemieckie —  powie­
dział prem ier Grotewohl — kie 
ru ją  się hasłem „Uczyć się, u- 
czyć i jeszcze raz uczyć“ . Ha­
sło to opanowało również całą 
szkolę i wpłynęło dodatnio na 
nauczycielstwo. Muszę wtrącic 
słowo o nauczycielach. Gdy pod 
ciosami arm ii radzieckiej h itle ­
ryzm leg ł w gruzach, zastaliś­
my następujący stan szkolnic­
twa 96 do 98 proc. nauczyciel;
— było hitlerowcami. Chwycilis 
my się radykalnego środka — 
usunęliśmy ze szkół wszystkich 
nauczycieli hitlerowców uważa­
jąc. ża lepiej obejść się przez 
pewien ozas zupełnie bez szko-

A m erykanie znowu 
zrzucili stonkę 

na Niemcy  
Dem okratyczne

B E R LIN  (P A P ). — Urząd 
In form acji N iem ieckiej Republi­
ki Demokratycznej podał do wia 
domości, że w dniu 5 lip ca 
stwierdzono nowe zrzuty larw 
stonki ziemniaczanej w T u ryn ­
g ii i Sachsen - Anhait.

Zostało stwierdzone, że nad 
obszarem tym przelatywały dwa 
samoloty, na których wyraźnie 
były widoczne amerykańskie 
znaki rozpoznawcze. Bezpośred­
nio po przelocie samolotów oko­
liczni mieszkańcy znaleźli na po 
lach la rw y stonki.

wykorzysta ł wytyczenie granicy 
pokoju na Odrze j Nysie do roz­
dmuchania hecy szowinistycznej, 
szczególnie wśród przesiedleń­
ców. O rganizatorzy te i kampa­
nii jednak srodze się zawiedli; 
Na terenie N iem ieckiej Republi 
k i Dem okratycznej zagadnienie 
przesiedleńców zostało całkow i­
cie rozwiązane. Repatrianci z ta 
renów polskich pracują i uczest 
niczą czynnie w odbudowie swej 
ojczyzny. Również i w zachod­
nich Niemczech,' szowinistyczna 
i rew izjonistyczna kampania 
wśród przesiedleńców zostanie 
przełamana i  ludzie ci zrozumie 
ją, że muszą budować nowe ży­
cie, nie łudząc sie dłużej pod^sy 
caną w nich przez Anglosasów 
nadzieją powrotu.

Zapytany o układy gospodar­
cze zawarte między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną a Pol 
ską Ludową, prem ier Grotewohl 
s tw ierdz ił, że spotkały sie one 
z serdecznym przyjęciem w ca­
łe j N iem ieckie j Republice Demo 
kratycznej. Równocześnie ludzie 
w Niemczech zachodnich rozu­
m ieją, że wymiana gospodarcza 
z Polską, u ła tw iłab y  im prze­
zwyciężenie panującego tam k ry  
zysu gospodarczego.

Dzieląc się wrażeniam i z prze 
biegu uroczystości w Zgorzelcu, 
prem ier G rotewohl powiedział 
m. in .:

„B y ło  to dla mnie w ie lk ie  prze 
życie. Mogę powiedzieć jedynie: 
nawiązująca się przyjaźń polsko 
niemiecka i dzisiejsze podpisa­
nie układu — to na pewno nie 
była demonstracją dla demon­
s trac ji. Było to wynikiem  do j­
rza łych rozważań obu stron i  
wynikiem  tego, co dyktu je  nam 
serce. Było to wyn ik iem  nasze­
go m arksistowsko - leninowskie 
go poglądu na św iat, poglądu, 
k tó ry  wskazuje nam drogę trw a 
le j p rzy jaźn i między narodami“ .

D ZIŚ W NUMERZE i

Z Ż Y C I A  P A R T I I
C E L IN A  K U L IK  -  D y s k u to ­

w a li,  u z g a d n ia li, u c h w a la ­
li. . .  a p ra c y  n ie  by ło .

O Z A D A N IA C H  P O D S TA W O  
W Y C H  O R G A N IZ A C J I P A R  
T Y J  N Y C H  W S Z K O L N I­
C T W IE  (Z in s t r u k c j i  KC  
PZPR).

IZ A  B Y C H O W S K A  — L ud z ie  
rosną na roboc ie . Z w ę d ró ­
w ek  po ko łch o za ch  ra dz ie c ­
k ic h .

E N G E N IU S Z  S T U P  — K u rs y  
m asowego nauczan ia  .leży- 
Jka ro s y js k ie g o .

M A R IA N  P O O K O W IN S K I — 
H it le ry z m  bez J it le ra .

K IN E M A T O G R A F IA  N O ­
W Y C H  C H IN .
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M in is te r Oświaty 
tow . Ja tosm sk i

M in is te r ośw iaty tow. W ito ld  
Jarosińsk i u rodził się w 1109 r. 
w W arszawie. Ojciec jego był 
tokarzem w fabryce m eta lu rg i­
cznej. W  bardzo ciężkich w arun­
kach m ateria lnych tow. W ito ld  
Jaros ińsk i ukończył średnią 
szkołę w W arszawie, a następ­
nie stud iow ał na Wydz. Hum a­
n istycznym  U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego. W  tym  czasie byt 
działaczem Komunistycznego 
Zw iązku Młodzieży Polskie j.

Po ukończeniu studiów praco­
w a ł jako  nauczyciel przedmio­
tów humanistycznych.

W  Polsce Ludowej zajmował 
kolejno odpowiedzialne stanow i­
ska w Kom itetach Wojewódz­
kich Polskiej P a r t ii Robotniczej 
w Katow icach i W rocław iu . Po 
zjednoczeniu p a r t i i robotniczych 
zostaje I I  sekretarzem K W  
PZPR w K rakow ie . W  uznaniu 
dużych jego zdolności organiza­
cyjnych przeniesiony zostaje do 
KG PZPR, gdzie pełni funkc ję  
zastępcy kie row n ika wydz. orga­
nizacyjnego.

Przed nom inacją na m in is tra  
ośw iaty tow. W ito ld  Jarosiński 
Kył I  sekretarzem Kom ite tu 
W  arszawskiego PZPR.

Manifestacja niezłomnej woli pokoju
Podpisu jąc apel sz to kh o lm sk i ludz ie  radzieccy p ię tnu ją  agresję USA przeciw  K o re i

Nr 137

Pierwsza sesja 
W o jew ódzk ie j 

K ady N arodow ej 
w Z ie lone j Górze

W  dniu 8 bm. w Zielonej Gó­
rze, s to licy  nowopowstałego wo 
jewództwa, Odbyła się pierwsza 
uroczysta sesja W ojewódzkiej 
Kady Narodowej. W sesji udział 
w z ię li: W icem arszałek Sejmu 
K P  —  W acław Barcikowśki, 
W iceprem ier Rządu RP —  tow. 
A leksander Zawadzki i Szef Kan 
ce la rii Rady Państwa —  tow. 
m in. M arian  Ryb icki.

W

Od Moskwy do K a rp a t i w y­
brzeży P acyfiku , od stac ji po la r­
nych A rk ty k i do pól bawełnia­
nych Turkm enistanu, ludzie ra ­
dzieccy podpisują ja k  jeden mąż 
Apel Sztokholmski. 56 m ilionów 
podpisów zebranych dotychczas, 
jest świadectwem fa k tu , że na­
ród radziecki, zjednoczony wokół 
p a rtii bolszewickiej i rządu ra ­
dzieckiego, zjednoczony wokół 
W ielkiego Stalina, zdecydowany 
jest wszystkim i s ilam i .bronić 
pokoju i potępia agresję am ery­
kańską w Korei.

_ Naród radziecki śledzi czu j­
nie zakusy im peria lis tów , k tó ­
rzy  od przygotow ywania wojny 
przeszli do aktów jaw nej agre­
sji. Odpowiedzią na te zakusy 
im peria lis tów  je s t codzienna 
twórcza praca narodu radziec­
kiego. Ludzie radzieccy rozumie­
ją, że każdy nowy sukces p ro­
dukcyjny, każdy nowy do -, no­
wa maszyna, każdy plan w yko­
nany przed term inem  to poważ­
ny wkład w dzieło wzmocnienia 
pokoju, to cios w podżegaczy 
wojennych.

Robotnicy i kołchoźnicy, ucze­
ni i artyśc i, studenci i p ro­
fesorowie, podpisując apel, w y ­
kazują, że w całej pełn i popie­
ra ją  konsekwentną, stalinowską 
po litykę  pokoju rządu radziec­
kiego.

Dala wyraz uczuciom wszyst­
kich matek radzieckich, wszyst­

kich kobiet K ra ju  Socjalizmu, 
nauczycielka Z. Kosmodemiań- 
ska, m atka bohaterskich p a rty ­
zantów Z o ji i A leksandra, mó­
wiąc:

„G dy podpisywałam Apel 
Sztokholmski, Opanowało mnie 
głębokie wzruszenie.

W  pamięci odżyły wspomnie­
nia bohaterskiej śm ierci moich 
dzieci. I  znów o tw a rły  się ttie- 
zabliźnione rany osieroconego 
serca m atki.

Czyż krew moich dzieci prze­
lana została nadaremnie?

N ie! To się stać nie może! 
Z każdym dniem rośnie i. krzep­
nie fro n t bojowników o pokój. 
N iewzruszonym murern, groź­
nym monolitem stają ludzie p ra­
cy do w a lk i o pokój, o szczęście 
dzieci, o pokojową,.twórczą p ra­
cę. W  awangardzie tego na jw ięk­
szego ruchu w h is to rii ludzkości, 
kroczy naród radziecki pod k :e- 
rownictwem  chorążego p< koju, 
orzyjacie la i nauczyc; la ludzi 
p,r” ey, Józefa S ta lina“ .

W raz z całym narodem ra ­
dzieckim, podpisują Apel i po­
tęp ia ją podżegaczy wojennych 
w yb itn i przedstawiciele świata 
sztuki. W yrażając uczucia 
wszystkich radzieckich pracowni­
ków sztuki, w yb itny  kompozytor 
D. Szostakowicz podkreślił ko­
nieczność ścisłego połączenia 
działalności a rtystyczne j z walką 
o pokój i  postęp.

„P raw dziw y działacz sztuki, —  
powiedział Szostakowicz —  czy 
to rzeźbiarz, czy poeta, kuppó- 
żytor, czy śpiewak nie może po­
zostawać na uboczu w a lk i > po­
kój. Sztuka jes t jedynie wówczas 
godna miana prawdziwej sztuki, 
kiedy walczy przeciwko reakcy j­
nym ideom faszystowskim , kiedy 
głosi przodujące idee —  p rzy­
jaźń między narodami, twórczą 
współpracę ludzi, miłość do czło­
wieka“ .

Członek - korespondent A ka ­
demii Nauk ZSRR, laure t Na­
grody S talinowskie j A. Predwo- 
d itie lew , wyrażając myśl nu r­
tującą in te ligencję radziecką 
oświadczył: „A g re s ja  na pó łw y­
spie koreańskim wywołała ogrom 
ne oburzenie przemwko !ef ma- 
wcorn. Nie ma tak ie j siły, która 
by mogła się ostać przed gnie­
wem ludu. W ładcy Białego Do­
mu w inn i ponieść zasłużoną ka­
rę za swoje haniebne przestęp­
stwo“ .

Dobitnie w y ra z ił swe uczucia 
patriotyczne robotn ik Jarosław ­
skiej F ab ryk i Szyn, tow. K u r- 
batow, k tó ry  podją ł nowe zobo­
wiązania produkcyjne jako kon­
kre tny wyraz watki o wzmocnię 
nie obozu pokoju. Tow. Kurba- 
tow powiedział:

„Podpisałem się pod apelem, 
dlatego, że tak  nakazuje mi su­
mienie robotnika radzieckiego. 
Pragnę, aby żadne chm ury nie

Masy pracujące wszystkich krajów 
piętnują agresję USA w Korei

skład Prezydium  W oje­
wódzkie j Rady Narodowej we­
sz li: jako przewodniczący syn ro 
botnika rolnego —  Jan M usiał, 
b y ły  wojewoda poznański, odzna 
czony Orderem „Sztandar P ra ­
cy“ , jako wiceprzewodniczący — 
Stanisław  G arw iński, by ty  prze 
wodfticzący W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w Katowicach oraz 
jako d rug i wiceprzewodniczący— 
Jan Furm an, syn małorolnego 
chłopa.

Odezwa KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej

G E N E W A  (P A P ), —  Jak do­
noszą z Paryża, KC Francuskie j 
P a r t ii Kom unistycznej wydał 
odezwę, w k tó re j wyraża całko­
w itą  Solidarność z apelem CGT, 
wzywającym  masy pracujące

F ra n c ji do m anifestowania so li­
darności z ludem . koreańskim, 
walczącym o jedność i  n iezaw i­
słość narodową. CGT — stw ie r­
dza odezwa —  wzywa do jedno­
ści akc ji, m ającej na celu spo­
wodowanie wycofania z Korei 
wojsk najeźdźców amerykan 
skich. Francuska P artia  Komu

nistyczna przyłącza się do ir 
c ja tyw y CGT, k tó ra  dąży do oca 
lenia pokoju.

Czechosłowacja

goDepesza sekretariatu Światowe 
Kongresu Obrońców Pokoju 

do Wszech koreańskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

1 1 — 12  lipna  br. z jazd  
stowarzyszenia 

p o lsk ich  artystów  
tea tru  i  f i lm u

Dnia 11 i 12 lipca br. w sie­
dzibie Zw iązku L ite ra tów  Pol­
skich w W arszaw ie odbędzie się 
zjazd organ izacyjny S towarzy­
szenia Polskich A rty s tó w  Teatru 
i  F ilm u  (S P A T IP ).

Powstające stowarzyszenie 
zrzeszać będzie twórczych p ra ­
cowników tea tru  i f ilm u  —  re ­
żyserów, operatorów, scenogra­
fów , akto rów , k ry tykó w , peda­
gogów i in.

R e fe ra ty na zjeździe w yg ło ­
szą w icem in ister tow. W ł. So­
korski, p ro f. W . Daszewski i P. 
Borowy.

G E N E W A  (P A P ). Jak dono-I według k tó re j ludowy rząd ko 
sza z Paryża, sekre ta ria t Świa- reański winien być Wysłuchany 

‘ -  D~ przed powzięciem jak ichko lw iek

Pogrzeb m jr  U usip io  
A 1 warcz Suarez

Dnia Ś bm. ną Cmentarzu W oj 
skowyin na Powązkach odbył 
się pogrzeb zm arłego w Warsza 
wie bohatera walk" o niepodle­
głość H iszpanii, m jr  Eusipio 
A lvarez Suarez.

Na miejsce wiecznego spo­
czynku bojownika o Wolność i 
Demokrację p rzyby ły  liczne 
poczty sztandarowe i tówarży- 
ś re broni ż ińa fhgo . P rzyby li 
również przedstawiciele H iszpa­
n ii Republikańskiej ż p. San­
chez Areas na czele.

Po okolicznościowych przemó

towego Kongresu Obrońców Po­
koju wystosował następującą de 
peszę w odpowiedzi na telegram  
Wszechkoreańśkiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju:

W  odpowiedzi na orędzie o- 
trzym ane od Wszechkoreańskie- 
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
w obliczu wypadków na Kore i, 
sekre ta ria t Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju:

stw ierdza, że Korea ja k  wszy­
stkie inne narody jest jedną i 
niepodzielna oraz że naród ko­
reański, podobnie ja k  i inno na­
rody, ma prawo do samostano­
wienia,

stw ierdza: 1. że rząd Stanów
Zjednoczonych ponosi odpowie­
dzialność za in terwencję Wojsko 
wą w K ore i p rzy  pomocy sił 
zbrojnych lądowych, m arynark i 
i lo tn ic tw a ,

2. że lo tn ictw o amerykańskie 
masowo bombarduje cyw ilną lud 
ność koreańską,

3. że dla ukryc ia  te j in terw en­
c ji rząd Stanów Zjednoczonych 
i w iele innych rządów pogw ałci­
ło K a rtę  NZ, k tó re j podstawą 
jest zasada jednomyślności pię­
ciu w ie lk ich mocarstw. A kc ja  ta 
stanowi poważny zamach na au­
to ry te t ONZ,

4. że rządy te pogw ałc iły  w

decyzji,
5 że nadom iar tego rząd USA 

postanowił wysłać flo tę  na F o r­
mozę, wzmocnić swoje wojska 
na F ilip inach  i wysłać m isję woj 
skową do łndoehin, t j.  mieszać 
się również w wewnętrzne spra 
wy trzech innych narodów azja­
tyckich.

S ekre taria t Światowego Kon­
gresu Zwolenników Pokoju pod­
kreśla wzrastającą groźbę ogól­
nego k o n flik tu , piętnuje zbrod­
nicze głosy, nawołujące do uży­
cia Bomby atomowej, wyraża 
swą żywą sympatię i pełną soli­
darność z narodem koreańskim, 
k tó ry  urzeczyw istnia swą jed - 
ność narodową w zmaganiach z 
Obcą interwencją,

żąda zaprzestania wojskowej 
in te rw enc ji am erykąńskiej na 
Kore i i pozostawienia zjednoczo­
nemu, wolnemu i niepodległemu 
narodorvi koreańskiemu decyzji 
o Swych losach,

apeluje do wszystkich zwolen 
ników  pokoju we wszystkich kra 
jach o wzmożenie akc ji na rzecz 
podpisywania apelu Sztokholm - 
skiego, k tó ry  coraz bardziej oka 
żuje się najlepszym  środkiem 
wiodącym do odprężenia między

PRAG A (P A P ). Czechosło­
wacki K om ite t Obrońców Poko-. 
in  w dalszym ciągu otrzym uje 
z całej Republiki setki lis tów  i 
rezo lucji, wyrażających oburze­
nie mas pracujących z powodu 
zbrodnicze i ingerencji U SA w 
sprawy wewnętrzne Kore i oraz 
ich ca łkow itą  solidarność z bo­
haterskim  narodem koreańskim.

Pracownicy zakładów samo­
chodowych Skoda W odpowiedzi 
na agresję amerykańską w K o ­
rei zobowiązali się wykonać 
roczny piań gospodarczy w  cią­
gu 10 miesięcy.

Albania
T IR A N A  (P A P ). A lbańskie 

Zgrom adzenie  N arodow e uchwa 
l i ło  jedn o m yś ln ie  d ek la rac ję , 
p ię tnu jącą  in terwencję im peria ­
lizm u  amerykańskiego w K ore i

p rzys łan ia ły  naszego szczęścia, 
naszego radosnego, twórczego 
życia. W dniu podpisania apelu 
o zakaz broni atomowej w yko­
nałem z nadwyżką normę pro­
dukcyjną“ .

Przemawiając na zebraniu ro ­
botników moskiewskiej fab ryk i 
obuwia „Kom una Paryska“ , ro ­
botnik P io tr Śzmtriew oświad­
czył m. in.: „Rząd amerykański 
dopuścił się wrogiego aktu w o ­
bec pokoju, wszczynając ol w a r­
tą interwencję w Kore i. W raz 
ze wszystkim i uczciwymi łudź 
mi całego świata wołam y: Rę­
ce precz od K ore i! To groźne 
zawołanie —  oświadczył Szmi- 
riew  Wśród powszechnej owacji 
— jest hasłem m ilionów.

Spokojną, godną siłę narodu 
radzieckiego, pracującego nad 
rozbudową socjalistycznej o j­
czyzny przeciw staw ił polityce 
aw antur wojennych im p e ria li­
stów członek radzieckiego Korni 
tetu Obrońców Pokoju gen. A. 
Gundorow, k tó ry  w swej wypo­
wiedzi oświadczył:

„P o lityka  zagraniczna ZSRR. 
bierze za punkt wyjścia leninow 
■sko - stalinowską tezę o m ożli­
wości pokojowego współistn ie­
nia systemu socjalistycznego i 
kapitalistycznego. Ludzie ra ­
dzieccy nie obawiają się pokojo­
wego współzawodnictwa z kap i­
talizmem. D latego też występu­
ją  oni przeciwko nowej Wojnie 
w obronie pokoju, mimo, że ży­
wią niezłomne przekonanie o nie 
zmożonej sile Związku Radziec­
kiego“ .

P ię tnując zbrodniczą agresję 
amerykańską w K ore i dyrekto r 
znanej fa b ry k i moskiewskiej 
„K rasna ja  Presnia“  Muradow, 
dając w yraz uczuciom łudzi ra ­
dzieckich, oświadczył: „Ręce 
zbójów z W a ll Streetu, ręce 
Trum ana i AcbeSóna splamione 
s3, krw ią^ m iłu jących pokój lu ­
dzi. Naród nasz jest narodem 
pokojowym , jeżeli jednak kto 
kolw iek odważy się nas tknąć, 
po tra fim y  również walczyć. 
Obrona pokoju jest dla nas spra 
wą najwyższej wagi. Jesteśmy 
zdecydowani noświęcić je j wszy­
stkie nasze s iły “ .

^ a ły  naród radziecki mamxe- 
stuje swą zdecydowaną wolę ob­
rony' pokriju, Siła i zwartość na 
rodu radzieckiego są źródłem 
ufności dla całego obozu poko­
ju , są źródłem pewności, że w 
oparciu o w ie lk i Związek Ra­
dziecki, s iły  pokoju pokrzyżują 
riiecne zakusy im peria lis tycz­
nych podżegaczy wojennych.

Zebrania protestacyjne w całym kraju 
w związku z agresją USA na Koreę

Społeczeństwo polskie jak  najostrzej potępia inw azję im peria­
lis tó w  am erykańskich na Koreę. N a  agresję zbrodniczej k lik i,  na 
p lany podżegaczy do nowej w o jny  św iat p racy odpow iada gorą­
cym  poparciem  p o lity k i poko jow e j Rządu P o lsk i Ludow e j, i

Robotnicy W rocławskie j Fa­
b ryk i Papieru na zebraniu, po­
święconym omówieniu wydarzeń 
na Kore i, ośw iadczyli: „W  od­
powiedzi podżegaczom wojennym 
zmobilizujem y wszystkich i 
vszystkie rezerwy do wykona­

nia planu 6-letniego, ażeby tym 
samym przyczynić się do wzmo­

żenia s ił obozu pokoju i udarem­
nienia planów podżegaczy wo­
jennych. Lud Kore i, walczący o 
zjednoczenie i wyzwolenie spod 
ja rzm a rodzimego i  am erykań­
skiego kap ita łu  —  zwycięży, bo 
sprawa jego jest słuszna“ .

P K P  w  Gdańsku odbył się wieś, 
na k tó rym  robotnicy podję li u- 
chwałę wyrażającą głęboką so­
lidarność z ludem koreańskim.

1

W  warsztatach mechanicznych

Han roczny w 6 miesięcy wykonała 
brygada górnika Przybyły

Brygada Stanisława P rzybyły 
poznaczonego orderem „S ztan­
dar Pracy“  z kopalń; „Bolesław 
Chrobry“  w W ałbrzychu, wyko­
nała w dniu 30 czerwca br. rocz 
ny plan z nadwyżką 2,2 proc., 
wydobywając 19,250 ton węgla.

Brygada P rzyby ły  zobowiążą 
ła się ponadto dla Uczczenia 
rocznicy M anifestu Lipcowego

plan za lipiec w 16wykonać 
dni.

Brygada składa się z 14 iu_
dzi, k tó rzy  poprzednio n ie 
rs b ia li indyw idualn ie
niż 130 proc. normy. Dzięki u- 
silne.i pracy kierownika b ryga­
dy obecnie norm y miesięczne 
wykonują z dużo większą nad­
wyżką.

K o n fe re n c ja  aktyw u Związku 
Za w. Robotników i Pracowni* 
ków Rolnych w Gdańsku wyra* 
ziła, w im ieniu 15 tys. swoich 
członków, jak  najenergiczniej- 
szy protest przeciwko zbrodni­
czej napaści im peria lis tów  ame­
rykańskich na Koreę. W  rezo­
lu c ji p rzy ję te j jednomyślnie ze­
brani domagają się wycofania 
am erykańskich s il zbrojnych * 
K ore i i zaprzestania mieszania 
się w  w ew nętrzne sprawy tego 
k ra ju .

wy- 
więcej,

PGK-y i spółdzielnie produkcyjne 
przoduj w akcji żniwnej

WfńknÍí'rgo. i odzieżowcy 
całego świata potępiają 
agresję amerykańską 

na Korci

Austria
W IE D E Ń  (P A P ). —  Z całej

A u s tr ii nap ływ ają  wiadómdści 
licznych wiecach robotniczych 
odbywających się pod hasłem: 
„Ręce precz od K o re i!“ . Na 
masowym wiecu w L inzu (ame­
rykańska stre fa  okupacyjna) 
przem aw iał przewodniczący KP  
A u s tr ii —  Koeplenig, k tó ry  w 
ostrych słowach potępił in te r­
wencję amerykańską na Dale­
k im  Wschodzie.

Po przemówieniu Koepleniga 
zebrani uchw a lili przez aklam a­
cję rezolucję, potępiającą in te r­
wencję amerykańską w Kore i.

Ameryka Łacińska

szczególności zâsad» K a rty  ONZ, | narodowego i  pokoj

Wleniach kompania W ojska Pol
skiego oddała trzy  salwy hono­
rowe. P rzy dźwiękach hymnu 
narodowego H iszpan ii Republi­
kańskie j i M iędzynarodówki 
zw łoki bojownika o wolność H i­
szpanii złożone zostały do 
grobu.

Parafow anie p ro to k ó łu  
o w ym ian ie  towrarowej 

z zachodn im i 
N iem cam i

Kamień milowy w historii 
narodu niemieckiego i polskiego
G łosy n iem ieck ie  o u k ła d z ie  w Zgorze lcu
B E R L IN  (P A P ). Urząd In fo r I skiego układu między dwoma na 

m acji N iem ieck ie j-R epub lik i De rodami. Entuzjastyczne owacje,

W  ramach um owy handlowej, 
zaw arte j w roku 1949 pomiędzy 
Polską i zarządami am erykań­
skie j, b ry ty js k ie j i francuskie j 
s tre fy  okupacyjnej Niemiec, we 
F rank fu rc ie  n 'M  nem odbyło się 
p ć i i i i i i t t i e  komis ii mieszanej w 
¿SIU ustalenia w ysokółc i i Zakre­
su wymiany, towarów?} na czas 
ód 1 lipca 1950 r. do 30 czerwca 
1951 r.

W  dniu 6 lipca br. nastąpiło 
parafowanie pro tokó łu  kom is ji 
mieszanej, ustalającego wymianę 
toWarową w wysokości 32,6 
m iln . do k ró w  po każdej s tro ­
nie.

E ksport polski obejmuje prze­
ważnie p rodukty rolnicze i spo­
żywcze oraz p rodukty  chemie» 
ne, węgiel, papierówkę i inne. 
2 tefenu zachodnich Niemiec 
fcśdą im portowane do Polski 
w yroby s ta lo w i i żelazne, ma- 
sżyńy, chem ikalia oraz w szero­
kim  asortymencie sprzęt tech. 
niczny.

m okratycznej og łosił komentarz 
do układu w Zgorzelcu, Urząd 
In fo rm a c ji nazywa ten układ 
kamieniem m ilow ym  w h is to rii 
narodu niemieckiego i polskiego.

Z aw arty  układ —  stwierdza 
komentarz —  stwarza podstawę 
do dalszego zacieśnienia współ­
pracy m iędzy N iem iecką Repu 
b liką  Dem okratyczną a Polską 
Ludową, jes t on więc tym  sa­
mym aktem um acniającym po­
kój.

B E R L IN  (P A P ). Sobotni nu­
mer dziennika „Taeglićhe RUńd 
schau“  pisze:

Cytując słowa prem iera Cy­
rankiewicza, że układ ten jest 
poważnym Wkładem narodów 0- 
bu kra jów  w dzieło utrw a len ia  
pokoju, dzienftrk pisze, że nastą 
piło to w chw ili, gdy agresja im  
neriabstów zachodnich na Dale 
kim  Wschodzie stworzyła nowe, 
boważne niebezpieczeństwo w o j­
ny.

Dziennik r9ż jeszcze cytu je 
słowa prem iera Cyrankiewicza, 
że ebokrtwe Zwycięstwa naro­
dów Związku Radzieckiego otwo 
rz y ły  nową erę w dziejach ludz­
kości i s tw orzy ły  fundam enty 
dla ukszta łtowania nowych sto­
sunków miedzy narodami na Za. 
sadach równości, Współpracy, 
wzajemnej pomocy, przy jaźn i i 
braterstwa, po czym pisze: N a­
ród nieńrecki i polski skorzys a 
ly  z możliwości, k tóre stworzy­
ło zwycięstwo Związku Radziec-

k tó rym i pograniczna ludność nie 
miecka i  polska pow ita ła pre­
miera Grotewohla i premiera 
Cyrä iik iew icza —- pisze kores­
pondent —  stanow iły oczywisty 
dowód, ja k  dalece ostateczne u- 
regulowanie sprawy granic od­
powiadało potrzebom ludności 
polskiej i niem ieckiej, gwarantu 
.140 je j pokój i  przyjacie lską 
współpracę.

„Neües Deutschland“  podkre­
śla, że uk ład o wytyczeniu g ra­
nicy otw iera poza tym  drogę dla 
szeregu dalszych układów w 
sprawie żeglugi na wodach gra 
nicznych, w  sprawie małego ru ­
chu granicznego, i rozszerzenia 
połączeń kom unikacyjnych.

M E K S Y K  (P A P ), —  Lom - 
bardo Toledano w im ien iu K on­
federacji Pracy A m eryk i Ł a ­
cińskiej w ys ła ł do- ŚFZZ w  Pa­
ryżu depeszę, stw ierdzającą, że 
p ro le ta ria t A m eryk i Łacińskie j, 
w obliczu wydarzeń koreańskich, 
potw ierdza swą a n ty im pe ria li- 
styczną postawę. Pozostanie on 
w ierny sprawie pokoju św iato­
wego i potępia awanturniczą 
po litykę  rządu USA.

Policja japońska  
napada na .lokale  

kom itetów  K P  Japonii
P E K IN  (P A P ). _  W edług 

wiadomości nadchodzących z 
Tokio, po lic ja japońska kon ty ­
nuuje bruta lne represje wobec 
komunistów. 5 lipca policjanci 
napadli na lokale kom ite tów  Par 

Kom unistycznej w rejonie

Do dnia 7 bm., poza woje­
wództwem szczecińskim i nie­
k tó rym i pow iatam i woj. bydgo­
skiego, gdzie żniwa rozpoczyna 
ją  się zwykle później, do żniw 
p rzys tąp ili ro ln icy wszystkich 
województw. Dzięki planowym 
przygotowaniom  i lepie j niż w 
roku ub. zorganizowanym pra 
com, w ciągu k ilku  dni zżęto już 
ponad 19.000 ha żyta.

W  żniwach przoduj;, Państwo­
we Gospodarstwa Rolne { spół­
dzielnie produkcyjne.

W  woj. krakowskim  PGR-y 
przeprowadzają we wszystkich 
zespołach sprzęt żyta, k tó ry  n a j­
sprawniej przebiega w zespole 
Jakubowice w pow. miechow­
skim i w zespole Jodłownik w 
pow. lim anowskim .

W  woj. w rocławskim , gdzie za 
przykładem  PGR do żniw p rzy ­
s tąp iły  prawie wszystkie po-wia­
ty , trw a  w pełni żęcie żyta. Spól 
dzielnie produkcyjne w tym  wo­
jewództw ie do 5 bm. Zebrały już 
178 ha ?bóż, a na ścierniskach 
przeprowadziły natychm iast pod- 
oryw ki.

W woj. kieleckim  PGR-y sko­
s iły  maszynami ok. 2 tys. ha 
żyta.

W iele spółdzielni p rodukcy j­
nych, w związku z ropoczęciem 
żniw, podjęło specjalne zobowią­
zania produkcyjne. M. in. spół­
dzielnia produkcyjna w Górkach,
W pów. włodawskim  woj. lubel­
skie postanowiła zakończyć żn i­

wa zbóż do 27 lipca, podorywki 
przeprowadzić do 1 sierpnia, a 
°m lo ty  zakończyć do 20 sierp­
nia.

Również w gospodarstwach in- 
d>widualnych żniwa przebiega­
ją sprawnie. W zorując się na 
Państwowych Gospodarstwach 
Romych 1 spółdzielniach produk­
cyjnych, chłopi bardziej plano­
wo organizują swoje prace i sta 
rannie j przeprowadzają kosze n i 
zbóż.

W  - woj. łódzkim , w  powiecie 
rawsko - mazowieckim, chłopi 
skosili 7?5 ha żyta, w pow. ra ­
domszczańskim 520 ha. W  żn i­
wach w woj. łódzkim  pomagają 
spółdzielniom produkcyjnym  i 
indyw idualnym  gospodarstwom 
chłopskim  3 PO M -y i 136 p la ­
cówek spółdzielczych ośrodków 
maszynowych.

W  okręgu śląskim chłopi przy 
stąp ili w niektórych powiatach, 
na lżejszych glebach, do zbioru 
pszenicy ozimej. W  żniwach po­
maga im  237 spółdzielczych oś­
rodków maszynowych.

woj. krakowskim , w żn i­
wach, pomagają chłopom, w cza­
sie Wolnym od pracy w fa b ry ­
kach  ̂ ochotnicze ekipy robo tn i­
cze. żniwa żyta w woj. krakow ­
skim przeprowadzają już  prawie 
wszystkie powiaty.

W  woj. lubelskim  bierze udzia ł 
w żniwach 300-dsbbowy Zespól 
młodzieży ZMP, SP oraz liczne 
ekipy robotników  z m iast.

Rozszerzony K om ite t A dm in i­
s tracy jny  Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zw, Żaw. Pracowni­
ków Przemyślu Włókienniczego 
1 Odzieżowego obradujący w Ło­
dzi uchw a lił rezolucję potępiają­
cą amerykańską agresję w Ko­
rei.

Tekst, rezo lucji m. in. brzm i:
Zw iązki zawodowe w łóknia­

r z y ^  odzieżowców wszystkich 
kra jów , wspólnie ze związkami 
zawodowymi innych branż prze­
mysłu, w inny domagać się ' od 
rządów swych państw potępie­
nia i zaprzestania agresji impe­
ria lizm u amerykańskiego prze­
ciwko Korei, odwołania od brze­
gów K ore i angielskich i amery­
kańskich okrętów wojennych, 
zaprzestania barbarzyńskich na­
lotów bombowców na spokojne 
m iasta i wsie Kore i.

W yrażam y w łókniarzom  w a l­
czącej K ore i uczucia Solidarno­
ści w ich bohaterskiej walce o 
wolność i  jedność k ra ju , o lo­
sach którego w inien decydować 
sam naród koreański".
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^  ha li sportowej w  Lublin ie  
odbyło się masowe zebranie mło 
dzieży robotniczej, k tóre stało 
się ^potężną m anifestacją  na 
cześć pokoju i walczącego o wol- | 
ność narodu koreańskiego.
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Kansaij p re fe k tu ry  Osaka, H io - 
go i Ivate, ja k  również na ko­
m ite t rejonowy P a rt ii Kom uni­
stycznej w  Osaka. Dokonano 
również napaści na siedzibę 
dziennika „A kśh a ta “  w pre fek­
turze Kanagawa.

400 tys. podpisom pod Apelem 
Pokoju w Nowym Jorku

lu m b ii“  opublikowała m anifest,

Zebrani na wiecu pracownicy 
fa b ry k i m ateria łów  biurowych w 
Szczecinie domagali się od ONZ 

potępienia im peria lis tów  amery­
kańskich za agresje w  K ore i ł  

przestrzegania K a rty  O rganiza­
c ji Narodów Zjednoczonych.

♦
Podobny wiec odbył się w 

ZZW M  N r  2 w Skarżysku, w 
Kie leckich Zakładach Przemysłu 
Tłuszczowego, w Zakładach Sta­
rachowickich, w  kopaln i „S ta ­
szic“ , w cukrowni we W łosto- 
wie i innych zakładach pracy 
woj. kieleckiego.

»WWWVWM,»............ - —- - — -

W I A D O M O Ś C I

Anglia

Specjalny wysłannik dziennika 
.Neues Deutschland“  Podkreśla, 

ż? lićsńy udzia ł ludności z obu 
* t r nn granicy w uroczystości 
ondni-ania układu, nadał mu 
charakter prawdziw ie przyjacie l

Prasa radziecka 
o podpisaniu układu 

w sprawie wytyczenia 
granicy polsko - niemieckiej

M O SKW A (P A P ). W szystkie 
dzienniki radzieckie zamieściły 
wiadomość o podpisaniu między 
Polską i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną układu o w y ty ­
czeniu gran icy na Odrze i N y ­
sie. D zienniki opisują przebieg 
uroczystości, związanych z tym  
doniosłym aktem.

Prezydent Picck przyjął 
premiera Grotewohla

B E R L IN  (P A P ). Jak donosi 
Urząd In fo rm a c ji N iem ieckiej 
Republiki Demokratycznej, pre­
zydent W ilhe lm  Pieck p rzy ją ł w 
piątek prem iera Otto Grotewo­
hla. P rem ier Grotewohl złożył 
prezydentowi sprawozdanie z 
podpisania układu 0 wytyczeniu 
niemiecko - polskiej granicy na 
Odrze i  Nysie.

LO N D Y N  (P A P ). —  K ra jo ­
wy K om ite t Zw iązku B ry ty j­
skie j M łodzieży . K om unistycz­
nej og łos ił deklarację, w  k tó re j 
piętnu je agresję amerykańską 
na Dalekim  Wschodzie.

Przesyłając bra terskie  pozdro 
w ienia dem okratycznej m łodzie­
ży Kore i, deklaracja zapewnia, 
iż młodzież b ry ty jska  nie da się 
użyć przez Am erykanów  jako 
mięso arm atnie.

PleVeti— ko le jnym  

kandydatem  
na prem iera  

francuskiego
G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 

donoszą, że ko le jnym  kandyda­
tem na prem iera francuskiego 
jes t obecnie Rene Pleven, pra-

NO W Y JO RK (P A P ). Nowo­
jorska Konferencja związków za 
wodowych w obronie pokoju 0- 
głojsiła, że w ciągu ostatn ich 
dwóch tygodni zebrano w N o­
wym Jorku 400 tysięcy podpi­
sów pod apelem sztokholmskim. 
Większość zebranych podpisów 
przypada na okres po wybuchu 
w o jny na Korei.

Z Chicago donoszą, że w dniu 
św ięta Niepodległości 4 lipca 
przekroczono liczbę 125 tysięcy 
podpisów pod apelem Sztokholm 
skim w tym  mieście.

W Kolumbii
NOW Y JORK (P A P ). Jak do 

I nP_sz _̂ z Bogoty (K olum bia),

wzywający naród ko lum b ijsk i do 
zm obilizowania s ił w obronie po 
koju i w obronie praw konsty­
tucyjnych.

225 tys. podpisów w Izraela

» , R * R . [

LESJE R AD  NAJW YŻSZYC H 
R E P U B L IK  ZW IĄ ZK O W Y C H

T E L  A V IV  (P A P ). Jak dono­
si izraelski kom ite t obrony po­
koju, na dzień 6 lipca pod Ape­
lem złożyło podpisy przeszło 225 
tysięcy osób.

Kanada

I Kanada
N O W Y JO RK (P A P ). —  K o­

m ite t W ykonawczy Robotniczej 
P a rt ii Postępowej Kanady w 
oświadczeniu potępiającym  in ­
terwencję USA w K ore i podkre­
śla, że Rada Bezpieczeństwa 
została przekształcona p rzy po­
mocy dolarów am erykańskich w 
Radę Bezpieczeństwa Stanów 
Zjednoczonych. Jej uchwały, po 
dyktowane przez Trum ahś i pod 
jęte pod nieobecność przedsta­
w ic ie li ZSRR i Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej, są bezprawne i 
naruszają K artę  Narodów Z jed­
noczonych.

wicowy radyka ł, którem u pre­
zydent Republiki pow ierzył m i­
sję utworzenia nowego rządu. 
Pleven oświadczył, że przy jm u­
je  tę m isję i że będzie kontynu­
ował w ys iłk i podjęte przez Guy 
M olleta.

Będzie on próbował sklecić 
rząd koa licy jny  z radykałów, 
MRP, SFIO  i  innych ugrupo­
wań i  ma poinformować prezy­
denta o wynikach swej m is ji w 
sobotę wieczorem.

TORONTO (P A P ). Rady m ie j 
skie 22 miejscowości w  p row in ­
c ji Quebeck zadeklarowały popńr 
cie pe tyc ji kanadyjskiego kon-

„Konfederacja Pracujących Ko- * gresu obrońców pokoju.

Znamienny list konserwatysty 
brytyjskiego

tego głosowa-

W y ln iana  leg itym ac ji 

p a rty jnych  
w Czechosłowacji

PRAG A (P A P ). Centra lny or­
gan Komunistycznej P a rt ii Cze-r» rwv2rriatrciii

Komunikat
S Hiato We, j Demokra tycznej 

Federacji Kobiet
G E N E W A  (P A P ) —  Jak do­

noszą z Paryża, Światowa De­
m okratyczna Federacja Kobiet 
opublikowała kom unikat, w k tó ­
rym  podaje tekst telegramu, 
otrzymanego od Dem okratycz­
nego Związku Kobiet Korei P ó ł­
nocnej, dotyczącego in terw encji 
am erykańskiej w Kore j. K ob ie ­
ty  koreańskie uroczyście oświad 
czają,^ że interwencja zbrojna 
im peria lis tów  amerykańskich nie 
wstrzym a ich w a lk i o jedność i 
niezależność ojczyzny.

chosłowacji „R ude Pravo<. og}o. 
mi Uchwałę Prezydium KC Par­
t ią  o wymianie leg itym acji par 
ty jn ych , 1 związanej t  ty n i we- 
ry f ik a c ji członków p a rtii,  która 
odbędzie się w okresie od 1 
września do 15 grudnia br. W y­
miana leg itym acji rozpocznie się 
1 stycznia 1951 roku.

LO N D Y N  (P A P ). —  Członek 
parlamentu, konserwatysta Bo- 
wer, opublikował lis t  w  „T im es“ , 
w k tó rym  pisze:

,-,W celu szybkiego uregulowa 
nia sy tuac ji w K ore i i  zapobie 
żenią rozszerzeniu w o jny, jest 
rzeczą niesłychanie Ważną, by za 
pewnie powrót R osji do Rady 
Bezpieczeństwa.

W ie lu  ludziom —  Stwierdza 
dalej Bower —  w te j liczbie i 
mnie, wydaje się rzeczą absur­
dalną, że przedstawiciele rządu, 
k tó ry  u tra c ił już  kontro lę nad 
całym i Chinami i  k tó ry  p rzypu­
szczalnie nie p o tra fi utrZyriiac 
Form ozy bez pomocy amerykan 
skie j, m ają możność głosowania 
w Radzie Bezpieczeństwa w  spra

niu od w yników  
nia“ .

wach tak  niesłychanie ważnych i 
że legalność akcji Rady Bezpie­
czeństwa zależy w pewnym stop-

Dziennikarz brytyjski 
o agresji ÜSA w Korei

W  ZSRR odbywają się obecnie 
sesje Rad Najwyższych repub lik 
związkowych.

W  Rydze odbyła się sesja Ra 
dy N ajwyższej Łotewskie j ŚRR. 
Deputowani za tw ie rdz ili budżet 
na rok 1950, k tó ry  zamyka się 
po stronie dochodów suma 
1.470.084.000 rub li, a po stronie 
nydatków  1.420.083.000 rub li. 
60 proc. w ydatków  budżetowych 
przeznaczono na cele społeczno- 
ku ltu ra lne.

^  sesij, Rady N ajwyższej E- 
S &RR> k tóra obradowała
n-i T-olh l] 1QeźnZatwierdzono budżet na rok 1950, zam ykający się po
fn n o if io  docbodów sumą 
1-039.^48.000 rub li, a po stronie 
wydatków 1.019.648.U00 rub li.

W E ryw an iu  o tw arta  została 
o-ta^ sesja Rady N ajwyższej Or- 
m iańskie j SRR. R efe rat o p re li­
m inarzu budżetowym ba rok 1950 
w yg łos ił m in is te r finansów  O r­
m iańskie j SRR _  A i Szekojan.

NO W Y, PO TĘŻNY K O M B A JN
ZBOŻOWY

LO N D Y N  (P A P ). —  Publicy­
sta angielski, B ra ils fo rd  ogłosił 
'v tygodniku londyńskim  „New  
Statesman and N a tion“  lis t, w 
k tó rym  przyznaje, że USA roz­
poczęły działania agresywne w 
Kore j przed zwołaniem posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa. Po­
woływanie się A.meryki na K a r­
tę Narodów Zjednoczonych — 
pisze B ra ils fo rd  —  było zbyt 
spóźnione.

Rada Bezpieczeństwa w  swej 
Obecnej postaci —  stw ierdza da­
le j B ra ils fo rd  —  nie ma m ora l­
nego prawa do. podejmowania de 
cyz ji w  sprawie Korei.

Rostowskie zakłady budowy 
maszyn rolniczych wyprodukowa 
W potężny kombajn zbożowy no 
weg0< typu —  „S ta lin iec  - 8“ .

Uzięki w ie lu urządzeniom i arJ 
tematom, nowy kombajn odzna­
cza się w ie lką wydajnością p ra ­
cy. Kom bajn ścina zboże wzdłuż 
pasa 8-m etrowej szerokości. 
W krótce rozpocznie się sery jna  
produkcja nowej maszyny

K o m u n ik a t żn iw ny
PROGNOZA POGODY 

N A  D Z IE Ń  9 I  10 L ÎP C A

Kat hitlerowski Otto Skorzeny 
obecnie — agent amerykański 
współpracownikiem titowskiego

wywiadu

W  dniu 9 bm. nie przewiduje 
się deszczów. Rabo miejscami, 
szczególnie^ na Zachodzie k ra ju  
będzie mglisto. Najwyższa tem­
peratura w ciągu dnia może o- 
siągnąć 25^ stopni. W ia try  sła­
be lub umiarkowane z k ie run ­
ków północnych.

W dniu 10 bm. pogodnie lub 
dość pogodnie, deszczów nie 
przew iduje się.

G E N E W A  CPAP). Jak dono­
szą z Paryża, tygodnik „A c tio n “  
in fo rm u je , że znany zbrodniarz 
wojenny, SS-hian O tto Skorze­
ny, zna jdu je  się w obecnej chw i­
l i  w Jugosław ii, gdzie rozw ija  
działalność, jako  agent w yw ia ­
du amerykańskiego we współ­
pracy z Wywiadem jugosłow iań­
skim.

Obecnie wyszło na jaw , że w 
przededniu k a p itu la c ji I I I  Rze­
szy ten ka t h itle row sk i zaofiaro­
wał swe usług i Amerykanom, 
które zostały przyjęte. Ostatnio 
Skorzeny mieszkał w  okolicach 
Paryża, korzystając z Ochrony 
D y re kc ji Nadzoru T erytorium

fr4r"cusideJ policji Poli-
t,Vii okresie „F ig a -
r  Publikowało jego pam iętn i­
ki, co wywołało zrozumiałe obu­
rzenie francuskie j op in ii pub li­
cznej.

Gdy g ru n t zaczął mu się pa­
lić  pod nogami, Skorzeny wy* 
jechał przez W łochy i  A us trię  
do Jugosław ii, gdzie wyw iad a- 
m erykański posiada ważną pla­
cówkę, współpracującą ściśle z 
titowcam i. W edług „A c tio n “  zbir 
h itle row sk i o trzym ał od swych 
mocodawców m isję rozw ijan ia  
działalności na Bałkanach i  
k ra jach  E uropy  Środkowej.

w

PIERA^ ? 1 T 0 M  W IE L K IE J  
E N C Y K LO P E D II 

R A D Z IE C K IE J
Na półkach księgarskich Mos-

w Ł l ' ! <a.Za!  się pierwszy tom
p m ikie j Encyklopedii Radziec- 

KleJ ( I I  w ydanie). Z łoży ły  się 
Pan prace k ilkuse t uczonych, p i­
sarzy, k ry ty k ó w  i  dziennikarzy.

Objętość pierwszego tom u w y 
nosi 93 arkusze druku. Zawiera 
on 39 kolorowych map, ponad 
40 plansz, 540 ilu s tra c ji i  w y­
kresów w tekście, ja k  również 
wiele fo to g ra fii.

D E LE G A C JA  CHŁOPÓW  
CZECHO SŁO W ACKICH 
p r z y b y ł a  DO ZSRR

Do Związku Radzieckiego przy 
była 200 usobowa delegacja chło
pów czechosłowackich.

W  ciągu kilkutygodniowego 
pobytu w ZSRR chłopi czecho - 
słowaccy zaznajomią się z osiąg 
nięcianli ro ln ic tw a  soc ja lis tjcz - 
nego, z organizacją pracy w koł 
cnozach, sowchozach i  ośrodkach 
maszynowo - trak torow ych.

90 TYS. M ŁO D ZIE ŻY  
N A  W YŻSZYCH U C ZE LN IA C H  

W  L E N IN G R A D Z IE

W  Leningradzie zakończyły się 
zajęcia na wszystkich "50-eiu 
wyższych uczelniach. W  chw ili 
obecnej stud iu je w  Leningradzie 
około 90.000 m łodzieży t j .  o 
20.000 więcej n iż w r. 1940.
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K o zwój spółdzielni usługowych 
ównym zadaniem spółdzielczości 

rzemieślniczej

f 3 na wyższe, uspoiecznio- 
°nny pracy_ planie '.-let- 
"artość produkcji spółdzicl 

' 1 rzemieślniczej wzrośnieze- tesjjfJ. 20-krotnie, przy czym 
mi bieżącym wyniesie ona 

“ “ miliony zł. wg cen z 1937

l zed spółdzielczością rzemie- 
zą stoją zadania dalszego 
acniania potencjału w ytw ór 

}  usługowego rzemiosła 
? ł eS° uspołecznianie i prze 

indyw idualnych rże- 
, nmów do różnych form  pra
zespołowej.
. dzieiczość rzemieślnicza 
1 zvvrócić większą uwagę na

zaniedbaną dotąd dziedzinę u- 
sługową, jak  reperacja obuwia, 
naprawy sprzętu e lektrotecli- 
nicznego, kraw iectwo, fry z je r  - 
stwo itp., aby w pełni zaspo­
koić potrzeby ludzi pracy w tym  
zakresie — s tw ie rdz ił dyrekto r 
Centra li Rzemieślniczej tow. 
Landesberg.

Mimo, że plan I-półrocza zo­
sta ł w całości wykonany, to jod 
nak dały się w tym  okresie zau­
ważyć pewne braki zarówno _ w 
organizacji sieci spółdzielni, jak 
w samej produkcji.

Jak stwierdzono w lo ku  obrad, 
zw iązki spółdzielni rzemieślni - 
czych powinny więcej uwagi po­
świecić pracy poszczególnych 
spółdzielni, rozwinąć w spółza­
wodnictwo i rac jonalizato is-i . 
ściśiei współpracować z » ^
rządem gospodarczymi rzem io^ 
sła oraz przystąpić do lttjć  
nego szkolenia nowych kacu.

Obrady trwają.

Posiedzenia komisji sejmowych
ią-

fv dniu 8 
óln

bm. odbyło sll3
. ■ ,,e o os ie d ize n ie  s e jm o w y c h

ni. ii« ji Bezpieczeństwa -Tublicz- 
 ̂ °raz Obrony Narodowej 

rzewodnictwem tow. posła 
■ Na posiedzeniu rozpatrzo 

sądowy p ro jekt ustawy o do 
r -aniu środków przewozo- 
, , lla rzecz wojska i służby 
■■Pieczeństwa publicznego w 
f,e pokoju. Sprawozdawcą 

ustawy był tow. pos.
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Komisja postanowiła P^zyj^ć 
p r o je k t  ustawy i wystąpić do 
Sejmu o jego uchwalenie.

W  oparciu o międzynarodową solidarność 
mas pracujących urzeczywistnimy postulaty 

włókniarzy całego świata i wywalczymy pokój
i postęp

Z obrad międzynarodowego zrzeszenia włókniarzy i odzieżowców w Łodzi
W  toku obrad rozszerzonego Komitetu Administracyjnego 

Międzynarodowego Zrzeszenia Zw . Zaw. Pracowników Przemy, 
siu Włókienniczego i Odzieżowego -  wygłosił referat sekretarz 
generalny Zrzeszenia, tow. Aleksander Burski.

W pierwszej części referatu 
mówca scharakteryzował sytua­
cję w łókniarzy i odziezowcow w 
k ra ja c h  kapitalistycznych, pod­
kreślając, że uzależnienie k ra ­
jów kapitalistycznych od Stanów 
Zjednoczonych, będące rezu lta­
tem planu M arshalla, spowodo­
wało ogromne zmniejszenie pro 
dukcji i w ie lk i wzrost bezrobo­
cia w przemyśle włókienniczym 
i odzieżowym na Zachodzie.

Objawom tym  towarzyszy zwyż 
ka cen na a rtyku ły  pierwszej po 
trzeby, dyskrym inacja rasowa i 
narodowościowa, zaniedbanie o- 
chrony zdrowia, bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy, stopniowa likw i 
dacja istniejących jeszcze praw 
związkowych. A rm ia  bezrobot­
nych i półbezrobotnych w łóknia 
rzy  liczy na świecie ok. 4 m ilio  
nów ludzi.

Sekretarz generalny Zrzesze-

Na posiedzeniu sejmowej Ko­
m is ji Obrony Narodowej, która 
obradowała w dniu 8 bm. pod _
przewodnictwem posła O zgi-M i- j nia opisał następnie walkę^w łók
chalskiego, sprawozdanie o rzą­
dowym projekcie ustawy 0 przy 
siędze wojskowej z łożył tow. po 
seł W ągrowski. Kom isja posta­
nowiła wystąpić do Sejmu o u- 
chwałenie referowanej ustawy.

Spółdzielczość wiejska wydatnie 
pomaga chłopom w kampanii 

źn i w no-o młotowej

1 i 
k i

-w o jew ód ztw , gdzie rozpo - 
ciri kampanię żniwną, nad 

meldunki o szybkim i 
* wnym je j przebiegu. Jest to 
\  ystkim  wynikiem  wiel 

.mii przygotowawczej, 
zedziła żniwa, 
anii przygotowawczej 
'ważną rolę odegrała 
>ść samopomocowa;

'rczy.ła chłopom: 1.192 
325 kosiarek, 100.302 
•.000 kos, 935 grabi 
)00 osełek.

■ nie gminne rozprowa 
' Jto 2.500 ton sznurka
■ 'iązałek, zamiast pla- 

1.900 ton.
środków produkcji, 

ość w iejska jaopatrzy 
w dostateczne ilości

a rtyku łów  żywnościowych, do­
starczając m. in. 1.400 ton sło­
niny oraz zwiększając wydatnie 
dostawy cukru.

W  ramach pomocy przednów­
kowej, spółdzielnie gminne do­
starczyły m ałorolnym  i średnio­
rolnym  chłopom 41.000 ton mąki

w 'tegorocznych żniwach weź­
mie udział ogółem 7.350 spół­
dzielczych ośrodkow maszyno­
wych i f i l i i  gromadzkich, wypo­
c o n y c h  w ok. 30.0qp różnych 
maszyn i narzędzi rolniczych. 
Znaczna ilość ośrodków przystą 
p iła już do pracy. W  kampanii 
omłotowej przyjdzie chłopom z 
pomocą ponad 15.000 młocarm, 
t j.  3-krotn ie  więcej, niż w ro ­
ku ubiegłym.

niarzy o ćhleb i  pracę. W  sa­
mych ty lko Włoszech w 1949 r. 
zanotowano 115 stra jków  w prze 
myślę włókienniczym. S tra jkowa 
ły  setki tysięcy w łókniarzy w 
Indiach, F rancji, U rugw a ju , Bel 
g ii i wielu innych krajach.

Dalszą część re fe ra tu  poświę­
c ił mówca sytuacji w łókn iarzy 
w Związku Radzieckim i  w k ra ­
jach demokracji ludowej, gdzie 
zupełnie nie ma bezrobocia, a 
istnieje w ielkie zapotrzebowanie 
rąk do pracy.

Tow. Aleksander Bursk i omó­
w ił następnie w ie lk ie sukcesy 
produkcyjne w łókniarzy i  odzie 
żówców ZSRR i k ra jów  demokra 
c jj ludowej. M. in. w Polsce 
wzrost produkcji w łókienniczej

na głowę ludności wynosi w ro ­
ku 1949 w stosunku do okresu 
przedwojennego w wełnie 173 
pioc., a w bawełnie 190 proc.

Z kolei mówca scharakteryzo 
wał działalność Zrzeszenia w za 
kresie rea lizacji zasad międzyna 
rodowej solidarności w łóknia­
rzy, braterstwa i wzajemnej po 
mocy moralnej i m aterialnej. 
Mówca podkreśla potrzebę na­
wiązania jeszcze ściślejszych 
kontaktów z w łókniarzam i i o- 
dzieżowcami, którzy nie wcho­
dzą w skład Zrzeszenia oraz in ­
tensywniejszej wym iany in fo r­
macji i  doświadczeń w łókniarzy 
całego świata w  celu w-mocnie- 
nia bozu obrońców pokoju.

„O statn ia zbrojna napaść na 
Ludowa Korcę i pogws#enie 
K a rty  ONZ —  m ów ił tow. Alek 
sander Burski —  świadczy o 
tym , do czego są zdolni imperia 
listyczni podżegacze wojenni“

Zadania w walce o pokój
Tow. Burski podkreśla następ 

nie, że w celu obrony pokoju 
konieczne jest również spotęgo 
wanie w ałk i z rozbijaczami mię 
dzynarodowej solidarności mas 
pracujących, tworzenie kom ite­
tów bezrobotnych w łókniarzy i 
utrzymanie z n im i więzi organi 
zacyjnej. . ,

Po omówieniu szeregu innych 
potrzeby 

obrony

we pracy i płacy, których nie 
ma w wielu krajach kap ita li­
stycznych oraz intensywna wal­
ka o warunki socjalne i realiza 
cje postulatów kobiet i młodo­
cianych — mówca stwierdza: 
„W alkę tę należy łączyć z wal­
ką robotników innych branż i 
związków, gdyż tylko na płasz­
czyźnie jedności i solidarności 
mas pracujących, wysiłk i nasze 
mogą być uwieńczone zwycię­
stwem“ .

Kończąc swój referat tow. 
Burski stwierdza: „Zrzeszenie 
nasze, w oparciu o słuszną linię 
i mocną postawę naszych związ 
ków w każdym kraju, w opar 
ciu .o międzynarodową solidar­
ność mas pracujących urzeczj- 
w istn i postulaty w łókniarzy ca­
łego świata i wywalczy pokoj i 
postęp“ .

Referat sekretarza 
Federacji Włókniarzy 

Włoch — Teresy Noce
Następnie re fera t przewodni­

czącej Zrzeszenia, generalnego 
sekretarza federacji w łókniarzy 
W}och _  Teresy Noce, która 
nie mogła przybyć na obrady, 
ze względu na zaostrzającą się 
walkę w łókniarzy włoskich o 
swe prawa, odczytał sęki e ar z 
generalny odzieżowców włoskich 
Remio Savio. .

W referacie podkreślono, ze 
im peria listyczn i podżegacze wo­
jenni świadomi są tego, że a y 
móc wywołać wojnę trzeba zdu­
sić głos ludzi pracy, znnazdzyć 
prawa robotników i ich swobodę.

Odzieżowcy i  włókniarze ca­
łego świata przeciwstawiają 
się aktywnie uciskowi kap ita li-

Uchwała sekretariatu CRZZ 
o współzawodnictwie 

w szkoleniu kadr

problemów, ja k  np. 
stałego organizowania 
interesów w łókn iarzy i odzieżow 
ców “przed atakami fabrykan­
tów na prawa i swobody dem o-. aktvw nv u-
kratyczne; mobilizacja pracują- stycznemu b iorą  aktywny 
eych do w a lk i o układy zbioro-1 dział w walce o pokoj-

Chłopi — uczestnicy wycieczki do ZSRR 
dzielą się z sąsiadami wrażeniami

dno li tej, masowej organizacji 
łeczeustwo polskie pogłębi 

mość z żołnierzami
ystwa Przyja-

Towarzystwa 
i Polskiego 

Mówców, po­
łączenia tych 
o litą, masową 
zną. W  dniu 
, krajowe zjaz 

Tow. Przy ja - 
na których 

delegaci na 
wzeniowy tych 

W alny zjazd 
■ dniu Święta 
jzku z tym  w 

i.i- iferencja pra 
zewodniczący 

Stefan M a‘  
dziennika­

rzy z celami i s truk tu ra  nowej 
organizacji.

Nowa organizacja zrzeszy set 
k i tysięcy b. partyzantów, zde­
mobilizowanych żołnierzy, b. 
członków hufców „SP 1 Prącow 
ników ins ty tuc ji wojskowych. Lu
dzie, którzy in te resu ją  się wojsko
wością będą m ogli, w  "
ganizacji uprawiać spoi y ^  I 
skowe, które wpłyną radio 
wszechnienie motoryz I >
amatorstwa. itp. dziedzinąSzczególnie ważną . ,
d s i.ta ln r fo i " " “ » / . “ „ « » i «

oświatowej, prowadzenie ,.
i klubów żołnierskich oraz 
praca sportowa.

nie modernizatorów 
sady współzawodnictwa 

w PBP
ziazdu mo I ków wydziałów modernizacji, 

nictwa prze Sakolenie zapoczątkowano iuż
mo m. Uh o-
iawej dsiałal 
modernizacji 

budownictwa

sową działalność wy 
1 odernizacji poddano 

te - W ydzia ły  te pra 
d jednostronnie, zaj 
Jłąeznie propagowa 

Współzawodnictwa, 
się natomiast spra 

;c.ii, \yprowadzaniem 
ii.n icm  racjonalnych 

' , kontro lą i nadzo- 
Iściwą organizacją 
i  na podległym so-

zmiany sty lu pracy 
modernizacji, posta- 
tanizować stałe szko 
czne dla kie row ni-

Szlkolenie zapoczątkowano już 
w czasie zjazdu, M. in. wygłoszo 
ne zostały re fe ra ty  na tem at o- 
-pracowywania i posługiwania się 
harmonogramami robót, zasad 
pracy systemem potokowym o- 
raz racjonalnej organizacji pra­
cy na budowie.

Przedstawiciel Zarządu Głów 
nego Związku Zawodowego Pra
równików Budowlanych, tow
Stolarski oinów ił nowe zasady 
współzawodnictwa pracy w , 
downictwie, które polegać 
na podjęciu się wykonania P 
nej, z góry określonej tło® 
i jakościowo pracy. Sposrod ca 
le i załogi PBP w te j nowej to r 
mie współzawodnictwa pracy u- 
czestniczy już 30 proc. ogółu za­
trudnionych, k tó rzy  zobowiązał' 
się w przeciągu roku bieżącego 
osiągać przeciętnie od 120 do 
250 proc. norm y.

Uczestnicy ostatnich wycieczek do Związku Radzieckiego po 
powrocie do domu opowiadają swoim sąsiadom niezapomniane 
wrażenia z pobytu w ZSRR. Zainteresowanie ich opowiadaniami 
jest ogromne. Zwykłe rozmowy sąsiedzkie zamieniają się w praw­
dziwe zebrania informacyjne, na które przychodzą kobiety i chło­

pi z odległych nawet wsi.
pszenicy i  żyta, pszenicy krza­
czastej.

W  gromadzie Słupcz?^ w. 
sandomierskim^1 woj'.’ 1 kieleckie o 
kołchozach opowiadał Józef
2 .lianą- i. \Sznajder.

„T rakto rzysta  zarabia rocz­
nie 20 —  35 tys. rub li, dojarka 
od 1.000 do 1.500 rub li miesięcz 
nie, w zależności od tego, ile 
przepracuje dniówek. Za takie 
pieniądze można w Zw. Radziec

Wszyscy ciekawie pyta ją  o 
pracę i  życie w kołchozach. Ko­
biety interesują się specjalnie 
pracą kobiet radzieckich i wycho 
waniem dzieci. Młodzież słucha«»z '.«óraiatuP ’Wriiiflo
opowiadań o komsomolcach. 
Wszyscy z najw iększym podzi­
wem słuchają o wspaniałych uro 
dzajach, nowych odmianach zbóż 
i roślin , wyhodowanych przez 
stacje doświadczalne. Opowiada­
jący pokazują chłopom przyw ie
zionę ze Związku Radzieckiego 1 k im  kupić w icie rzeczy. Buty ko 
niespotykanej wielkości kłosy | sztują zaledwie 100 rub li, rower

600 rub li, a pończochy „ny lony“ 
—  42 ruble“ .

Do Inowrocławia przybyło ok. 
200 chłopów z różnych gmin _ i 
gromad, aby posłuchać opowia­
dań o Związku Radzieckim od 
uczestnika wycieczki, chłopa Ja 
nasko, z gm iny Stanomin. nnw.. 
inowrocławski.

Na innym  zebraniu w groma­
dzie Dziedzinek, w pow. b y ^ o s

- “ o -" "
Kim, w  którym  uczestniczyło 
ok. 60 chłopów, wrażeniami swoi 
m i z pobytu w ZSRR dzie lił się 
Kazim ierz M ichalski, członek 
spółdzielni produkcyjnej w Ilz ie  
dzinku. Opowiadał on o osiągnię­
ciach kołchozu im. Budiennego. 
Kończąc swoje opowiadanie po­
wiedział: „G łównym  celem na­
szej pracy na wsi powinno być 
zakładanie nowych spółdzielni 
produkcyjnych“ .

Robotnicy przemysłu włókien 
niczego i odzieżowego walczą 
zdecydowanie o pokój. W fa b ry ­
kach Włoch i F ranc ji wszędzie, 
widnieją hasła: „F a b ry k i nasze 
nie będą pracowały dla w o jny“ . 
Również w kam panii zbierania 
podpisów pod apelem S z to k h o lm  
skini w łókniarze i odzieżowcy 
całego świata nie ty lko  ak tyw ­
nie uczestniczyli, ale mobilizo­
wali najszersze masy pracują­
cych.

Przemówienie sekretarza 
Żarz. Głównego Zw. Zaw. 

Odzieżowców ZSRR
Z kolei sekretarz Zarządu 

Głównego Związku Zawodowego 
Odzieżowców ZSRR W iera Do- 
gadajewa, przekazując gorące i 
braterskie pozdrowienia uczest­
nikom konferencji, w im ieniu 
odzieżowców radzieckich, w yra ­
ziła wdzięczność kierownictwu 
CRZZ oraz zarządom głównym 
Zw. Zaw. Praco-wników Przemy 
siu Włókienniczego i Odzieżowe 
go za gościnne i  przyjazne przy 
jęcie, jakie zgotowane zostało w 
Polsce przybyłym  na konferen­
cję delegacjom zagranicznym.
* Mówczyni wskazała na wzma 
gający się kryzys ekonomiczny 
w * krajach kapitalistycznych, 
k tó ry  całym swym ciężarem spa 
da na barki mas pracujących. 
W yjścia z tego kryzysu anglo- 
amerykańscy im peria liści szu­
kają na drodze nowej wojny.

„W ydarzenia na Korei — 
stwierdza Wiera Dogadajewa — 
wskazują, że im perializm  ame­
rykański przechodzi do bezpo­
średnich aktów agresji“ .

Mówiąc o potężnym ruchu 
obrońców pokoju w ZSRR, w y­
rażającym się w masowym pod 
pisywaniu apelu sztokholmskie­
go, mówczyni stw ierdziła, _ że 
naród radziecki podpisując jed­
nomyślnie apel sztokholmski, 
wnosi nowy ogromny wkład do 
dzieła pokoju.

Charakteryzując rozwój prze­
mysłu włókienniczego w ZSRR 
W iera Dogadajewa stwierdza, 
że produkcja obydwu przemy­
słów w roku 1949 przewyższyła 
poziom produkcji przedwojennej 
o 41 proc. Z roku na rok wzra­
sta budżęt ubezpiecz&i socjal­
nych. W roku 1950 państwo ra ­
dzieckie wyasygnowało na po­
trzeby

Sekretariat Centra lnej Rady 
Zw. Zaw. powziął na ostatnim  
posiedzeniu uchwałę w  sprawie 
współzawodnictwa w zakresie 
doszkalania robotników przy 
warsztacie i zaznajamiania ich z 
przodującym i metodami pracy.

Uchwała stwierdza, że obok 
rozwijającego się coraz bardziej 
szkolnictwa zawodowego, istnie 
ją w ielkie możliwości podnosze­
nia umiejętności fachowych ogó 
lu pracowników przez bezpośred 
nie przekazywanie im  doświad­
czeń i metod pracy przez przo­
downików, racjonalizatorów i 
techniczny personel zakładów, 
tak jak  dzieje się to od dawna 
w Zw. Radzieckim.

Sekretariat CRZZ stwierdza, 
że rozszerzenie i pogłębienie te j 
fo rm y współzawodnictwa ma o l­
brzymie znaczenie dla dalszego 
rozwoju ruchu współzawodnic­
twa i racjonalizatorstwa oraz 
przyczyni się do pogłębienia wie 
dzy fachowej szerokich rzesz 
pracujących, a tym  samym do 
podniesienia wydajności pracy 
załóg fabrycznych.

Na zakończenie sekretariat 
CRZZ stwierdza, że szeroka po­
pularyzacja zapoczątkowanego 
przez odzieżowców współzawod­
nictwa przyczyni się w znacz­
nym stopniu do rea lizac ji uchwaf 
IV  Plenum KC PZPR i IV  Ple­
num CRZZ w dziedzinie w a lk i o 
kadry.

654 godziny zaoszczędzili, 
cieśle z Rzeszowa

Na budowie bloku mieszkanio 
wego ZOR w Rzeszowie dwie 
dwójki ciesielskie: M ieczysław 
Szela i Tadeusz Nalepa oraz 
Ignacy Szczepański j Antoni 
T ryczyński zatrudnieni w PPB 
ustaw ili więźbę dachową na bu­
dynku o długości 34 m i szero­
kości 12 m, w ciągu 117 roboczo

godzin. Według katalogu nowych 
norm na wykonanie te j pracy 
przewidziane jest 771 godzin.

Kom isyjne obliczenia stw ier­
dziły, że wyczynem tym  zaosz­
czędzono 654 godziny, a wartość 
wykonanej przedterminowo pra­
cy wynosi 51.769 zł.

Kary za nieprzestrzeganie 
dyscypliny pracy

Sąd grodzki w Szczecinie w 
dalszym ciągu rozpatru je spra­
wy nielicznych już obecnie w y­
padków łamanir. socjalistycznej 
dyscypliny pracy.

M. in. leśniczy Z yg fryd  Ro­
gacz z nadleśnictwa w Trzebieży 
przedłużył sobie samowolnie u r ­
lop okolicznościowy o 4 dni. Bu­
melanta skazał sąd grodzki na 
potrącenie przez 3 miesiące 20 
proc. zarobków z jednoczesnym 
zakazem zmiany miejsca pracy 
przez ten okres.

Woźny szkoły N r 11 w Szcze­
cinie W ładysław  Doliński samo­
wolnie opuścił pracę przez dwa 
tygodnie, za co ukarano go po­
trąceniem 15 proc. z pensji przez 
okres 3 miesięcy.

ślusarz z SPB w Szczecinie 
Józef Alchiew icz opuścił bez 
uspraw iedliw ienia 3 dni pracy 
w maju i  4 dni w czerwcu br. 
W wyniku rozprawy przed są­
dem grodzkim  Alchiewicz został 
skazany na potrącenie przez 3 
miesiące 20 proc. poborów-

100 tys. km
bez kapitalnego remontu

Kierowca wozu osobowego mar 
k i „Skoda“  Edward Matraszek 
zatrudniony w W ojskowym 
Przedsiębiorstwie Budowlanym 
w Lublin ie podpisał długofalowe 
zobowiązanie na przejechanie na 
obsługiwanym przez siebie sa-
ffiuCuóifżfe IGO tys. km bez kap i­
talnego remontu, wzywając jed­
nocześnie do współzawodnictwa

wszystkich kierowców zatrud­
nionych w krajowych oddziałach 
WPB.

Do 6 lipca br. Edward M atra ­
szek przejechał 64.681 km. Po 
zrealizowaniu y. 2/3  pSujętego 
zobowiązania s iln ik  oraz wóz 
znajdują się w nienagannym 
stanie.

Akcja skupu zboża powinna być 
zorganizowana sprawnie i planowote

8 czerwca 1950 r. Rada M i­
nistrów' powzięła uchwalę w 
sprawie tegoiocznej akcji żniw ­
nej i omłotowej, k tó ra  m. in. o- 
kreśla szczegółowo zadania apa 
ratu, zatrudnionego w  obrocie 
zbożowym.

Zadania resortu handlu uchwa 
ła Rady M in istrów  określa na-

St^ UMinisterstwo Handlu Wew
netrznego przygotuje elewatory, 
nęu/.i ss , , skupu i zsy-
mag8a7 maszyny do czyszczenia
Pu 0:r przeprowadziwszy dezyn
ziarna, PrzeP\. , h pomieszczeń
fekcję wszystkicn v

na zbiory. _ uchw#łę> M in i-

W f k ° n Hlnd^u Wewnętrznego 
sterstwo ustalające

’ e »Sa się współpraca górników 
z naukowcami

•vy oeroóka meto - 
■ jonaliz^orstwa i 
ctwa pracy przy

Przewodniczący klubu racjona 
liza torów  górn ik  JW itosiński, 

przedstaw iając rozwój ruchu ra
okręgowej radzie | cjonalizatorskiego w kopalniach 

- ■ - l - jaworzn ickich s tw ie rdz ił, że i-
lość usprawnień zgłoszonych w 
roku bieżącym jest niemal dwu 
krotnie większa niż w roku 1949.

W ożywionej dyskuji zabiera­
ło głos wielu racjonalizatorów 
i Profesorów AGH. Rektor Goe­
tel zapewnił górników, że nau­
kowcy stale współpracować bęaą 
z n im i przy rea lizacji pomys­
łów' racjonalizatorskich.

Zebrani wystosowali de pe ^e
Prezydenta RB t-01*; BoleEta

»wodowycb, pobyło 
znie spotkanie gór- 
onalizatorów 2 nan- 

Akademii Górniczo-

iu wzięło udział ók. 
Morów z przodują- 
ń jaworzn ickich: 
bieski“  i „Jan Kan 
na grupa profeso- 

AG1I pro f. Goet

narady członkowie 
’ 'liza to rów  zapozna 

ze swym i dotych- 
¡ągnięciami oraz o- 
i p ro jek ty  nowych

do codniczące
" 'a r R z f t o w SZW.r Klosiewicza,

pogłębianiu się wspołp 
kcwców z górnikami.

Handlu Wewnętrznego 
. - - - ’O Hann „ ie ustalające wydało z a r z ą d z e n ie ,^ y c h  p o d le _

ściśle term iny, laCówki mają 
głe M inisterstwu P ne przy- 
przeprowadzic ° s . ^ „ p u ,  kon-
gotowama do akd  u -
tro lę  tych przygot® * }a maj ą 
chwała ta i zarząd , ,  Jom i 
na celu zapobieżeń:1 j nionym
niedociągnięciom, V * 
w ubiegłych latach. . , naj e.

Jakie to by ły  błędy J 
ż.y im  zapobiec ?

Zbliżyć punkty Ŝ UPU 
do dostawcy - rob»«*1
Przede wszystkim n**eiyaj*v*ż 

•pić uwagę na jednym g -zbo_ 
niejszych ogniw w . obr0ółdzielni 
żem —  na gminnej on8j
Samopomoc Chłopska. zfeo
wobec uspołecznieni n8dwy-
żem, jedynym odbiorcą 
żek od rolnika. duią w8

Już w ubiegłym zagadnie-
gę przywiązywano wania
nia właściwego P ™ f h by 
sieci punktów skupV k ia ich w 
!o 2.852, do wyposaż'enu» 
niezbędny sprzęt oraz do p r/yk  
towania kadr. , , roku

Doświadczenia ubieg k wgzę.
wykazały jednak, ze wyB,
dzie pamiętano o Pods^ kW“ W;ku 
zadaniu —  zbliżeniu punktu s
pu do dostawcy - roI® di; g lości 
zawsze pamiętano o oa *  ... 
od stacji' załadunkowej i 
wościach transportowych.
stępowały niedociągni?c,a w 
Kautzacji wspólnych transpo 
rów kołowych z gromad do pun­
ktu s>ripUj do stac ji załadow­
czej itp.

Nie Wszędzie zapewniono na­
leżytą rentowność punktom sku 
pu, nie Wszędzie określono ści­
śle bazę terenową, na k tó re j po

winny one pracować. A  przecież 
ma tó w ielkie znaczeni« ze 
względu na ścisłe powiązanie 
pracy punktów skupu z g ro­
madzkim i planam i skupu.

Dobrze przygotować 
magazyny zbożowe

Podobnie przedstawia się spra 
wa, je ś li chodzi o będącą w  dy­
spozycji gminnych spółdzielni po 
wierzchnię magazynową.

W  ubiegłym  roku gminne spół 
dzielnie adm in istrow ały riiaga- 
zynami o łącznej pojemności 750 
ty*._ f°n . Pojemność ta w skali 
kra jowej jest zasadniczo wy 
starczająca. W poprzednim roku 
zaznaczyła się jednak szkodli 
wa tendencja zmniejszania po­
wierzchni przeznaczonej na zbo 
że -— na korzyść innych a rty ­
kułów rolnych lub przemysło 
wych. P rzy nierównomiernym 
jeszcze rozłożeniu magazynów w 
poszczególnych województwach, 
powiatach i gminach, wiele pur 
któw skupu nie było w stanie 
przy najw iększym nasileniu po­
daży przyjąć skupionego zboża.

Niezmiernie ważne jest zaopa 
trzenie magazynów zbożowych w 
odpowiedni sprzęt, a więc prze­
de wszystkim  w wagę dziesięt­
ną, wagę objętościową, termom« 
try  zbożowe, sondy, wilgociomie 
rze oraz maszyny czyszczące.

Chłopi na zebraniach gro­
madzkich słusznie k ry tykow a li 
pracę gminnych spółdzielni, któ­
re nie zaopatrzyły magazynów 
w te urządzenia, co ujemnie od 
bija ło się na konserwacji ziarna 
i sprawności punktów skupu.

Niemniej ważnym zagadnie­
niem jest sprawa metod i orga­
nizacji planowego skupu, gdzie 
również powinniśmy w ykorzy­
stać doświadczenia ub. roku.

Usunąć istniejące braki
Od należytego przygotowania 

technicznego i organizacyjnego 
aparatu skupu zależeć będzie w 
znacznym stopniu wygranie wal 
ki o wykonanie państwowego 
planu skupu w roku 1950/51.

Powodzenie te j akcji zależeć 
będzie również w dużej mierze 
0d pracy naszych organizacji 
partyjnych, współdziałających 
na terenie w iejskim  z ZSL, od 
współpracy wszystkich organiza­
cji społecznych, działających na
wsi. . . .

Niezbędne jest bowiem nale­

żyte funkcjonowanie punktów 
skupu, których praca oparta jest 
z jednej strony na gromadzkim 
i gminnym planie skupu, a z 
drugiej —  na planie załadunków, 
wynikającym ze szczegółowych 
umów między delegaturami po­
wiatowym i Polskich Zakładów 
Zbożowych, a punktam i skupu.

Pilną i ważną sprawą jest de­
zynfekcja magazynów, zaatako­
wanych przez szkodników zbóż, 
która powinna być przeprowa­
dzana starannie i  ja k  najczęś­
ciej.

Poważnym zadaniem będzie 
również zorganizowanie plano­
wego dowozu zboża z gromad do 
punktów skupu, zaoszczędzi to 
bowiem wiele s iły  pociągowej i 
taboru w okresie nasilenia ro ­
bót polnych. Dotychczasowej ży 
wiołowej podaży należy przeciw 
stawić konkretny plan skupu, do 
prowadzony do każdej gromady, 
a nawet poszczególnego rolnika.

Dobór kadr aparatu skupu
zadecyduje o wykonaniu 

planu
W ielkie znaczenie w spraw­

nym przebiegu skupu ma dobór 
kadr w delegaturach powiato­
wych BZZ pod względem ideo­
wym i fachowym. Od wykona­
nia przez kadry terenowe pla­
nów skupu zależy wykonanie ca 
lego planu państwowego. Delega 
tu ry  powiatowe PZZ mają bez­
pośrednią łączność^ z terenem, 
stykają się ze wszystkim i trud ­
nościami terenowymi, sprawując 
jednocześnie bezpośredni nadzór 
nad pracą spółdzielczych pun­
któw skupu. Aby pracownicy a- 
paratu skupu dobrze wykonali 
zadanie, trzeba okazać im po­
moc i opinkę.

W bieżącym roku przygotowa 
niu fachowców poświęcono zna­
cznie więcej uwagi, niż w ub. ro 
ku. Zorganizowano m. in. ku r­
sy dla 3 tys, pracowników apa­
ratu skupu, które dadzą im 
wszechstronne przygotowanie w 
zakresie towaroznawstwa zbożo­
wego, magazynowania i w alk i ze 
szkodnikami.

Wykorzystanie doświadczeń 
ubiegłego roku oraz stała kon­
trola wykonywania planu, za­
pewni tegorocznej akcji skupu 
pomyślne rezultaty.

STANISŁAW  MOŁDRZYK

odzieżowców ponad 170 m ilio ­
nów rub li.

Mówczyni stw ierdziła następ­
nie, że Międzynarodowe Zrzesze 
nie Zw. Zaw. W łókn iarzy i 
Odzieżowców nie wykorzystało 
w całej pełni swoich możliwości 
w dziele organizowania szero­
kich mas pracowniczych do w al­
k i w obronie ich żywotnych 
spraw i interesów oraz w obro­
nie pokoju i swobód demokra­
tycznych.

W iera Dogadajewa podkreśla, 
że rozwój sytuacji politycznej 
w świecie nakazuje, aby Zrze­
szenie włączyło się jeszcze ener 
giczniej do ruchu obrońców po­
koju i aby branżowe związki za­
wodowe b ra ły  jeszcze czynniej- 
szy udział w działalności naro­
dowych kom itetów obrońców po 
koju. Gwarancją powodzenia w 
walce o pokój jest jedność sze­
regów klasy robotniczej, co moż 
na osiągnąć przez rozszerzenie 
i wzmożenie współpracy Zrze­
szenia ze związkami branżowy­
mi tych krajów , których Cen­
trale krajowe nie wchodzą do 
ŚFZZ. Stałym zadaniem Zrze­
szenia winno być demaskowanie 
rozłamowców z obozu prawico­
wych socjalistów, dezorganizują 
cych jedność robotniczą.

Przemówienie swoje W iera 
Dogadajewa zakończyła apelem, 
ażeby wszyscy członkowie korni 
tetu administracyjnego nie za­
wiedli zaufania pokładanego w 
nich przez masy w łókn iarzy i 
odzieżowców całego świata, wal 
czących o pokój i wyzwolenie 
społeczne i narodowe.

*
Podczas popołudniowej sesji 

obrad nad re fera tam i sekreta­
rza generalnego Zrzeszenia tow. 
Aleksandra Burskiego i prze­
wodniczącej Zrzeszenia — Tere­
sy Noce glos w dyskusji zabie­
ra li: A ubert (F ranc ja ), K ow al­
ski (Polaka), Rodriguez (U ru ­
gw a j), Moisescu (Rum unia), 
Cohen (A ng lia ) i Georgiewa 
(B u łga ria ). W  dyskusji zabierał 
także glos przedstawiciel Ho­
landii —  sekretarz generalny 
Zw. Zaw. W łókn iarzy i Odzie­
żowców Holenderskich —  Geu- 
gies.

W  toku dyskusji odczytano 
lis t przewodniczącego K om ite tu  
Organizacyjnego chińskiego zw 
zaw. przem. włókienniczego 
Czen Mao-mina, k tó ry  nie mógł 
przybyć na konferencję ze 
względu na m ający się 0dbyć w 
najbliższych dniach kongres 
chińskich związków 
wych.

Szkoły | nia br. |

Prof. Kulczyński delegatem 
na uroczystości w 50 rocznicę 

odkrycia uranu
W  dniu 11 bm. przypada 50-ta 

rocznica odkrycia uranu. Z te j 
okazji odbędą się w Paryżu uro 
czystości pod przewodnictwem 
Ireny Jo lio t - Curie. Kom ite t 
Wykonawczy Polskiego K om ite­

tu Obrońców Pokoju na posie­
dzeniu w dniu 8 bm. uchwalił 
wydelegować na uroczystości po^ 
skiego uczonego, rektora U n i­
wersytetu W rocławskiego, prof. 
Stanisława Kulczyńskiego.

X V  runda turnieju szachowego

Tarnowski wygrał z Awerbacliein
(Te l. w ł.) . N a jw a ż n ie js z ą  p a r t ią  

X V  ru n d y  tu r n ie ju  szachowego w  
Szczawnie - Z d ro ju  b y ło  sp o tk a n ie  
H e lle r  (ZSRR) — K e res  (ZSRR). W  
o s try m  w a ria n c ie  p a r t i i  h iszp a ń sk ie j 
i  o fia rą  f ig u ry  p rzez  H e lle ra  p a rt ia  
ta zakończy ła  s ię  w y n ik ie m  n ie ro z ­
s trz y g n ię ty m .

T a jm a n o w  (ZSRR) po bardzo  ła d ­
nym  a ta k u  z m u s ił do k a p itu la c ji  
K oe be rła  (W ęgry).

A w erb a ch  (ZSRR) w  n ieco  gorszej 
p o z y c ji p o p e łn ił b łą d  1 p rz e g ra ł p a r 
tię  z T a rn o w s k im  (P o lska).

S im a g in  (ZSRR) w  o s tre j 1 ż y w e j 
p a r t i i  za m a to w a l A rła m o w s k ie g o  
(Polska). p

Pogats (W ęgry) ła d n y m  a ta k ie m  
w y g ra ł z G a w lik o w s k im  (Polska).

R em isow o za ko ń czy ło  się  po spo­
k o jn y m  p rze b ie g u , s p o tk a n ie  zawód

n ik ó w  cze cho s ło w a ck ich  Z i t t y  1 K o t
tnauera .

P ozosta łe  p a r t ie  zo s ta ły  odłożone.
P y t la k o w s k i (Polska) o d ło ż y ł w  

lepsze j p o z y c ji p a r t ię  z B a rczą  rw ę  
g ry ), B arcza  m a je d n a k  szanse na 
rem is . W  n ie w y ja ś n io n e j s y tu a c ji  
odłożona zosta ła  p a rt ia  Bondare.v i- 
Rki (ZSRR) — ę ry n fe ld  (P o lska ). M i 
m o gorsze j p o z y c ji Szap ie l (Polska) 
ma duże szanse na re m is  z Szabo 
(W ęgry), w  s k o m p lik o w a n e j s y tu a ­
c j i  od łożona zosta ła  p a r t ia  F o ) t\s  
(CSR) — T ro jan e scu  (R um un ia ).

Po 15 rundach  p ro w a d z i K e re s  — 
11 p k t. i  1 p a rt ia  od łożona , p rzed  
T a jm a n o w e m  — 11 p k t. i Szabo — 
9.5 p k t. i  2 p a rt ie  od łożone, H e lle r  
ma 9.5 p k t.. Barcza — 9 p k t  \ i  
p a r t ie  odłożone, A w e rb a c h  — 9 p k t

Wyjazd gimnastyczek 
na mistrzostwa świata do Bazylei
w  sobotę  ra no  opuściła  W arszawę | czak H on o ra ta , K a n ik o w s k a  W łs d v . 
)a k ip rnw n ioG .m iń  c rk n - ln r /a  stawa i W ilk  R s rh a opod k ie ro w n ic tw e m  sekreta rza  

G K K F  tow . K osm ana, reprezon ta - 
py.ina ek ipa  g im n a s tycze k  po lsk ich , 
k tó ra  uda ła  się do B a z y le i na m i­
s trz o s tw a  św ia ta . W  sk ład  e k ip y  o. 
p i ócz tre n e ró w , sędziów  i dwóch 
a k o m p a n ia to ró w , w eszty nas tę pu ją ­
ce za w o d n ic z k i: R akoczy Helena, 
R o ln d l S te fan ia , K ru p ia n k a  Zo f.a , 
K u rz a n k a  Janina , D e inb icka  B a rba ­
ra , S k ir liń s k a  K ry s ty n a , M a rc in

stawa i W ilk  B a rba ra  
Po s ta rc ie  w  B a z y le i e k ip a  g=m n .  

styezek z tre n e re m  R A J o le w s k im i 
ako inpam a  to re m  Z m irk ie m  h ,4 „ o  
ś redn io  z S z w a jc a r ii w y je d z ie  do
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra tv e >  
n e j, gdz ie  w y s tą p i z k i lk o m a  n o y l .  
zam : w  dn ia ch  od 19 do 28 bm  

E k ipa  po lska  je s t d o sko n a le  m z v  
gotow ana  i  n ie w ą tp liw ie  o deg ra  
ważną ro lę  w  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta

<D).

Mistrzostwa pięściarskie ZS Gwardia
™QtaP w ^ k T l i lP m i- N a jb a rd z ie j za .

stoczono  w  w adze  śred

zawodo-

Zb ie ram y 9 „ty  
m ilia rd  na SFOS

A kc ja  zb ió rkow a  na Społecz­
ny fun dusz ) Odbudowy Sto licy 
prowadzona jest w niesłabnącym 
tempie na terenie całego kraju, 
przynosząc każdego dnia rowe 
miliony na odbudowę stolicy- 

Od początku roku bieżącego do 
chwili obecnej  zebrano s poS 
ponad 1.300 m ilionów złotych. 
Od początku zbiórki d0 jj-nca br. 
zebrano już 8.010 m ilionów zł.

W  H a li L u d o w e j w e W ro c ła w iu  
rozpoczę ły  się in d y w id u a ln e  m ia tr /o  
Stwa bokserskie  Zrzeszenia S p o rto ­
wego G w ard ia . W zawodach b ie rze  
u d z ia ł 100 zaw odn ików , repręzen tu - 
ja c y c h  w szystk ie  o k ręg i. Ze znanych 
z a w o d n ikó w  s ta rtu ją  m. In .: A n t-  
k ie w ic z , Iw a ńsk i, S zadkow ski, T y .  
czyń sk i, K om uda, K o lczyń sk i, Szy­
m u ra  i  Sym onow icz. O tw a ic ia  m i­
s trzos tw  dokona ł se k re ta rz  genera ł 
ny  ZS G w ard ia  — Jtpt. L e m p a rt.

ju ż  p ie rw szy dzień tu rn ie ju  w y ­
ło n ił w ie lu  now ych , u ta le n to w a n y c h  
zaw odn ików , k tó rz y  s to c z y li dob re  
i  w y rów n an e  w a lk i z ru ty n o w a n y -

° K o lc ? v ń s k |tn y  r i ę * * ° w ia n in  zmu 
i  n ^ ń s k ie § 0  cl°  dużego wys ł- 
- P j ^ s r a ł  n ieznaczn ie . N ieźle

M io d y  i  J  K o lc z y ń s k im ,

ku
r y  P rz e c iw n ik ' s iy n m -

r in  “ a im u l° w ic z  (Szczecin).
ń m sp o d z ia n e k  p ie rw szego  in ia  

z a w o d ó w  n a le ż a ły  p o ra żk i: Pęka 
juaansJc) z Mockiem (Poznań) i Szad 
k o w s k ie g o  z K ą rg o lc rn  (W roc ław ), 
w  zaw odach  n ie  bierze u d r ia łu , z po 
w  od u  k o n tu z ji ,  K asperczak.

Masowa nauka pływania 
na pływalni WKKF

W ram ach m asow e j n a u k i p ły w a - 
nia, W o jew ó d zk i O środek K u lt u r y  
F izyczne j u ru ch a m ia  na p ły w a ln i  
le tn ie j W K K F  (Ł a z ie n k i-w s k ą '3), oc| 
dn ia  10 lip c a  br. — 6 k u rs ó w  m aso 
w ej n a u k i. K u rs y  o b e jm u ją  lo le k ­
c ji, k tó re  będą się o d b y w a ły  co­
dz iennie. za w y ją tk ie m  sobót i  Gic 
dzie l.

Z a ję c ia  odb yw a ć  się będą w na- 
ę tę p u ją cych  g rupach : 

d la dz iec i (od 1. 8) w  gndz. 10--U  
dla k o b ie t w godz. ,17—18. 
d la m ężczyzn w  godz 18—19,

Z a p is y  na k u rs  p rz y jm u je  kass 
p ły w a ln i codziennie , za w y ją tk ie m  
n ie d z ie l, w  godz. 9—11. P ra w o  u . 
cze s tn ie tw a  posiada każdy n ie  urnie  
ń ;c y  p ły w a ć . Nauka na ku rs a c h  je s t 
b ezp ła tn a . u c /e s tn ic v  k u rs ó w  o trz y  
m u ja  k a r tv  wolnego w s tę pu  na p ły ­
w a ln ie , k tó re  u p ra w n ia ją  cz ło n k ó w  
do p rzebyw ania  na te re n ie  p ły w a ln i 
i ko rzys ta n ia  z b ezp ła tne j sza tn i w  
godzinach m asow ej n a u k i p ły w a n ia .

Na zakończenie każdego z k u rs ó w  
onhędzic się p rób a  na odznakę  
„S p ra w n y  do P ra cy  i  O b r o n y .



U I A Y A K I i I

D ysku tow a li, uzgadnia li, 
uchw alali... a pracy n ie  by ło

Powodem do zainteresowania 
łię  pracą p a rty jn e j organ izacji 
w  Zarządzie Osiedli Robotni­
czych w Gdańsku posłużył lis t, 
ja k i w p łyną ł do naszej redakcji 
od jednego z pracowników tej 
In s ty tu c ji. W  liście tym  czyta­
m y m. in .:  „Nasze zebrania to 
są ty lko  k łó tn ie“ .

I  rzeczywiście.
O rganizacja p a rty jn a  w ZOR 

w  Gdańsku liczy ponad 10 proc. 
ogólnej ’ ilości pracowników. 
G rupu je in te ligencję techniczną 
I średni personel adm in is tracy j­
ny  oraz trzech pracowników f i ­
zycznych.

Od strony p rodukc ji trudno 
jes t gdańskiemu ZOR-owi po­
szczycić się osiągnięciami. Nie 
dotrzym ał ani razu - term inu zo­
bowiązań. Jeżeli chodzi o budo­
w nictw o mieszkaniowe ZOR zo­
bowiązał się przekazać 50 proc. 
wybudowanych w Gdańsku do­
mów robotnikom  ze Stoczni. Do­
tychczas jednak przekazał m in i­
m alną ilość.

Poszczególne przedsiębiorstwa 
budowlane zwracają się często 
do M iejskiego lub Dzielnicowych 
K om ite tów  PZPR w Gdańsku o 
in terw encję i  pomoc, gdyż chao­
tyczny s ty l p racy ZOR-u unie­
m ożliw ia im  planowe rozw inię­
cie swoich robót i  sporządzanie 
l-ealnych harmonogramów robo­
czych i  m ateriałowych.

F a k ty  te obciążają odpowie­
dzialnością nie ty lko  k ie row n ic­
tw o  ZOR-u, ale również o rgan i­
zację pa rty jną .

Co zrob iła organizacja p a r ty j­
na, by zmienić ten stan rzeczy?

prawda tematem dwóch zebrań 
—  powzięto w te j sprawie u- 
chwały. Na podstawie uchwały 
organizacja p a rty jn a  postanowi­
ła zażądać sprawozdań oddziału 
technicznego i  adm in istracyjne­
go. M ia ła  tym  samym omówić 
pracę inżynierów’, techników i 
a d m in is tra c ji ZOJl-u, znaleźć 
słabe punk ty  i wpłynąć na ich 
usunięcie.

Uchwała słuszna —  ale cóż, 
po dziś dzień nie została ona 
zrealizowana.

B y ły  sygnały również i  ze 
strony bezpartyjnych, którzy w 
trosce o term inowe wykonanie 
planu wskazywali członkom egze 
ku tyw y  na bardzo zły stan do­
kum entacji kosztorysowej. Czy 
i ja k  organizacja p a rty jn a  za­
reagowała na te sygnały? Spra­
wę p o s t a w i o n o  na porząd­
ku dziennym zebrań, d y s k u ­
t o w a n o ,  s t w i e r d z o n o ,  
że to sprawa pilna , u z g a d ­
n i a n o ,  u c h w a l o n  o... i  na 
tym  koniec.

To bezpłodne gadulstwo cha­
rakte ryzu je  niestety organizację 
podstawową ZOR w Gdańsku.

Jeszcze jeden przykład. Na po­
siedzeniu organ izacji p a rty jn e j, 
na k tó rym  obecny by ł przedsta­
w iciel naszej redakc ji, wysłucha­
liśm y protokółu z poprzedniego 
zebrania. S łuchaliśmy streszcze­
nia re fe ra tu , wygłoszonego przez 
członka egzekutywy tow. Ban- 
drowskiego. R e fe ra t omawiał 
m. in . wytyczne IV  Plenum KC 
naszej p a r ti i,  poparty był cy ta ­
tam i teoretyków  m arksizm u - le- 
ninizmu, -wypowiedziami czoło­
wych działaczy naszej p a rtii.  A le

ani słowa o tym , ja k  przenieść 
te wskazania na teren własnej 
o rgan izacji p a rty jn e j, na teren 
własnej placówki.

Tow. Szumowska, sekretarz 
organ izacji p a rty jn e j stw ierdza: 
„C harak te r naszych zebrań to 
szereg spraw małej wagi, ja k  
drobne waśnie i spory, a nie mo 
b ilizu jąca kontro la nad wykona­
niem podjętych uchwał".

Tow. Bandrowski m ów i: „Bo 
u nas na zebraniach to się pię­
knie mówi, a nic się nie rob i“ .

T ak i jes t sens wypowiedzi i 
innych towarzyszy. Dobrze. Więc 
któż ma za was robić, towarzy­
sze? I czemu towarzysze z egze­
ku tyw y  p a rty jn e j nie p o tra f ili 
wciągnąć do aktyw nej pracy 
członków swej organizacji? Nie 
p o tra f ili .  I  stąd ciche rozmowy 
na tem at dyktatorskiego stylu 
pracy członków egzekutywy, 
tow. Mastalerza i  tow. Hauser. 
Chyba nie bez ra c ji.

Swego czasu metody pracy 
organ izacji te j by ły  przedmio­
tem k ry ty k i K om ite tu D zie ln i­
cowego PZPR Gdańsk-śródmie- 
ście. Od tego czasu jednak bar­
dzo niewiele w tych metodach 
się zmieniło.

K ry ty k a  i  sam okrytyka to 
potężny oręż w ulepszaniu stylu 
pracy. A le  trzeba natychm iast 
po je j przeprowadzeniu przy­
stąpić do rea lizac ji wniosków. 
W  przeciwnym  razie is tn ie je  o- 
bawa, że przeprowadzona k ry ty ­
ka i  sam okrytyka pozostanie pu­
stym  dźwiękiem, jeszcze jedną 
niezrealizowaną uchwałą.

C E L IN A  K U L IK

Ludzie rosną na robocie

Z wędrówek po

S p ra n y  produkcyjne były co

O zadaniach podstawowych organizacji
partyjnych w szkolnictwie 

(Z instrukcji KG PZPR)
gćT*« ' borw-uezniów do szkoły średniej

Podczas gdyśm y spali, nasz 
wędrujący domek na kółkach 
przekoczował z rejonowego mia 
sta Sunza, gdzieśmy b y li wczo­
ra j na inną stację. Przez cały 
czas zwiedzania kołchozów obwo 
du (odpowiada naszemu woje­
wództwu) groznieńskiego m ie­
szkamy w wagonie, co znakomi­
cie u ła tw ia  nam przenoszenie się 
z m iejsca na miejsce, nie stwa­
rzając dodatkowych kłopotów, 
związanych z pakowaniem rze­
czy, rozpakowywaniem, przeno­
szeniem itp . I  przez cały czas 
zdumiewamy się ciągle: do ja ­
kiego stopnia o wszystkim  po­
myślano i  pamiętano!

Jesteśmy w rejonowym  (odpo 
wiada naszemu powiatowemu) 
mieście K iz la r. Jak wszędzie •— 
ładny, olśniewająco czysty bu­
dynek stacy jny z dużą salą re ­
stauracyjną, gdzie jem y śniada­
nie z nieodzownym szaszłykiem 
(K aukaz!) i  gdzie dziwią się bar 
dzo, gdy zam iast wina (jeszcze 
raz —■ K aukaz!) prosimy 0 wo­
dę. Całe m iasto już wie, że przy 
jechała polska delegacja, na ob­
szernym placyku przed dworcem 
zgrom adziły się tłum y. W ita ją  
nas serdecznie, obdarowują pę­
kam i kw ia tów  —  co my z n i­
m i zrobim y? wagon i tak w y­
gląda już ja k  jedna wielka cie­
plarnia.

Nasi nieodłączni towarzysze

—  autobusy i  k ilk a  „Pobied" 
przyw ędrow ały już  za nami i 
pozostawiając za sobą bardzo 
rozczarowanych naszym tak k ró t 
k im  pobytem mieszkańców Riz- 
la ru  ruszam y w teren.

W kołchozie im. Szaumiana
Parę dni temu w muzeum 

krajoznawczym  w Groznem ogią 
daliśm y w ie lk i obraz M ałygina, 
przedstaw iający rozstrzelanie 
przez bia łogw ardzistów  26 kom i­
sarzy bolszewickich z Baku w 
1920 r. Dziś jesteśmy w kołcho­
zie im ienia jednego z bohaterów
— Szaumiana.

Kołchoz powstał z połączenia 
550 gospodarstw. Ma 2.200 ha 
powierzchni, ludzi zdolnych do 
pracy 525. Jest to więc kołchoz 
nieduży (ja k  na nasze w arunki 
to brzmi nieomal paradoksalnie) 
i bynajm niej nie należy do n a j­
lepszych i najbogatszych w re­
jonie. W ojna kosztowała go 
drogo, choć Niemcy tu  nie dosz­
li. A ie  przewodniczący i cały za 
rząd i wogóle wszyscy mężczyź­
ni, zdolni do noszenia broni, po 
szlfCma fron t. W  kołchozie, jak  
we wszystkich kołchozach, we 
wszystkich fabrykach i urzędach 
całego Związku Radzieckiego po 
zostały prawie same kobiety, po 
zostali starcy i dzieci. W  43 r. 
obszar uprawny w innic wynosił 
6 ha, dziś wynosi 123 ha. Zwięk-

kołchozach radziecŁ
Iza By chow sha

szył się nie ty lko  obszar upraw 
ny, ale i wydajność z ha.-S tąd 
dochód kołchozu, k tó ry  w 43 r. 
wynosił 449.000 rub li w r. 49 sko 
czył do 3.839.000 rub li.

Od 30 do 00 tys. rubli 
rocznie

Jak kszta łtow a ły  się przez ten 
czas zarobki kołchoźników’ ? W 
43 r. na dniówkę obrachunkową 
o trzym yw a li po 2 ruble —  i nic 
więcej. W  zeszłym roku o trzy ­
m ali na jedną dniówkę: 10 ru ­
bli 50 kop., 2 l i t r y  w ina, 1 kg 
wymłóeonego ziarna, 1 kg  wino 
gron, 1 kg  warzyw, 30 dk k a r­
to f l i (charakterystyczny jest dla 
Kaukazu ten stosunek między 
ka rto fla m i i w inogronam i).

Mężczyźni w yrab ia ją  tu od 
600 do 1000 dniówek obrachun­
kowych rocznie, k o b ie ty (g o sp o ­
darstwo domowe pochłania czas) 
od 300 do 500. Nie trudno obli­
czyć ile zarabiają, jeżeli w do­
datku przeliczyć wartość pro­
duktów, otrzym ywanych na 
dniówkę, na pieniądze. Okaże 
się wtedy, że wartość dniówki 
wynosi od 50 do 60 rub li. To 
przeliczenie jest nie ty lko  teore 
tyczne ponieważ większość otrzy 
mywanych p roduktów ' kołchoźni 
cy sprzedają m iastu, bo nie są w 
stanie sami ich spożyć —  czy

człowiek może np. wypić 2 tyS. 
litró w  wina rocznie? A  prze. 
cięż każda rodzina ma prócz te 
go swoją działkę przyzagrodo­
wą, krowę (najczęściej dw ie), 
świnie i nieograniczoną ilość 
ptactwa domowego.

Po wysłuchaniu in fo rm ac ji za 
czyna się grad pytań. IV ogóle za 
męczamy tu ludzi pytan iam i, 
czasem jest nam aż n ieprzyjem ­
nie czy nie nadużywamy ser­
deczności ; gościnności gospo­
darzy? N ic podobnego —  ci lu ­
dzie są niezmordowani, zapra­
szają nas wciąż: „może jeszcze 
jakieś pytanie, towarzysze?“ 
Owszem, są pytan ia  —  każdy 
chce poznać, zgłębić ta jem n i­
cę sukcesów, przecież „cudów 
nie ma“ , zauważa filozoficzn ie, 
członek naszej delegacji, Roman 
K ajak.

A  jednak cuda są —  w idzi­
my je na każdym kroku. A le  to 
już kwestia słownictwa —  moż­
na to nazwać cudem, a można 
po prostu —  pracą. Praca w tym  
pojęciu w ja k im  rozum ieją ją  ra 
dzieccy ludzie.

Kola brygad
Praca w kołchozach rozłożona 

jest na brygady. Brygada jest 
tą podstawową komórką organi- 
zacyjną, na k tó re j opiera się ca­
łokszta łt prac.

K ie row n ik brygady — 
dier —  pełni jedną z

bryga--
na jbar-

Jak USA przygotowały agresję przeciw ludom Azji

Wall Street okupuje Burmę
Zofia ArtymowskaK iedy b ry ty js k i obserwator 

zw rócił uwagę m in is tra  obrony 
marionetkowego rządu Burm y, 
że B urm a potrzebuje silnej, no­
wocześnie uzbrojonej a rm ii — 
m in is te r —  Bo Ne-w in powie­
dzia ł:

„G dyby zaszła potrzeba, wy, 
A n g licy , powrócicie tu, żeby za 
nas walczyć.

—  Nie iest to takie proste
—  oświadczył na to B ry ty jczyk .
—  Nie mamy na to dość sił.

—  No cóż —  odpowiedział 
m in is te r Bo N e-w in  —  wobec 
teno jesteście chyba dość roz-

i . . . rf-

W  odpowiedzi na tak  ja sk ra ­
we oszustwo rządu bryty jskiego 
i jego burmeńskich marionetek 
_  cały k ra j zalała fa la  s tra j­
ków protestacyjnych. W odpo­
wiedzi na te rro r rządu Takin- 
Nu rozgorzała walka partyzan­
cka, podsycana nienawiścią do 
angielskich kolonizatorów i ran- 
guńskich zdrajców. W raz z roz­
szerzaniem się te j w a lk i zamie­
ra ło  życie przemysłowe k ra ju . 
F irm y  b ry ty jsk ie , które kontro­
lowały niemal całokształt 

— —  . 7 ostały

amerykańskiego w idzie li w B ur- 
mie ogniwo łańcucha agresyw­
nych baz w południowo-wschod­
niej A z ji.

Im peria lizm  amerykański, u- 
znał, że zarówno rząd Tak in - 
Nu, ja k  i rząd b ry ty js k i wyka­
zały całkow itą niezdolność do 
zdławienia pa rtyza n tk i i  zaproś 
wadzenia kolonialnego porządku 
w k ra ju .

W  październiku 1949 r. ame­
rykańsk i publicysta W alte r L ipp  
mann nawoływał otwarcie do u- 
Jriolonin kra iom  azja tyckim  bez-

zac ji p a rcy jn ji... ¡u*
ł  prace adm in is trac ji ośw iato- I w tycn m iasia 
w : i ,  H ŁY -fca+ lsw ' vV 'W bd

jzko -

poiSKTCh STYtStUw' ł”f
w C j. W >v_iiuu^4C L ^ 6 °

nia, K om ite t C entra lny PZPR 
w yda ł ins trukc ję , k tó ra  precy­
zuje zadania podstawowych o r­
gan izacji pa rty jnych , kom itetów  
pow iatowych, m ie jskich i  dziel­
nicowych - te j dziedzinie.

p  -lodajemy zalecenia
tyczące s tru k tu ry  

vowych organiza- 
szkolnictwie.

n iew ątp liw y 
roku ak-

p a rty j-  
'a ty  —  

KC
^  'Cześ

pOU Ogół
i  ta  p • ' a_
•r dory a
szta łtu  , i ' 1'
. K om it 
io  s taw ia ły  i  
na porządku 
ivy i nie k ie i . 
de pracą podsti 
;aeji pa rty jn ych  
Oświatowych, Ku 

rekcjach Okręgowyc' 
Zawodowego. Jeszcze sła- 

oddziału ją na pracę szkol- 
ia kom ite ty  pa rty jne  na 
blu  powiatowym , m ie jsk im  
elnicowym.
ele kom ite tów  pa rty jnych  
przeciwdzia łało odrywaniu 
zycie li -  członków p a r ti i od 

szkolnych dla wypełnienia 
ń w dziedzinie pracy spo- 
ej, k tó rą  należy wykony- 
w czasie wolnym  od zajęć 
nych. N iektóre  kom ite ty  

yjne nie doceniają, że w a l- 
demokratyzację szkolnictwa 

ire  w yn ik i nauczania jest 
ławowym  obowiązkiem pa r- 
-m nauczycieli, 

w ielu kom itetach p a r ty j­
nie dostrzegano wagi pod- 

owych organ izacji p a rty j- 
dła pracy szkolnictwa. Więk 

■ nauczycieli -  pa rty jn iaków  
, . ;y  dotąd do tzw. m iędzy- 

. .nych organizacji p a r ty j - 
jednoczących towarzyszy 

lego terenu miasta lub po- 
u, mimo, że w wielu wy- 
ach istn ie ją dostateczne wa 
j do utworzenia szkolnych

W b w le c íá r n!a br^uJie 6- lino F ¡íiu !o - ....  macylücjö oświatowe,
..„-a*,- ~v • •IńSęltY;,

n izac ji podstawowych.
im ite t Centralny, stw ierdza- | organizowaniu 

powyższe b rak i zobowiązuje 
ncje pa rty jn e  wszystkich
■bli do uporządkowania sta- 
organizacji pa rty jnych w 

..Inictw ie. 
s trukc ja  poleca: 
e wszystkich szkołach i in*

zKoiy
nie posiadające wym aganej ilo ­
ści członków p a rtii.  P rzy tym  
w inny to być organizacje nie­
w ielkie, składające się np. z 
nauczycieli, pracujących w te j 
samej dzielnicy, w tym  samym 
lub zbliżonym typ ie  szkół na te ­
renie danego m iasta itd .

Na wsi, nauczyciele-członkowie 
p a rtii wchodzą w skład gromadź 
k ie j organ izacji podstawowej; w 
każdej zaś szkole, gdzie pracuje 
co na jm n ie j trzech członków par 
t i i  —  powstają g rupy party jne .

Ins trukc ja  omawia następnie 
zadania podstawowych organiza­
c ji pa rty jnych  w szkolnictw ie, a 
więc:

P rzy jm u jąc aktyw ny udzia ł w 
pracy nad podniesieniem w y n i­
ków nauczania i  wychowania, sy 
■(tematycznie wpływać na dalszą 

m okratyzację szkoły poprzez 
noszenie poziomu rea lizacji 

eh program ów nauczania 
ns trukc ji wychowawczych.

* obudzać członków i  ogół na­
uczycieli do pogłębienia znajo­
mości m arksizm u -  lenin izm u i 
zasad socjalistycznej pedago­
g ik i.

Zdecydowanie przeciwstawiać 
się próbom reakcyjnych elemen­
tów, zmierzających do zdobywa­
nia wpływów wśród nauczyciel­
stwa i  młodzieży szkolnej. Szcze 
goln ie usiln ie należy zwalczać 
wszelkie próby wykorzystywania 
przez reakcy jny  odłam kleru 
lekc ji re l ig i i dla antyludowej 
ag itac ji.

Czuwać nad przebiegiem po­
siedzeń Rad Pedagogicznych 
dbać o ich w łaściwy poziom, 
bacznie śledzić za tym , by wszy. 
scy je j członkowie swoii« socja­
lis tycznym  stosunkiem do pracy 
zawodowej, taktem  i  Postawą 
godną pa rty jn iaka , w sposób po­
zytyw ny w p ływ a li na bezpar­
ty jnych  nauczycieli. W alka 
świadomą dyscyplinę Pr acy 
przeciwdziałanie nieuzasadnionej 
absencji ze strony nauczyciel 
stwa, pracowników adm in istra  
cyjnych i m łodzieży szkolnej 
to podstawowy warunek dobrych 
wyników nauczania.

Otaczać trosk liw ą  opieką ko 
ta szkolne, 7.MP, ZHP; pomóc w

i prowadzeniu 
św ietlic, w rozwoju życia nauko 
wego i kultura lnego młodzieży 
(b ib lio tek i, kola naukowe, w y­
chowanie fizyczne, sport), opie 
gcwać się in te rna tam i, bursami 
itd. — troszczyć się o zapewnie, 
nie właściwego klasowego do-

organ izacji p ..j.-j j,,--; 
znajdować- się szkolne i m iędzy­
szkolne organizacje związkowe, 
jako ważne transm isje p a r ti i do 
nauczycielstwa i  adm in is trac ji 
szkolnej. Szczególnie trosk liw ie  
należy opiekować się akcją sa­
mokształcenia ideologicznego, 
prowadzoną przez zakładowe or­
ganizacje związkowe i m iędzy­
szkolne organizacje związkowe i 
pobudzać je do aktywności w 
organizowaniu narad w y tw ó r­
czych, celem podnoszenia pozio­
mu pracy szkolnictwa.

Fodstawowe organizacje pa r­
ty jne  w inny wpływać na p ra w i­
dłową pracę Kom. Rodzicielskich 
i Szkolnych Kom ite tów  Opiekuń­
czych przez utrzym yw anie sta­
łe j łączności z członkam i p a rtii 
w Kom ite tach Rodzicielskich i 
Szkolnych Kom ite tach Opiekuń­
czych oraz wyw ieranie poprzez 
nich w p iyw u na pracę tych  ko­
m itetów . U aktyw n ić  K om ite ty  
Rodzicielskie i  Szkolne K om ite ­
ty Opiekuńcze w dziedzinie p ra ­
cy wychowawczej, skłania jąc je 
do urządzania spotkań m łodzie­
ży z racjonalizatoram i i  p rzo­
downikam i pracy, organizowa­
nia wycieczek szkolnych, opieki 
nad koloniam i szkolnym i, świe­
tlicam i, in te rna tam i itp .

Czuwać, by Szkolne K om ite ty  
Opiekuńcze u ła tw ia ły  ustalenie 
łączności szkoły z klasą robot­
niczą, by przyczyn ia ły  się do 
w ytworzenia w zakładach pracy 
ja k  najżyczliwszej atm osfery wo 
bec m łodzieży szkół zawodowych, 
korzysta jące j z warsztatów lub 
p rak tyku jące j w, zakładach p ra ­

cy.
Systematycznie pracować w 

tym  kie runku, aby cenne jed­
nostki spośród nauczycieli bez­
pa rty jnych  zas ila ły  szeregi pa r­

tyjne.
W W ydzia łach Oświatowych 

Wojewódzkich i  Powiatowych 
Rad Narodowych oraz w DOSZ 
podstawowe organizacje pa r­
ty jne  muszą nieustannie w p ły ­
wać na usprawnienie pracy tych 
ins ty tuc ji, m ob ilizu jąc ogół p ra ­
cowników do w a lk i z b iu rokra ­
tyzmem w aparacie szkolnym i 
o należytą dyscyplinę pracy. Mu 
szą one troszczyć się o wysu­
wanie na wyższe stanowiska po­
litycznie wyrobionych nauczycie 
l i  i pracowników adm in is trac ji 
oświatowej pochodzenia robo tn i­
czego | chłopskiego — okazując 
itn pomoc w uzupełnianiu kw a li­
f ik a c ji i podnoszeniu poziomu 
ideologicznego.

--- ------p - .
b ry ty jsk im i, a.o s«»«. v  
drudzy budu ją we wzmożonym 
tempie jeszcze jedną z łańcucha 
baz agresji przeciwko ludom
A z ji.

Według labom-/, y s t o w sklej 
recepty

7 stycznia 1943 roku rząd la- 
bourzystowski „podarował B u i- 
mie niepodległość“ . Ale podpisa­
ny tego samego dnia układ z 
rządem B urm y z miejsca, fo r ­
malnie nawet tę niepodległość 
przekreślił. Bo haniebny ten u- 
kład nie ty lko  oddawał A ng li­
kom lo tn iska cyw ilne i wojsko­
we, nie ty lko  zobowiązywał rząd 
B urm y do u trzym yw ania  b ry ­
ty jsk ich  m is ji wojskowych, nie 
ty lko  dawał A n g lii „monopol na 
w p ływ y“  w tym  k ra ju , ale je ­
szcze narzucał na ba rk i lu< u 
burmeńskiego spłatę astronom i­
cznych pożyczek, zaciągniętymi 
na sfinansowanie f irm  b ty  YJ 
skieb i indyjskich.

Burm a w planach s tra teg ' - 
nych im peria lis tów  b ry ty jsk .c
stanow iła cześć składową „b  01 u 
Oceanu Indyjsk iego“ . O słan ia­
jąc „przedpola In d ii“  —  ja k  mó­
w ili A ng licy —  była równocze­
śnie bazą wypadową ich w p ły ­
wów w Sjamie i Indochmacn. 
„Jedna buza związana jest * 
drugą. Jeśli jedna z nich odpad­
nie —  zagraża to całemu syst 
m ówi“  -  Pisał w 1948 roku 
„D a ily  M a il“ . W  myśl te j zasa­
dy —  „niepodległość“  B urm y 
nie zakłóciła „rów now ag i baz 
B urm a pod szyldem niezależno­
ści pozostała i  bazą m ilita rn ą  1 
b ry ty js k ą  kolonią.

ci i w Bangkoku, generał W il­
liam  J. Donovan —  szef w yw ia ­
du amerykańskiego —  wysuną! 
o tw arte  żądanie, aby Stany Zjed 
noczone prze ję ły ster p o lityk i w 
A z ji i  aby organizacją m il ita r ­
nej „obrony“  państw azja tyc­
kich zajęła się specjalna ame­
rykańska in s ty tu c ja , „posiada­
jąca au toryte t, doświadczenie i  
zdołna do uporządkowania p ro­
blemów politycznych w A z ji" .

Agresorzy spieszą się...
Od tego momentu w ypadki 

toczyły się w przyspieszonym 
tempie. T ak in -N u  zw rócił się 
o fic ja ln ie  do W aszyngtonu z

- ------’"n itV inva i  go-
d

T>

stohcy ~ — v  > . ,
inspekcję trze j j bry ty jscy  eks­
perci, między ninisiw^yi,!7 
nator B urm y —  H ubert Rance.
I  depeszowali do Londynu: „S y ­
tuacja  jest rozpaczliwa.“ .

Rząd T ak in -N u nie kontro lo­
wał nawet połowy te ry to rium . 
Żeby się utrzym ać, potrzebował 
coraz większej pomocy. A  że 
nie mogły udzielić mu te j po­
mocy ani W ielka B ry tan ia , ani 
k ra je  b ry ty jsk iego  im perium  — 
pokazało się ju ż  na konferencji 
w Kolombo. gdzie k redyty  woj» 
skowe dla B urm y obcięto o 1,5 
m iliona fun tów .

T ak in -N u z coraz większą 
nadzieją derkał na Stany Z jed- 
noczone. W 1949 roku jego m i­
nister spraw zagranicznych za­
wiózł do W aszyngtonu plan, o- 
tw ie ra jący  kapita łom  am erykań­
skim penetrację do Burm y.

Londyn — „urzędnik 
skarbowy Waszyngtonu“
A  w  październiku 1949 r. 

„N ew  Y o rk  Herald T ribune“  
p isa ł: ,,Trzeba dostarczyć rządo­
w i B urm y broni i  am un ic ji-  
Ale należy to robić ja k  na jsub­
te ln ie j, gdyż zbyt jawne działa­
nie mogło by wywołać sprzeciw  
i k ry tykę  ludności“ .

U S A  by ły  ju ż  przedtem zain­
teresowane w B u m ie . E ksport 
am erykański do tego k ra ju  19- 
kro tn ie  przewyższał im port. „V a  
cuum O il Company“  —  jeden z 
najw iększych amerykańskich tru
stów naftowych —  m ia ł w S u r­
m ie w ie lk ie  inwestycje. Równo­
cześnie stratedzy im peria lizm u

J aka m iała być ro la W ię iitię j I 
B ry ta n ii w tym  pianie M a r- 1 
shalla dla A z ji?  „Lohdyn  sta l 
by się urzędnikiem  skarbowym  
i  agentem, zarządzającym z ra ­
m ienia A m e ryk i tym i terenam i“  
— pisa ł Lippm ann.

Brytyjski lew składa koronę 
u stóp USA

Z końcem 1949 roku powstał 
specjalny kom ite t b ry ty jsko -in - 
dyjsko-pakiistański, k tó ry  m ia ł | 
„dozbroić“  T ak in -N u  i  pomóc w 
ustabilizowaniu gospodarki B u r­
my. A le  i ta  i  inna próby nie da­
ły  żadnych rezu ltatów . Nieco 
później b ry ty js k i „Econom ist“  
s tw ie rdz ił z rezygnacją: „M in i­
ster Acheson w y ra z ił. swoje za­
interesowanie m ającą  się odbyć 
w Sydney konferencją k ra jów  
im perium  bryty jskiego. ...Należy 
się spodziewać, że „zaintereso­
wanie“  A m e ryk i szybko prze­
m ieni się w je j  ak tyw ny u- 
dział“ .

I  chociaż rosnąca konkurencja 
U SA zagraża bezpośrednio sta­
nowi posiadania b ry ty jsk ich  im ­
peria lis tów , „Econom ist“  woła 
Am erykanów na pomoc: »A{/- 
walizacja  jest ru jn u ją c y m  lu k ­
susem politycznym  w terenie, 
znajdującym  się pod ogromny­
m i w p ływ am i kom unistów— z an

v- 
a-

• b óc
u. i..* po­

czesne państwo", 2- w  rzeczywi­
stości —  badających g ru n t dla 
opanowania k ra ju . „N ew  Y ork  
Times“  pisał o nich, że „v>ypel- 
n ią  część próżni, k tó ra  powsta­
ła  po wyjeździe fachowców b ry ­
ty jsk ich “ .

Do Rangunu przyjeżdża am­
basador am erykański —  David 
M. Key, p raw dziw y ambasador 
agresji.

6 lipca b r. wyjeżdża do Ran­
gunu szef sztabu imperialnego 
__ marszałek Slim , aby przepro­
wadzić rozmowy w  spraw ie „o- 
brony“  B urm y. 7 lipca do B u r­
my i  innych k ra jó w  azja tyckich 
udała się specjalna am erykań­
ska m is ja  wojskowa, k tó ra  ma 
zbadać potrzeby m ilita rn e . _

X to wzmożenie aktywności A - 
m erykanów w  Burm ie  nie jest 
przypadkowe. W  obliczu w o jny 
przeciwko^ Kore i, amerykańscy 
im peria liśc i przyspieszają p ro­
ces przejm owania B urm y z rąk 
B ry ty jczyków , aby bezpośred­
nio zdławić tam  ruch wyzwoleń­
czy i  zmienić k ra j w swoją ko­
lonię. Bo Burm a, granicząca z 
Ind iam i, Vietnamern i  Chinami 
—  potrzebna jes t w  ich zbrod­
niczych plsinach jako  (] alsza. 
za agresji przeciw ludom J

dziej odpowiedzi \ 
w kołchozie. O 
wysoki urodzą, 
mu odcinka i 
przez ten odcine 
czór przewodni 
zwołuje brygad; 
wę. A le  to nie 
że brygad ierzy s 
nawcanii jego z r  
dząc ca łokszta łt 
rzonym sobie od 
dając za jakość 
n ik i —  brygadb 
mieć —  i w rze 
ją  —  pozostawi' 
bodę działania 
decyzji, wprowai 
stosowania pom 
skich i nowych 
Że z prawa tegc 
kresie korzysta j, 
lepie j w ie lka ilo 
odznaczonych za 
dzaje i przedter 
nie planu najwy 
mi i orderam i w 
łu bohatera pi’2 
nej.

F iaca brygad! 
się z zakończeni 
nych. N atyciim i; 
przystępuje do 
siewu wiosenne 
przygotowania s 
leżeć będzie p r2 
Wszyscy stale 
podnoszą swoje 
specjalne kursy i  
odbywają się co 
nauka radziecka 
mi idzie naprzód 
było dobre wc 
jest już  przesta ł

Daria Czuchnc 
doświadczeniai

Nieamiea*nie v 
kiem pracy bryg 
widłowo prowadź
k ..' 
c
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w ielkie są potrzeby m ilita rn e  i 
gospodarcze A z ji,  zc... żaden 
program  nie może bye skutecz­
ny bez ścisłej współpracy USA  
i 'b ry ty jsk iego  im perium  .

W  lu tym  1950, po konferen-

Szalbiercz
roku tak  i  o- 1 

próbu ją  tu  ]

Na koloniach letnich w górach

Zakopanem Bystrem p rzebyw a ją na ko lon iach  le tn ic h  dzieci p racow n ików  SPB

N r  1 w W arszaw ie. Na zd jęc iu  ch łopcy w y ru s z a ją na w yc ieczkę  na K ro k ie w
Foto  F ilm  P o lsk i

Jak w ubieglU™
becnie na zabobo-
i  owdzie że bredn.e rze_
nie, rozpuszczaj 
kornych cudach.

Dzieje się to z bezczelną per- 
,.7. ru d y  m ają  swój ustalo- 
ny sezon. W tedy bowiem gdy 

wytężona praca, gdy m.i- 
u Z u  chłopów walczą w pocie 
Z o la  o plony całorocznej pracy 
v rze różne gadziny, szarlatan i i  
oszuści z reakcyjnego podziemia 
próbu ją siać zamieszanie, p ró­
bu ją odciągnąć ludzi od codzien­
nych zajęć.

Mąciciele i  wydrwigrosze peł­
zają po wsiach, ogłaszają cuda 
podszeptując na iw nym : obraz 
św ięty płacze, Uśoie na dębie 
m ają cudowną moc —• chodź zo­
bacz, chodź czekaj na łaskę u- 
zdrowienia i  zawsze na końcu 
—  płać.

Robota ta, to nabieranie na­
iwnych, to żerowanie na ła tw o­
wierności ludzkie j, na przesą­
dach, to nadużywanie wierzeń
dla ciemnych celów szumowin 
reakcyjnych , rozm aitych dywer­
syjnych grupek przestępców.

Niedawno wyszło na jaw . ie  
to jchow ic i“  rozpowszechniali 
tz w ” lis ty  boże. Podobne im  o- 
środki w y w ia d o w c z e  i  dyw ersy j­
ne ró ż n y c h  maści za jm ują się 
szerzeniem icłuśnie takich  
ńzdurstw  o cudach, w ykorzystu­
jąc naiwnych i  ogłupionych.

śmieszna jes t p rzy tym  me­
toda !eg( szalbierstwa. Siedem
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Zagrożony p lan
remonty 22 budynków, 

órych mieści się przeszło 
kół podstawowych sto licy 
naczońo 25 m iln. zl w te- 
znym budżecie miasta.

■ ice remontow e w szkołach 
ząbkowano już  wiosną, 
nająć od marca remonty 

cały się powolnie, gdyż 
zość prac pozostawiono 
;res wakacyjny.

woli, i,na ra ty “ , gdy ukoń 
jedną izbę lekcyjną, za- 

no się do d rug ie j. Było 
tym  trochę zamieszania 
su zajęć szkolnych, lecz 

¡e j póry wykonano już 
robót.

ończono więc m. in. re- 
y gmachów szkolnych 
ul. Bema 76, O twockiej 3, 
nianej 8. Czerniakowskiej 
Lada dzień będą gotowe 
hy szkolne przy ul. (Jró- 
j 93 i Felińskiego 15.

tym  jednak akcja — w 
meie najgorętszym  — l i ­
się, gdyż po prostu wy- 

a ly się kredyty. VV dużej 
'.e przyczyn iły  się do te- 
kie przykre  niespodzianki 
uragan w dniu 9 czerwca 
dy poleciało kilka dachów 
iynków szkolnych i trzeba 
„b łyskaw icznie“  napra- 
konstrukcję dachową, aby 

- ląc większych szkód.

ecnie, brak kredytów na 
powadzenie napraw waka 
'ch w 5 w ielkich gma- 
i szkolnych, w których 
' i  się 12 szkól.

to budynki przy ulicach 
eckiego 54, Toruńskiej 21, 
lanowskiego 1, Miedzianej 
irb u tta  14.
e wydaje się więc dal- 
i zleceń, choć remonty w 
budynkach przewidziane 

planie tegorocznych za- 
,eń W ydzia łu Oświaty ni. 
izawy, nie wydaje się zle- 
ihociaż budynki są strasz- 
brudne. zaciekają, panu- 
nich antysanitarne wa­

ri i prowadzenie w nich lek 
nowym roku szkolnym 

e napotyka ło na duże 
; mści.
ygodni letnich w akacji na- 
jednak wyzyskać; Prezy- 
St. Rady Narodowej i Ko 

i Oświatowa St.R.N. po- 
y zainteresować się tym  
om rzeczy. Jak najszyb- 

, ta leży upoważnić W ydzia ł 
aty m. W arszawy do 
nia zleceń na wykonanie 

• nlów , biorąc pod uwagę, 
e ła tw o jest w pełr.i sezo- 
udow lanego znaleźć wyko-

" ę-
roty na pokrycie wydat- 
remontbwych, które dosyć 
odziewanie rozszerzyły 
v trakcie robót powinny 
naleźć w dodatkowym hud 

¡r- miasta tta rok bieżący, 
remontów wakacyjnych 

kołach podstawowych po- 
*n być wykonany. (s)

Za kilka dni ruszą prace przy budowie
osiedla Ochota

Milion ni sześć, wyniesie kubatura nowych budynków
Za kilka dni załoga 3FB-2 przystąpi do wznoszenia P“ zycb

bloków nowego osiedla ńiieszkaniowego stolicy na _
Osiedle to będzie należało do jednego z Większych w s 5 Z 
ogólna kubatura budytików wyniesie około miliona 
sześć. (Mokotów ma ok. 700 tys. m sześć.).

wy osiedla, a do niedawna jeszcze 
s.ik X I odcinka robót raNawet dla przygodnego prze 

chndnia, znającego sprawy bu- 
’o w ia rę  ty lko  od strony własne­
go mieszkania jasne byto. żfc 
od wiosny br. na terem * zam­
kniętym  ulicam i Kopińską, Gró- 
icćką, Opaczewską i Szczęśli­
wie ką ,.coś“  się dzieje. Pomię­
dzy bezładnie rozrzuconymi dom 
kami Ochoty wyrosły Ja!'  " r i ' 
by po deszczu baraki, m<,i 
n,y, cały teren pocięty 7 
gęsto siecią kolejek, 
wodnej i elektrycznej

M ija ły  miesiące
mf.j czerwiec, coiaz

było wokół baca iow i 
coraz więcej robot-

zy
został 

insta lacji

kwiecień, 
ro jrbe j i

gw arn ie j
magazynów

w granatowych i zielo- 
źwożiło

ml ow
nycb konibin izonach 
wapno* aby zapełnić nim w ie l­
kie doły, żelazo, cement. Przy- 
bywały pierwsze maszyny — be­
ton iarki, sp. chacze, transporte­
ry Pod koniec czerwca w kilku 
punktach olbrzym iego, pizekra- 
czającego 50 ha terenu przyszłe­
go osiedla rozpoczęte zostały 
place przy wykopach Dod fun ­
damenty.

Wykopy rozpoczęte
— W chw ili obecnej -— mówi 

tow. Furmanek kierownik budo.

kle» o ’
osiedlu mokotowskim — mamy 
już poważnie zaawansowane pra 
ce pizy wykopach pod pięć blo­
ków. Łącznie w roku bieżącym 
mamy wybudować 13 budynków 
w tym  jedr.ą kotłownię. Wy Ko­
nanie k ilku  bloków jest uzależ­
nione od otrzym ania na czas 
-iokun er.tacjl prawnej, bo prze­
cież Ochota to nie o tw a rty , wol­
ny od Zabudowań teren jak  Mo­
kotów. Tu trzeba będzie część 
istniejących budynków rozebrać, 
resztę włączyć do osiedla, prze­
prowadzając oczywiście przebu­
dowę. Jeśli dokumentacja pędzie 
na czas. plan wykonamy bez t ru ­
du; Załoga jest dobra, ma już 
za sobą szkolę budowy Mokoto­
wa. U ła tw i nam też jeszcze fak t, 
że teren mam; uzbrojony jak 
ch; ba nigdzie w Warszawie.

O rganizacja  terenu —  
bez zarzutu

Isto tn ie przygotowania tere­
nu do budowy, nie pozostawiają 
nic do życzenia. 6 hektarów w 
• aniyni środku przyszłego’ osie­
dla zajęte zostało pod zaołady 
p re fab iykac ji (o zdolności pro­

dukcyjnej 2,5 raza większej n iż | 
na M okotow ie), betonown.ę, m ie­
szalnię zaprawy, magazyny. 
Stąd rozbiega się promieniście 
oo całym terenie osiedla sieć ko­
lejek, o ląeznej długości ponad 
6 km. W ykorzystano przy tym  
BO cni spadek poziomu pomiędzy 
środkiem terer.u, a jego skra­
jam i. Tak więc transport aoeie- 
rać będzie ła tw o i sprawnie do 
Wszystkich zakątków budowy.

Baza centralnego mieszania 
obsługiwana będzie przez 2 be- 
ton iark i. Zakłady p re fabrykac ji, 
które ruszą w przyszły czwar­
tek produkować będą p ły ty , pu­
staki, belki, raćproża i nad­
okienniki, początkowo raczej na 
potrzeby innych budów w ar­
szawskich, a o i przyszłego roku 
wyłącznie dla Ochoty.

Pierwszy etap —
13 bloków

W szystkie baraki, m agizyny* 
osłony dla maszyn zbudowane 
zostały z m ateria łu  drze mego 
przywiezionego z Mokotowa 
oraz odpadków, dzięki czemu 
uzyskano poważne oszczędności 
Oszczędność zresztą cechuje ca­
łość robót przygotowawczych na 
terenie Ochoty.

— Przy tak  przygotowanym 
terenie —  stwierdza tow. F u r­
manek — będzie można z pełnym 
powodzeniem prowadzić walkę 
przeciwko m arnotraw stw u mate­

ria łów  w czasie trw an ia  robót. 
Spodziewamy się tu pobicia 
wszelkich rekordów oszczędności 
vv wykonawstwie.

Załoga, która za k ilka  diri 
przejdzie na Ochotę z Mokoto­
wa ma ku temu wszelkie dane. 
Zresztą me przesądzajmy spra­
wy — za tydzień, a najpóźniej 
za dziesięć dni położone r-osta 
ną pierwsze cegły pod nowe 
osiedle mieszkaniowe W arsza­
wy — Ochota. Pierwszy etap — 
13 bloków. O dalszych ułanach, 
które doprowadzą do powstania 
w południowo zachodniej części 
miasta osiedla o łącznej kuba- 
turze mieszkalnej m iliona nćt- 
rów sześć. — napiszemy oddziel- 
:iie.

(ks)

Nowe pomysły racjonalizatorów 
Gazowni Warszawskiej

K lub Racjonalizatorów Gazow­
ni W arszawskiej posiada¡już po­
ważne osiągnięcia, które należy 
zawdzięczać przede wsp.ystkim 
dobrej organ izacji pracy.

W  celu udz ie len ia  pomocy 
w szys tk im  cz łonkom  k lubu  zo r­
gan izow ano codzienne d yżu ry  in ­
żyn ie rów , k tó rz y  udz ie la ją  z g ła ­
sza jącym  się ro b o tn iko m  porad 
technicznych, pom aga ją  im  w  wy 
liczeniach i w sporządzeniach r y ­
sunków technicznych .

Do ostatnich usprawnień w Ga 
żówni hależy pomysł W ładysła­
wa Celeja, k tó ry  u ła tw i! czy­
szczenie lamp fl-plómieniowyeh. 
Dotychczas pracę te wykonywa­

ło 2 ludzi, praca była żmudna, 
a znaczna część lam p ulegała 
zniszczeniu. Obecnie, robi lo je ­
den człowiek znacznie szybciej 
i bez stra t.

A nton i Adamczyk opracował 
tablicę kontro lną do sprawdza­
nia regulowania prądu elekt-ycz 
nego. Ciekawym pomysłem je=t 
również hermetyczna rozdzielnia, 
zabezpieczająca narzędzia od py­
tli węglowego, opracowana przez 
Arkadiusza Essera. Jednym z 
przodujących racjonalizatorów' 
Gazowni jest pomocnik ślusar 
ski — Aleksander ChelchoWski, 
k tó ry  w ciągu czerwca opraco­
wał 7 pomysłów. (1. m.)

Z działalności Miejskiej Rady 
Narodowej w Lublinie

Wkrótce rozpocznie się budowa domków 
indywidualnych w Warszawie

w  najbliższym czasie na pustych terenach między ulicami 
Górczewską, Elekcyjną, Ks. Janusza , Jana Brożka na Kole roz-
poczn ' się budowa pierwszej serii domkow indy wtdualnych. 
Seria ta obejmie 70 domków jednorodzinnych wraz z małym, 
ogródkami. Domy te wykończone zostaną w polow.e r. 1951.

Uchwałą Prezydium KERM  z

aea 
go z

■utruowa
hńiańia
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Nowe pomysły
iacfonalizatorskie 

w leśnictwie
misja Usprawnień Technicz- 

przy C entra lnym  Zarzą- 
Lasów Państwowych roz- 

■yła e s tâ t io szeieg pomy- 
rżc jońa liza to rsk ich , zgło- 

: ..-eh przëz robotników i P1’®- 
" alków zatrudnionych w les- 
1 - ie.

.ród wielu pomysłów na 
-rolne wyróżnienie zaslugU- 

B. WiéjàcBi» —  nadleś- 
rejonu LP K raków , 

on przyrząd do 
„■leby w szkółkach

leśnych, tzw. kolczatkę. 
1B ,v „,,~j wyróżnia się 

¡zony P° J  s -  j taniością 
otą konstiukc ji 
ria lów , używanych do fa-

i ic j i tego przyi'c?du.

' innych pomysłów wyin 
. y usprawnienie, które" 0 - 
; J. Jastrzębski —  robotnik

• z nadleśnictwa B ia lo b i/-<?- 
i . Radomia. Robotnik

c- szył przyrząd, służący do 
ania kloców w lesie i ta i - 

- h. Dzięki temu usprawme- 
; ¡zyska się znaczne oszezęd-

uwagę zasługuje również
• twnienię, dokonane przez 

Fabisza. Ulepszył on tzw
p ilćom ierz, służący w leśni- 

.-1 ; do pomiarów grubości ro- 
,go drzewa.

l i  tzystkie pomysły racjonali- 
¡ '•skie nagrodzono premiami 
en jżnym i.

. ;ka pomysłów raejonaliza- 
ich zg łos ili ostatnio rów- 
pracownicy naukowi Insty- 
Badawczego Leśnictwa.

dnia 2 maja br. ustalone zóstały 
zasady i fo rm y organizacyjne 
budowy osiedli- domków indyw i­
dualnych oraz rozdział kredy­
tów, przewidzianych na ten cel 
w planió na rok bieżący.

Budowę domków indyw idua l­
nych powierzono ZOR-ówi, który 
natychm iast p rzystąp ił do opra­
cowania typowych projektów  
domków i osiedli oraz do przy­
gotowania dokumentacji praw­
nej.

W niespełna dwa miesiące 
wszystkie te prace zostały w y­
konane.* Pracownie przygotow u­
jące pro jek ty  osiedli osiągnęły 
w tym  okresie przeciętnie 300 
proc. normy.

Pierwsza kolonia
PierWS7.e osiedle domków in ­

dywidualnych wybudowane bę- 
drie w Warszawie na Kole mię­
dzy ulicami Ks. Janusza, Elek- 
ćViną Górczewską . Jana Bioz- 
ka Teren ten zupełnie mezabu-

;ssss ¿sfc
3 o  i S k )  P o ' »  m k« . k . i -
da.

8 bm
rozpoczęło

SPB, na zlecenie ZOR, 
porządkowanie i za- 

gospo d aro w y w a n i e tego terenu 
oraz wydzielanie na mm poszczę
gólriych działek. ,

W bieżącym roku kosztem OO 
m ilionów złotych wybudowane 
będą w stanie surowym 
na 70 dziatkach. 10 z r t
mów stanie pojedynczo, 50 po­
budowane będzie bliźniaczo (P° 
dwa razem) i 10 szeregowo (P°
pięć razem).

Każdy domek wybudowany z 
cegły, składać się będzie z dwu 
pokoi (17 i  13 lin k\v.), kuchni 
(11 m kw .), łazienki, ub ikacji, 
przedpokoju i piwnicy. Na pod­
daszu przewidziane jest miejsce 
na dalsze dwa pokoiki o po­
wierzchni 14 i 8 to kw., które 
użytkownik domku będzie mógł 
w m iarę potrzeby sam sobie w y­
kończyć.

Każdy domek wyposażony bę­
dzie w insta lację wodno - kana­
lizacyjną, gaz. elektryczność 
oraz bolier do gorącej wody. 
Ogrzewanie będzie piecowe.

Pierwsza seria — 70 domków,

wykończona zostanie w połowic 
przyszłego roku. D z ia łk i obok 
domów będą również własnością 
użytkownika.

Pierwszeństwo 
mają przodownicy pracy

Cena sprzedażna domków oraz 
sposób ich nabywania i warunki 
spłaty nie są jeszcze ostatecznie 
ustalone. Sprawę tę rozpatru je 
obecnie CRZZ, k tóra będzie ta k ­
że decydowała o przydziale dom 
ków.

Pewne jest już, że domki wraz 
z działkam i sprzedawane będą 
na długoterm inowe — do 20 la t 
_  sa ła ty miesięczne. Pierwszeń­
stwo w nabywaniu domków bę­
dą m ie li przodownicy pracy, ra ­
c jonalizatorzy oraz aktyw iści 
zw iązkowi i pa rty jn i. (jam )

Echa naszych h a re sp o n d e n c ji

Kiipielisko w W agon own i 
Szczęśliwiec będzie uruchomione 

na jesieni

Pierwsze ko n d u k to rk i 
obejm ują służbę  

* na kolejaeh
W dniu wczorajszym kadry 

pracowników PKP powiększyły 
się o 30 kobiet konduktorek 
przeszkolonych na specjalnym 
kursie. Uczestniczkami tego kur 
su były pracownice fizyczne 
PKP, przeważnie robotnice se­
zonowe, zatrudnione w pracach 
na polu.

W ytypowane przez kola Z7.R 
i organizacje pa rty jne  zostały 
skierowane przez Dyrekcję Ko­
lei na pierwszy Kurs dla konduK 
torek zorganizowany prze/. Dy­
rekcję Kolei Państwowych W 
Warszawie.

Przeszkolenie na kursie obej­
mowało przedmioty fachowe jak 
gospodarka wagonowa, przepisy 
ruchu, sygnalizacja oraz wiado­
mości o Polsce współczesnej.

Na 35 uczestniczek, kurs u- 
kończylo 30. Pięć wyróżnia ją - 
cych się kursantek skierowano na 
kurs dyżurnych rucliU. Z absol­
wentek wyróżniona została, ja ­
ko przodownica nauki S tanisła­
wa Baran. Ta 18-Ietnia konduk­
torka  przed 4 miesiącami była 
robotnicą sezonową.

Ponadto wyróżnione zostały 
M. Stanicka, I I.  Tarlowska, A. 
Dobkowska.

Absolwentki o trzym ały umun 
durowanie i .obejmą Służbę na 
podmiejskich pociągach ośóbo - 
wy cli pod nadzorem starszych 
kolegów. Za półtora miesiąca 
będą pracowały już  snmodziel - 
nie. DOKP zachęcona dobrymi 
wynikam i pierwszego kurku je ­
szcze w bieżącym miesiącu org-a 
nizuje następny kurs dla 45 o- 
śób. (g )-

IV Lublin ie odbyła się druga
zwyczajna sesja M ie jsk ie j K a­
ry  Narodowej poświęcona omó­
wieniu dotychczasowej d z ia ła l­
ności poszczególnych K om is ji 
M ie jsk ie j Rady Narodowej, w y ­
borom nowych sta łych kom isji 
oraz przyjęciu nowych członków 
Rady.

Sekretarz M RN S710stal; oma­
wiając działalność kom isji 
stw ierdził, że dotychczasowa ich 
praca nie stała na należytym 
poziomie. Sytuacja polepszyła 
się znacznie po IV  Plenum KO 
PZPR —  kiedy w m yśl w y ty ­
cznych uzdrowiono stosunki pa­
nujące w komisjach przćz dobór 
nowych członków, rekru tu jących
się w większości z robotników.

Sesja p rzy ję ła  do swego gum­
na 3 nowych radnych: tow. Ste­
fana Szymańskiego, tokarza z.

Państwowego Przemysłu E lek­
trycznego w Lublin ie, Karo linę 
Burzak, pracownicę fizyczną z 
PM T i Antoniego Bednarskie­
go, ślusarza fa b ry k i wag.

Tow. Szymański jest starym  
zasłużonym działaczem robo tn i­
czym. W  roku 1905 bierze czyn­
ny uiiz ia t w stra jkach i m ani­
festacjach robotników, następ­
nie w czasie Rewolucji Paździer 
nikowej ram ię przy ram ieniu z 
robotnikam i rosy jsk im i walczy o 
wyzwolenie mas pracujących. 
Jest oń zasłużonym działaczem- 
spółdzielcą, jednym z założy­
cieli Lubelskie j Spółdzielni Spo­
żywców.

Od roku 1919 pracuje w Ko-

Zobowiąz9iiia lipcowe 
robotników

budów lanych
Insta la torzy Beton - Stalu z 

budowy pałaców Szaniawskich 
i Branickich zobowiązali się hu 
uczczeniu 22 lipca zakończyć ca 
lość insta lac ji sanitarnych i 0- 
grzewniczych o miesiąc przed 
term inem t j.  na 15 sierpnia, 0- 
raz wykonywać do zakończenia 
robót po 200 proc. normy.

Dwa tró jkow e zespoły m ura r­
skie St. Subkowskiego i K. Go­
łębiewskiego z budowy Gł. Inst. 
Lotniczego na Okęciu zobowią - 
zaly się postawić w ciągu czte­
rech dni po 170 m sześć, mu- 
ru. W ynik tak i odpowiada 200 
pioc. nowej normy.

80-osobowa załoga budowy 
gmachu „O rb is “  postanowiła 
przyśpieszyć o dwa tygodnie od­
danie do użytku dwu pięter bu­
dynku. Dzięki temu już 21 bm. 
część b iu r „O rb isu “  przeniesie 
się do nowego pomieszczenia.

Około 100 robotników z załogi 
budowy tunelu W łochy — Wola 
postanowiło przyśpieszyć o t y ­
dzień montaż p ły t stropowych i 
wbijanie ścianki szczelnej. P rzy­
śpieszenie to da 2,4 m iln. zł. 0- 
szczedności. (a ).

B y ły  ro b o tn ik  — 
d y re k to re m  ia b ry k i
Stanowisko naczelnego dyrek­

to ra  w Zakładach L-1.3 ob ją ł Ed­
ward Leszczyński, by ły  robotnik, 
a ostatnio szef adm in is tracy jny 
tych Zakładów.

^.Pszczyński pochodzi z rodziny 
robotniczej. Przed wojną, ucząc

m unistycznej P a rtii Polski, ohec i s‘? «ąwedu ślusarskiego, uczą-TZ- 
nie jĆ3b\przewodniczącym zakła- czaI jednocześnie do szko-y w.e-
doyypgo kola PZPR.

Kobiety — r\ Itakami morskimi
Kobiety pracują obecnie W co­

raz liczniejszych zawodach, k tó ­
re do niedawna stanow iły wy­
łączną domc-ne mężczyzn. Np. 
ha W ybrzeżu Zachodnim pracu­
ją jako samodzielne rybaczki 
łodżioWo trzy  kobiety, które  da­
ją  sobie doskonale radę w tym  
trudnym  zawodzie.

Jedną z nich jest 20-letnia Sta 
hislawa Pachowska z Darłowa, 
k tóra wraz z ojcem, zawodo­
wym rybakiem , bierze udział w 
połowach morskich

W  Rewlu pracuje, jako samo­

dzielny rybak 34-le tn ia  M aria 
Zduńczyk -— była ekspedientka 
sklepowa. Zduńczyk —  matka 
tro jga  dzieci —  jest bardzo za­
dowolona z zawodu rybackiego.

Również jako rybak pracuje 
Joanna Tomaszewska. W raz z 
mężem prowadzi ona na łodzi 
wiosłowej połowy na zalewie 
odrzańskim w Trzebieży.

Ponadto wiele kobiet bierze 
pośredni udzia ł w rybołówstw ie, 
przy remoncie narzędzi i  sprzę­
tu rybackiego.

czoroWej, zdobywając w ten spo 
sób wykształcenie ogólne. W  
czasie okupacji Leszczyński w y­
wieziony zostaje na roboty przy 
musowe do Niemiec, skąd wraca 
do k ra ju  natychm iast po wyzwo 
leniu i pracuje kolejno w róż - 
nych zakładach pracy. W  ron ił 
1948 zaczął pracować w Z ak ła­
dach L-13, gdzie w yró żn ił się 
dużym i zdolnościami organiza - 
cy jnym i, usprawniając pracę w 
różnych działach fab ryk i.

Przyjęcia do Wyższej Szkoły 
Aktorskiej w Krakowie

W o ilp o w it*d z i na ko rusp o n du n c jp  
aiMytuinwartą „kąpielisku w tYaęo- 
l io w n i '  S z rzęś ilw tce  m usi być ja k  
n & jszyb c ió j u ru c h o m io n e “ , za m ie ś*. 
c,7oną w 1B8 nuule.rze naszego p ism a 
z dn ia  20 uh. m ., D y re k c ja  O k rę ­
gowa k o le i P a ń s tw ow ych  w W arsza

w ie  w y j ;**n ia i
W agonow nia  SzcżęśUwice w y s tą ­

p iła  w g ru d n iu  1948 r. /  w ntosU ie rłl 
o odbudow ę k ą p ie lis k a . D y re k c ja  

-piosek, je d n a k  z b ra k u  
na ten  cel W rok-- ł94*i. 
p y ia  um ieśtue o m aw ian ą  

w p lan ie  ba ro k  1950, 
na n ią  i . 509.000 zto*

poparła v 
k r rd y iń w  
zmuszona 
Inw es tyc ję  
p re lim in u ją c

tych.

W y k o n a n ie  ro b ó t, po o p ra co w an iu  
p ro je k tu  i k o sz to rysu  zap lanow ano  
w ok res ie  od 15 l ip c a  do 15 paź­
d z ie rn ik a  b r. K o c io ł zam ów iono  W’ 
C iu rze  S przedaży O d lew ó w . M a on 
być d os ta rczony  15 bm .

Do czasu u ru c h o m ie n ia  k ą p ie lis k a , 
p ra c o w n ic y  W a g on o w m  S zczę ś liw i­
ec m ogą k o rz y s ta ć  z u m y w a ln i w 
liu d y n k u  a d m in is t ra c y jn y m  i z na- 
t iy s k ó w  w sąs iedn im  b u d y n k u .

D y re k c ja  O .K .P . o b ie c u je , że do ­
łoży  ze sw e j s tro n y  W sze lk ich  sta 
ra ń , aby prace p rzy  o db u d ow ie  Ką­
p ie liska  w yko n a n o  zgodn ie  z h a rm o . 
nog ra rtlem .

5 0 6  proc. nowej 
n o rm y  osiągnęli 

warszawscy dekarze
3-osobowy 7.espół dekarzy 

PPB nr 9, pracujący na budowie 
zajezdni M ZK przy ul. Kawę­
czyńskiej osiągnął nowy rekord 
w pracy dekarskiej. Robotnicy 
tego zespołu, którym  kieruje 
Zdzisław Helber, wykonali w cią 
gu 8-miu godzin 500 proc. nowej 
normy przy kryciu  dachów pś-
pą- . , .

Jest to pierwsze tak poważne 
przekroczenie nowej normy w de 
karstwie. Zostało Oho Uzyskane 
dzięki sprawnej organizacji pra­
cy.

JSa p ó łc e  z ks iążkam i,

L u d z i e  p r z y  m o ś c i e

Stalową S trza łą“ 
na po jezierze  

m azurskie
uro ' O b s łu g i T u r y s ty c z n e j  

its “  o rgan izu j0 w dn,a^
• 12 i 23 lipca br. wycieeM?

Pojezierze mazurskie d° ‘ 
¡¡a.

■zestnicy te j wycieczki będą  
¡ 2 możność poznania pięknych 
4'tków pojezierza z malowm- 
•ń kra jobrazam i, o d b y ć  wy­
ki statkiem  po jeziorze i 

Począć w wygodnych warun- 
w hotelu „O rb is “  *  Giży 

Rrzejazd do Giżycka odbe- 
się autokarem „Stalowa 

ała“ .
»Pisy na wycieczkę przy j- 

¡9 B iu ro  Obsługi Tufystycz-
„O rtus“  Al. Jerozolimskie

v-i 50, te ie f, 8-79 22.

te ln ik“ » 260’
„wieść śfodowisko- 

Ciekawa P° budzie przy 
wa Kjełtgretta »> prawdę, że 
moście“  udowadnia P . zbaw. 
poglądy o sam0” ^ cj j  pewnych 
czej rzekomo ^ ‘“¿ y jn y c h  w 
społeczeństw b hneg0 szczęś-
kierunku powszechnego ty ) . 
cia, dobrobytu i 10' której i s‘ 
ko fałszywą ‘^ fo ^ r a w o w a n ie  
totnym  celem jest depra ^
i obezwtadniapie m raW
czych w ich walce ^  J eJd{iw oś

reali-

, -7 RP KJELLGREN: Ludzie przy moście. Przekład z orygi- 
,OZLFr l-kieao dr Apolonii Załuskiej. Warszawa 1949, „Czy­

hali! szwM.Kmy 
i .  75(1.

przewidziane w robotniczym bud 
¿ecie, potrzeby — wówczas na­
stępuje nędza, bezdomność i upa 
dek a w ykw alifikow any, Sumień 
ny robotnik stacza Się do po­
ziomu włóczęgi, obijającego da­
remnie całym i miesiącami progi 
rozm aitych „urzędów zatrudnie­
nia“ , ź groszową zapomogą W
kieszeni. . . . . .  .

K je llg ren bardzo um iejętnie i 
z dużą trafnością psychologiczną 
charakteryzuje i indyw idualizuje 

ludzi przy moście“ , uWydatnia- 
• i  odmienności i różnice poglą­
dów, usposobień, temperamen­
tów i całej w ogóle t ^ a w y  zy- 
• ..i Wipkszosc tych liiazi,

ciowej. ciężkiej harówce Od
steranych w clf ' K ' H iona  jest

dzieS,iK c h  l e z S a c j i  i tym -w nastioj^ _ . ' może —
czasowosei, zyj • 7 rzad
Z dnia na dzień, korzysta

ukh , T r o W W k i , '  odsuwając od 
brednej r ?f.r ^  niepewnym jutrze, 
siebie mysh o P' _  mło-

W tak ie j atmosferze

dzież często wy •• „n^tw a i prze manowce p ijan -iw a , e
Ale w ““ '

dziWej wolności i 
ci społecznej. -

środowisko, P°kazaJ?? „ „ .g n a  
stycznie w powieści 
— to ko lektyw  wykwall > .
nych robotników, zatrudniony 
przy budowie wielkiego mostu 
porcie sztokholm skim , w latać 
1932 — 33. Dokładnie i wszech­
stronnie przedstaw ia autor trud ­
ne, ciężkie życie te j gromady 
ludzkie j, mogącej uchodzić w o- 
czach w ielu za „a rys tokrac ję " 
robotniczą.

Ta „a rys tokrac ja “  gnieździ się 
vv sezonowych, należących do 
przedsiębiorstwa barakach, zara 
hia wprawdzie jako tako na ka­
wałek Chleba, lecz żyje w puczu 
ciu ciągłe j niepewności ju tra , 
ciągłego lęku o przyszłość Bo 
’dy się zdarzy choroba lub nie- 

szczęśliwy wypadek, gdy nadej- 
d , e a os'ć lub klęska bezrobo­
cia gdy rod f na zbytnio się po-
większy i z j-w ią  się n°we, me-

dzi na manowce nu. ] ód kSlekty.
stępczosci. _ Aie , u rodzą
w u budowniczych m y śl i ,
się też i wyrasta ją foyment 
rozpoczyna się zdiow.
oporu i buntu przeciwko taMemu
układowi stosunków spo J 
w którym  wielką gromadę robot 
ników -  po ukończeniu budowy 
mostu -  prywatne przcdsiębior

stwo pozbawia z punktu pracy 
i wyrzuca na bruk uliczny i. ba­
raków, mających ulec rozbiórce. 
Ponurą perspektywą losu tego 
zastępu bezrobotnych i bezdom­
nych zamyka K je llg ren  swoją po 
wieść o robotnikach Szwecji =— 
jednego z najzamożniejszych 
przecież kra jów  kap ita lis tycznej 
Europy.

Nosicielem rewolucyjnego fe r­
mentu i sprzeciwu jest w po­
wieści K je llg rena m iody robot­
nik - komunista, K n u t E ld, k tó­
ry  prawdy o życiu uczy się z 
książek Marksa i  Lenina, po­
twierdzonych doświadczeniem 
własnym — k tó ry  odwiedził by ł 
kiedyś Związek Radziecki i na 
własne oczy oglądał rzeczywis­
tość nowego, socjalistycznego 
świata.

Eld demaskuje wobec swych 
towarzyszów pracy zdradziecki 
oportunizm i tchórzostwo pseu­
do - robotniczych, socjaldemokra 
tycznych działaczy związkowych 
i politycznych, domaga się w y­
boru innych dróg i metod dla 
wyzwolenia mas pracujących z 
jarzm a „przedsiębiorczości“  ka­
p ita lis tycznej. „Dopóki nie zdo­
będziemy się na odwagę — mó­
wi Eld — hy rzucić wszystko na 
szalę, zaryzykować wszystkim 
dla dobra przyszłych pokoleń — 
dopóty nie może być mowy o /.bu 
iłowaniu przyszłego spoleczen 
stwa... My jesteśmy robotnika 
mi, z krw i i kości robotnikami. 
Gdy przyjdzie ta rewolucja 
wówczas jedno ty lko  musimy

Od dnia 1 lipca br. dyrekcja 
Państwowej W yższej Szkoły 
A kto rsk ie j w Krakow ie (ul. 
Szpitalna N r 40, te l 500-01) 
przy jm uje  zgłoszenia i wpisy 
kandydatów do dnia 25 lipca 
włącznie.

Egzam iny wstępne odbywać

Nowe P O M  
w woj. o lsz tyńsk im
W  woj. olsztyńskim  zorganizo­

wane zostały dwa dalsze Pań­
stwowe Ośrodki Maszynowe w 
Rynie i O lsztynku. Oba POM 
przystąp ią ju ż  do tegorocznej 
akc ji żniwho-ómlotoWej.

się będą od dnia 5 do 10 wrześ­
nia br.

In fo rm ac ji, dotyczących wa­
runków przyjęcia, ja k  i ohowią-1 ,3M zn  U9(5 219 S02,2
żującego m ateria łu do egzaminu j lss.i.

Udziela sekre taria t P ro g ra m  dn ia  7 05; S yg n a ł czasu 
5.Ó3 W iadom ośc i 5.05 o.GO G.45 luu-

k a  n i o
P O N IE D Z IA Ł E K  — 10 L IP C A

P ro g ra m  I na fa la c h : 132!,S 
I 407,1 23S.3 230,1 27S 219,5 219

wstępnego, 
szkoły codziennie od, godz. 
do 13.

11

Junacy SP biorą czynny udział 
w zazielenianiu stolicy

mieć na uwadze: konsekwentnie 
iść własną drogą“ ...

Słowa i poglądy Knuta Elda 
tra f ia ją  dziś do przekonania m i­
lionom ludzie pracy W krajach 
kapitalizm u, a te m iliony mają 
swe potężne partie  i organizacje, 
które — zbrojne w niezwyciężo­
ny oręż marksizmu - leninizmu 
— zgodnym rytm em , pod prze­
wodem pierwszego W świecić 
Państwa Socjalistycznego, ma­
szerują ku w ie lk im  celom komu­
nizmu, k u *  jasnej i  szczęśliwej 
przyszłości człowieczeństwa.

K je llg ren  — wspomnę jeszcze 
przy końcu — posłużył się w 
swej powieści interesującym 
chwytem form alnym : każdy roz 
dział zamyka wyciągiem  z 
„dziennika pracy“  przy budowie 
mostu, zaw ierającym  zwięzłe, 
protokólarne omówienie robót, 
wykonanych w pewnym okre­
sie czasu. Te ściśle rzeczowe 
w trę ty  mają być podkreśleniem 
rażącej dysproporcji pomiędzy 
Ogromną sumą pracy, w ysiłku  i 
energii, Włożoną przez zespól ro 
botniczy w dzieło budowy, a zni- 
komością — by nie powiedzieć: 
fikcyjnośeią — otrzym anej za 
ton wkład, z rak burżuazyjnej 
społeczności, rekompensaty.

„Ludzie przy moście“  zainte­
resują z pewnością szerokie ko­
la polskich czytelników. Poważ­
ne i niewątpliwe walory powieś­
ci K je llg rena — dzięki staran­
ności przekładu —- znalazły na­
leżyte uwydatnienie.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

W pracach związanych z bu­
dową i konserwacją traw n ików  
w W arszawie, prowadzonych 
przez M iejskie Przedsiębiorstwo 
Terenów Zielonych, wzięły czyn­
ny ndziat hufce junackie SP.

W okresie maj — czerwiec 
br. przy zazielenianiu dzielnicy 
Śródmieście pracowało 50 ju na ­
ków i 100 junaezek, wykonując 
prace konserwacyjne, jak  pie­
lenie traw n ików  i żywopłotów, 
podlewanie i gracowanie ście­
żek, okopywanie drzewek itp . 
oraz roboty ziemne w Dolinie 
Szwa ¡carskiej.

Ogółem hufce junackie SP 
przepracowały ponad 40.000 ro- 
boczo-godzin. Wartość prac w y­
nosi ponad 3 m iliony zł.
. IV drugim  turnusie (lip iec — 
sierpień) przewiduje sie za trud ­
nienie 50 junaków i 160 juna- 
czek, którzy Wezmą udział w ro­
botach prowadzonych przy dal­
szym rozszerzaniu terenów O- 
grodu Saskiego i budowie zie­
leńców na ul. Nowo-Marszałkow- 
skiej.

W  dzielnicy Praga-Południe w 
okresie od 4 kw ietn ia do 31 ma­
ja pracowali junacy z hufców 
szkolnych SP. Dziennie za trud­
nionych było przeciętnie 200 ju ­

naków. Junacy pracowali przy
odchwaszezaniu pasów zieleni w 
A l. Waszyngtona (ok. 10.000 m 
kw.) przekopali ponad 45.000 m 
kw. terenu pod nowe traw n ik i. 
Ponadto junacy oczyścili z chwa­
stów 3.600 m kw. zieleni w Par­
ku Paderewskiego i wybudowali 
1-hektarowy. Zieleniec na daw­
nym targow isku końskim przy 
ul. Podsl arb ińskie j na GrorhP- 
wle.

Spośród wszystkich hufców 
szkolnych na jbardzie j wydajną
1 zorganizowana pracą wyróż­
n ili się junacy SP z gim nazjum  
elektrotechnicznego przy fa b ry ­
ce im. Dym itrowa.

Na Pradze Północnej w okre­
sie od 2 m aja do 28 czerwca 
pracowało codziennie 50 juna- 
czek. Roboty obejmowały po­
rządkowanie żielerWiw, okopy­
wanie drzew, budowę i konserwa 
cję traw n ików  oraz pasów zie­
leni w Parku Praskim , na u li­
cach Targowej, 11 Listopada, 
Inżyn iersk ie j, W ileńskie j i Od­
rowąża.

Ogółem junaczki przepraco­
wały 2.187 dniówek junackich, 
wykonując pracę wartości ponad
2 m iliony złotych.

Przebudowany Stadion WP 
pomieści 60 tys. widzów

5.00 P oczą tek  a u d y c ji:  5.10 A ud . 
d la  w s i; 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  p ra ­
c y . 6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n ­
c e r t,  7.20 N a jp ię k n ie js z e  w alce.

P ro g ra m  I  na fa l i  1921,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.05; na ju t r o  23.10; 

S ygna ł czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04 
16.00 20.00 23.00; W szechnica 8 10.

8.30 A nd . d la  s z k o ln y c h  obozów  
w czaso w ych ; 8.50 U tw o ry  D u n a je w ­
sk ieg o ; '9 35 P C K ; 9.45 In fo rm a c je ; 
9.50 P rz e rw a ; 11.15 „ M a ń k u t “  — o- 
p ó w ia d a n ie  D eskow a , 11.35 W ir tu o ­
zow ska  m u z y k a  s k rz y p c o w a ; 12.30 
A ud . d la  w a ł; 12.45 Na sw o jską  n u ­
tę. 13 15 P rz e rw a ; 16.20 Z c y k lu :  
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — F ra n c isze k  
S c h u b e rt; 17.00 F e lie to n  l i t e r a c k i ;
17.15 F ra g m e n ty  m e lo d ii o p e ro ­
w y c h ; 17.45 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 
U.00 P iose n k i w  w y k . C h ó ru  ,A A - 
s y “ ; 18.20 O d c in e k  pow . O lc h y

i M ost n ad  u rw is k ie m “ ; 18.40 M u z y k a  
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  i ra d ź  ec- 
k ic n : 19.00 P ogadanka  z c y k lu :  . P o ­
zna j s w ó j k r a j “ ; 19.10 A ud . d la  w y ­
c h o w a w czyń  p rz e d s z k o li; 19.15 K o n ­
c e rt pod d y r . I la c h o n ia  ,20.40 Na m u  
zyczn e j fa l i :  21.15 A u ł .  d la  w s i;  21.30 
R e ze rw a ' 22 00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y ;
23.15 P o tp o u r r i m e lo d ii z k o m e d ii 
m u z y c z n y c h ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P ro g ra m  TI na fa l i  3CC,7 m .

P ro g ra m  d n ia  13.25; na ju t r o  23.10; 
W ia do m o śc i 16.00 20.00 23.00; W szech­
n ica  22,00.

13.30 K o n c e r t pod  d y r . G ó rz y ń s k ie  
go; 14.00 A n d . Z N P ; 14.15 U tw o ry  
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  i  ra d z ie c ­
k ic h ;  14.55 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 15.30 
A u d y c ja  d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ;
15.45 A u d . d la  c h o ry c h , 16.20 D z ie n ­
n ik  w a rs z a w s k i: 16.35 Z życ ia  R u m u ­
n ii ;  16.50 M e lo d ie  w ę g ie rs k ie ; 17.00 
K o n c e r t pod  d y r . S e re d y ń s k ie g o ;
17.45 A ud . h is to ry c z n a , 13.05 O d p o ­
w ie d z i fa l i  49; 18.15 M u z y k a  lu d o w a ; 
18.40 W sp o m n ie n ia  F ie d o ra  G ta d k o - 
w a ; 19 00 A u d . d la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ­
ż o w y c h ; 19.15 K o n c e r t  pod  d y r .  T a r -

is k ie g o ; 20.40 Z c y k lu :  Jan  S ebastian  
B a c h ; 21.30 R eze rw a ; 22.20 K o n c e r t 
pod  d y r .  P a s z k ie ta ; 23.15 P o tp o u r r i 
m e lo d ii m u z y c z n y c h ; 24.00 H y m n  i 
k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sob.e m o ­
ż liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

PPB H ydro trest prowadzi 
obecnie na szeroką skalę zakro­
jone prace ziemne na Stadionie 
W ojska Polskiego przy ul. Ł a ­
zienkowskiej w Warszawie.

Na Stadion zwieziono ponad 
20 tys. m sześć, ziemi, która 
uformowana odpowiednio  ̂ po­
większy znacznie tzw. zielone 
trybuny. Największa ,z nich 
trybuna wschodnia poszerzona 
została o blisko 20 m i podwyż­
szona o 5 m, W te j chw ili bu­
duje się wygodne dojścia na tę 
trybunę.

Druga trybuna od strony ul.

Łazienkowskiej została również 
poszerzona tak, że dotyka obec­
nie parkanu. Przez zmianę na­
chylenia skarpy powiększono 
znacznie pojemność trybuny.

Załoga robotnicza zobowiąza­
ła się wykończyć obie te t r y ­
buny wraz z dojściami na 22 
lipca.

Po tym  term in ie „na w arszta t“  
wejdzie trzecia, ostatnia try b u ­
na, która do jesieni rozrośnie 
się prawie dwukrotnie.

Po zakończeniu tych prac Sta 
dion WP będzie m ógł pomieścić 
około 60 tyś. widzów. (m )

PRACOWNICY POSZUKIWANI
inspektora H igieny i Bezpieczeństwa Pracy oraz m aszyn istk i po­
szukiwane, Centralny Związek Spółdzielczy, Nowy Świat 53.

4Ó1-K

Starszego księgowego oraz m aszynistki zaangażuje natychm iast 
RSW „P R A S A “  Delegatura W arszawska Z łota 9, I I I  p iętro. Z g ła­
szać się osobiście W godz. 8 — 16, 454-B

F arb iark i z kilUuletifią p rak tyką  do farbowania jedwabi, wełen, 
aksamitów, poszukuje „T e a tr Polski“  w Warszawie. Podania z ży­
ciorysem kierować do Oddziału Personalnego, Karasia 2, pok. 37.

455-K

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i 

R o b o tn ic z e j 
R ed a g u je  K o m ite t. 

N a k ła d  R S W  „P ra s a " . 
R e d a k c ja :

W arszaw a, u l S m o lna  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  
8-22 RO. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8 33 28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8 82 29. D zia ł m ie j­
s k i 8 71 82. D z ia ł gospodarczy
7 34 10. K ie ro w n ik  d z ia łu  go ­
spodarczego  8 04 78. K ie ro w n ik

d z ia łu  p a r ty jn e g o  7-34 30 
C e n tra la : fl 82 28; 8 51 D4;

7 01 22 8 57 R2
T e le fo n y  nocne: S ekre f * r t9 t
8 82 28 D z ia ł gospoda: czy
8 51 04 R edak to r N ocny } 01-21 
R ed a k ł or T e ch n iczn y  4 57 t*2

D zia ł depesz 7 01 22 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPvt 
„R u c h “  O d d z ia ł W arszawa, 

PI T rzech  K rz y z y  ’ 6. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k ra ju  ?ł 150 —. p re n u m e ra ta  
zb io ro w a  od 10 egz na jeden 
adres, p a r ty jn a  zł 75.—. zagra ­

n iczna  Zł 300 —.
K o n to  P K O  -  N r ł 11009 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
należy podać d o k ła d n y  t czy ­

te ln y  adres
A d m in is tra c ja -  W arszawa, ul 

Z ło ta  9. te l 9 29 84 
K o lp o r ta ż : te l 8 71 80 R' iro  
R ek lam  1 Ogłoszeń 8 HO 23. 
D ru k  Z a k ła d y  G ra ficzn e  RSW 

„P ra s a “ , u l Sm olna >0

i  B - l 16206
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Czytelnicy i korespondenci piszą
W ięcej uw agi p rzy in fo rm o w a n iu  

w p laców kach „O rb is u “

K u rsy  masowego nauczania 
języka rosyjskiego

W y b ra łe m  się z żoną 1 p ię c io le t­
n im  s y n k ie m  na w czasy zo rg a n iz o ­
w a n e  przez „ O rb is “  do D z iw n o w a  
w  p ow . K a m ie ń  P o m o rs k i. W e d łu g  
in fo r m a c j i  o trz y m a n y c h  p rz y  za ła ­
tw ia n iu  fo rm a ln o ś c i w  W arszaw ie , 
w  b iu rz e  tu ry s ty c z n y m  „O rb is u  * 
p r z y  A l. J e ro z o iim s k ic n  50, b a le ty  
d o je c h a ć  p o c ią g ie m  o ezp n śre dn im  do 
M ię d z y z d ro jó w , a s ta m tą d  a u to b u ­
sem do D z iw n o w a . ,

Tym czasem  o ka za io  s:ę, że D z iw - 
n ó w  n ie  ma żadnego  p o łączen ia  z 
M ię d z y z d ro ja m i, o czym  p rzeko n a  
liś rn y  się osob iśc ie  na p rz y s ta n k u  
P K R -u , A u to jau sy  k u rs o w a ły  w u- 
b  le g ły m  ro k u , a w  b ie żą cym  na 
s k u te k  zepsucia  p ro m u , n ie  k u r ­
s u ją .

W  b iu rz e  ro z d z ie lc z y m  w czasów

PP „ O rb is “  w  M ię d z y z d ro ja c h  n ic  
w ie d z ia n o  n ic  o ty m , że a u to b u sy  
n ie  k u rs u ją , w  k o ń c u  o św ia d czo ­
no  n am , że ty m  z a jm u je  się b iu ro  
p o d ró ż y , a n ie  b iu ro  w czasów  PP 
„ O rb is “ . W  re z u lta c ie  m u s ie liś m y  
w ró c ić  d o  K a m ie n ia  P o m o rsk ie g o , 
s ta m tą d  d o p ie ro  po 20-tu  godz. po 
d ió ż y  (zam ias t 12-tu), d o b rn ę liś m y  
do D z iw n o w a .

K ie ro w n ik  p la c ó w k i „O rb is u “  w 
D z iw n o w ie  o ś w ia d c z y ł n am , że p o ­
n iew aż  n ie  je s t to  o d o so b n io n y  w y ­
padek , w y s ła ł ju ż  w  te j s p ra w ie  
tr z y  te le fo n o g ra m y  do W a rsza w y, 
p o d a ją c  n a jd o g o d n ie js z e  połączeni.« 
do D z iw n o w a , lecz n ie  o d n io s ło  to  
żadnego  s k u tk u .

R y b ic k i J e rzy
W arszaw a

P rzy  p ro d u k c ji zapa łek m ożna użytecznie 
w ykorzystać odpadk i d rew na

Nasz korespondent K . Pod- 
śdański z fa b ry k i zapałek w 
B ion iu  pisze nam:

M e c h a n ik —m a js te r  w  w a rs z ta ta c h  
m e c h a n ic z n y c h  F a b ry k i Zapadek w  
B tc n iu  z fo ż y l do K o m is j i  U s p ra w ­
n ie ń  fa b r y k i  w n io se k  d o ty c z ą c y  
p rz e ró b k i o d p a d k ó w  d re w n a .

D o tych cza s  d rz e w o  to, ja k o  n ie u . 
t y t e k  p rzeznaczano  na o p a ł. W a łk i 
i  rze w n e , k tó re  z b y w a ją  p rz y  p ro  
a u k c j i  są z b y t c ie n k ie  a ic h  s ło je  
n ie ró w n e , b y  z n ic h  c o k o lw ie k  w y ­
ra b ia ć . J e d y n ie  z tw a rd e g o  d re w ­
n a  i  to  w  m a ły c h  ilo śc ia ch  z po ­
w o d u  m a łe g o  za p o trz e b o w a n ia , p ro - 
d i  k u je  się  tzw , 
ró w  sa m o ch o d o w ych , 
b e n z y n ę ".

W  je d n y m  z n u m e ró w  „ T r y b u n y  
L u d u "  m e c h a n ik  B u rc z y ń s k i p rze  
c z y ta t a r ty k u ł p t. „B ę d z ie m y  e k o ­
n o m ic z n ie j w y k o rz y s ty w a ć  s u ro ­
w ie c  d rz e w n y "  i  zaczął zas tana- j n ia  
w ia ć  się ja k  m ożna  b y  w y k o r z y ­
s tać  o d p a d k i w  je g o  fa b ry c e .

I  o to  sp os trze g ł w  je d n y m  ze s k le ­
p ów  na w y s ta w ie  s k rz y n k ę  z w ę ­
d z o n y m i ry b a m i. P rz y p o m n ia ł sobie  
w te d y , że d rożd że  i  w ie le  in n y c h  
a r ty k u łó w  m a ją  podobne  o p a k o w a ­
n ie  Z a k u p ił  w ię c  s k rz y n e c z k ę  i  d o . 
k ta d n ie  w y m ie rz y ł.  O ka za ło  się, te  
na je d n ą  s k rz y n k ę  trz e b a  0,0032 m  
sześć, desek g ru b o ś c i 0 m m .

Z  jed n e go  w a łk a  m e c h a n ik  B u r ­
c z y ń s k i o trz y m a ! 0,013 m  sześć, de 
soczek. P o n ie w aż  w  c iąg u  ro k u  m a ­
m y  824,4 m  sześć, o d p a d k ó w , w y ­
p ro d u k u je m y  z te j  i lo ś c i o k o ło  
250.000 sk rz y n e c z e k . Ja ko śc io w o  ro w  
n:eż d re w n o  s ię  n a d a je . D rze w o  
ś w ie rk o w e  je s t ta k  s iln ie  n a p a ro - 

że ż y w ic y  j u t  w ca le  w  n im  
m a.

K o m is ja  U s p ra w n ie ń  F - k l  Z a p a ­
łe k  w  B ło n iu  na sw o im  pos iedze­
n iu  w  d n iu  10.V I.  b r . u zna ła  p o m y s ł 
m e c h a n ik a  B u rc z y ń s k ie g n  za d o b ry . 
W n io se k  p rzes ła n o  do  z a o p in io w a - 

do  K o m is j i  U s p ra w n ie ń  p rz y  
D y r e k c j i  P a ń s tw o w e g o  M o n o p o lu  
Z a pa łczanego  w  W a rsza w ie .

łu p k i do g en e ra to  
Jako „suchą*

w ane, 
n ie

Wyniki konkursu otwartego 
na nowelę filmową

19 czerwca br. odbyło się po­
siedzenie ju ry  konkursu otw arte  
go na pom ysł - nowelę o współ­
czesnej problematyce po lskie j, 
ogłoszonego przez „F ilm  P o lsk i“  
15 grudnia 1949 r.

Z nadesłanych na konkurs 119 
prac zakw alifikow ano w  p ie rw ­
szej selekcji 60 prac.

J u ry  postanowiło p ierwszej i 
d ru g ie j nagrody nie przyzna­
wać.

Czterem pracom przyznano 
trzecią  nagrodę, .przy czym 
dwom z nich, a m ianow icie p ra ­
com pt. „D ro g i“  Z. Safiana i 
Z, Załuckiego i „Zaorana g ra n i­

ca“  B r. Szmidta, ze względu na 
szczególną aktualność tem atyk i 
—  nagrody w  wysokości 125.000 
zł, dwom zaś pozostałym  pracom 
pt. „N ow a rzeczyw istość“  C. 
Kotkowskiej i „P ro le ta r ia t zw y­
cięski“  R. Kniesznera —  nagro­
dy w  wysokości 100.000 zł.

Czwartą nagrodę w wysokości 
z ł 50.000 przyznano pracy pt. „B u 
dujem y dom“ , k tó re j autorem 
jes t J. Kuśm ierek.

Uroczyste rozdanie nagród na 
stąpi w dniu 13 bm. o godz. 
16.30 w loka lu  Generalnej Dyrek 
c ji F ilm u  Polskiego w  W arsza­
wie, Puławska 61.

Kronika
W Y S T A W A  P R A C  

S T U D E N T Ó W  T O R U Ń S K IC H

W  T o ru n iu  o tw a r to  dc-roczną w y -  
ę taw ę  p ra c  s tu d e n tó w  w y d z ia łu  
s z tu k  p ię k n y c h  U n iw e rs y te tu  M ik o ­
ła ja  K o p e rn ik a . W y s ta w a  o b e jm u je  
d z ia ły :  m a la rs tw a , g r a f ik i  i  r y s u n ­
k u  o raz  d w a  n a j l ic z n ie j  re p re z e n to ­
w a n e : k o n s e rw a to rs k i 1 z a b y tk o - 
z n a w c z y . W y s ta w a  zo rg a n izo w a n a  
je s t pod  h a s łe m : „D ą ż y m y  do  rea ­
l iz m u  s o c ja lis ty c z n e g o  w  s z tu c e ".

1000 P R AC
S T U D E N T Ó W  K A T O W IC K IC H

W  K a to w ic a c h  o tw a r ta  zósta ta  w y  
s ta w a  d o ro b k u  a r ty s ty c z n e g o  s tu d e n  
tć w  P a ń s tw o w e j W yższe j S z k o ły  
S z tu k  P la s ty c z n y c h . N a ca łość w y ­
s ta w y  sk ład a  s ię  pon a d  1.000 p rac  
z za k re su  m a la rs tw a , rze źb y , g r a f i ­
k i ,  r y s u n k u  o ra z  l i te r n ic tw a .

W Y S T A W A  M A R Y N IS T Y C Z N A  
W  G D Y N I

W  sa lach  c z y te ln i m ło d z ie ż o w e j 
w  G d y n i u rzą d zo n a  zo s ta ła  w y s ta ­
w a  m a ry n is ty c z n a , z o rg a n izo w a n a  
p rz e z  B ib l io te k ę  M ie js k ą  z o k a z ji 
„ D n i  M o rz a " . W ys ta w a  za w ie ra , po 
za w y d a w n ic tw a m i o te m a ty c e  m o r 
s k le j,  se rię  d rz e w o ry tó w  S. R a li-  
cza, o b ra z u ją c y c h  ro z w ó j b u d o w n ic ­
tw a  o k rę to w e g o  na p rz e s trz e n i w :e

plastyki
k ó w , c y k l  d rz e w o ry tó w  p t. „P ra c a  
s to c z n i"  o raz  o b ra z y  o le jn e  J . G a . 
s in sk ie g o .

P O K A Z
Z A P A S E K  L U D O W Y C H  

W  P IO T R K O W IE

W  P io t r k o w ie  o tw a r ty  zos ta ł p o ­
k a z  zapasek lu d o w y c h  z p o w ia tó w  
p io trk o w s k ie g o  i  ra d o m szcza ń sk ie ­
go. N a p o k a z ie  z e b ra n o  o k . 100 za­
pasek p och o d z ą c y c h  sp rzed  50 i w ię .  
ce j la t  o raz  w sp ó łcze snych .

N a  o tw a rc iu  p o ka zu  p re le k c ję  na  
te m a t re g io n a ln e j tw ó rc z o ś c i a r ty ­
s ty c z n e j w  p o w ia ta c n  p io trk o w s k im  
i  ra d o m s z c z a ń s k im  w y g ło s ił p ro '.  
C. Z ie liń s k i.

W Y D A W N IC T W O  
P A Ń S T W . IN S T Y T U T U  S Z T U K I  
P O Ś W IĘ C O N E  P R O B L E M A T Y C E  

S Z T U K  P L A S T Y C Z N Y C H

U k a z a ł s ię  p ie rw s z y  to m  „M a te ­
r ia łó w  do s tu d ió w  1 d y s k u s ji w  za­
k re s ie  te o r i i  1 h is to r i i  s z tu k i,  k r y ­
t y k i  a r ty s ty c z n e j o ra z  m e to d o lo g ii 
b a d a ń  nad  s z tu k ą " ,  w y d a w a n y c h  
p rzez  P aństw . In s ty tu t  S z tu k i. Z e ­
s z y t p o św ię co n y  je s t n ie m a l w y ­
łą czn ie  p ro b le m a ty c e  s z tu k  p la s ty c z ­
n y c h , w  z w ią z k u  z d o n io s ły m  w y ­
d a rz e n ie m  w  naszym  ż y c iu  a r ty ­
s ty c z n y m , ja k im  b y ła  l  O g ó ln o p o l­
ska  W ys ta w a  P la s ty k i.

Na mocy porozum ienia m ię­
dzy Zarządem G łównym  TPPR, 
M in is terstw em  O św iaty, Central 
ną Radą Zw. Zawodowych, Zwiąż 
kiem  Samopomocy Chłopskie j, 
Zw iązkiem  Nauczycie lstwa P o l­
skiego, Polskim  Radiem, Zw iąz­
kiem  Akadem ickie j M łodzieży 
Polskie j i innym i in s ty tu c jam i i 
organizacjam i, powstał p rzy  Za 
rządzie G łównym TPPR Cen­
tra ln y  Ośrodek Metodyczny m a­
sowego nauczania dorosłych ję ­
zyka rosyjskiego.

Ośrodek ten podejmuje akcję 
uruchomienia w całym  k ra ju  ma 
sowego nauczania języka ro s y j­
skiego. K u rsy  te w k ró tk im  o- 
kresie czasu w inny udostępnić 
szerokim masom możność korzy­
stania z prasy radzieckiej.

Język rosyjski 
jest nam bliski i potrzebny

Język rosy jsk i jes t językiem  o 
św iatowym  znaczeniu i zasięgu. 
Jest on szczególnie b lisk i d late­
go, że jes t językiem  narodu, któ  
ry  p rzyn iós ł wyzwolenie od fa ­
szyzmu naszemu k ra jo w i i w ie­
lu innym  narodom. Jest językiem  
na jbardz ie j postępowego k ra ju  
św iata —  k ra ju , k tó ry  pierwszy 
zbudował socjalizm , k ra ju , z któ  
rym  łączy nas głęboka i ser­
deczna przy jaźń i wspólne idea­
ły  pokoju i socjalizmu.

Język rosy jsk i jes t nam nie 
ty lk o  b lisk i, lecz potrzebny. Bu­
dując bowiem fundam enty socja 
lizm u, dzięki znajomości języka 
rosyjskiego skorzystam y szyb­
cie j i lep ie j z bogatych doświad­
czeń i osiągnięć naszych p rzy ­
jac ió ł radzieckich.

Nasz robotn ik  —  rac jona liza­
to r i nowator, chłop, nauczyciel, 
technik, ekonomista, uczony i 
każdy, k to  służy swą pracą 
wspólnemu dobru, wzbogaci zna­
cznie swoje wiadomości, podnie­
sie znacznie swoje kw a lifika c je  
zawodowe, je ś li będzie m ógł sam 
bezpośrednio zapoznać się z ży­
ciem ZSRR poprzez prasę ra ­
dziecką, radio, f ilm , sztukę i  l i ­
teraturę.

Planowa i  skoordynowana ak­
cja masowych kursów zapozna 
uczestników w  pierwszej fazie 
z alfabetem  rosy jsk im , techniką

elementarnego czytania, począt­
kam i g ra m a tyk i, odpowiednim 
zapasem słów, osłuchaniem się 
z wym ową rosyjską, a więc z za 
sadami języka. W  ten sposób ro ­
syjskie żywe słowo stanie się 
bliższe naszemu społeczeństwu. 
W łaściwe nauczanie i  popu la ry­
zacja języka rosyjskiego spowo­
duje głębsze zainteresowanie się 
lite ra tu rą  rosy jską, po lityczną i 
ogólną, sztuką, osiągnięciami 
nauki i techniki, a co za tym  
idzie, przyczyn i się do kon tynuo­
wania dalszej nauki tego ję zy ­
ka.

Plan akcji
W  skali ogólnokra jowej plano­

wane jes t zorganizowanie w 
pierwszym  rzucie 10.000 k u r ­
sów. W yn ika  z tego, że w każ­
dym  województw ie należy zor­
ganizować średnio ok. 700 k u r ­
sów, licząc po 15— 25 osób na 
każdym khrsie.

W  fabrykach, zakładach p ra ­
cy, Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych i ins ty tuc jach  
kursy organ izu ją  K o ła .T P P R  we 
w spółdzia łan iu z Radami Z ak ła ­
dowym i, we wsi ze Zw iązkiem  
Samopomocy Chłopskie j, Z jed­
noczonym Stronnictwem  Ludo­
wym.

We wszystkich gm inach —  
ewentualnie wsiach, a w  razie 
potrzeby i w  innych ośrodkach, 
powołane zostaną ek ipy dla prze 
prowadzenia akc ji uśw iadam ia­
jącej o potrzebie i celowości u - 
czenia się języka rosyjskiego.

D la zapewnienia sprawnego 
działania kursów, C entra lny O- 
środek zaopatrzy w szystkie k u r­
sy:

1) w podręcznik —  specjalnie 
opracowany do masowego nau­
czania dorosłych języka ro s y j­
skiego, zaw iera jący 50 jednostek 
lekcyjnych dwugodzinnych wraz 
z k ró tk im  słowniczkiem , um ożli­
w ia jącym  przyswojenie przero­
bionego m ateria łu , 2) słownik, 
zaw iera jący 600— 800 wyrazów 
koniecznych i  pomocniczych przy 
samodzielnym czytan iu prasy ra 
dzieckiej, 3) wskazówki m eto­
dyczne dla zapewnienia p ra w i­
dłowej nauki. W ykładow cy o trzy  
m ają wskazówki metodyczne pt.

F ra g m e n t w n ę trza  n o w o o tw a r tego D om u K u l tu r y  na te re ­
n ie  osied la  W SM  na Ż o lib o rz u  w  W arszaw ie

F o to  W A F

Nowy Dom Kultury

„Jak  uczyć dorosłych języka ro ­
syjskiego metodą przyspieszo­
ną“ , 4) pomoce naukowe w po­
staci tab lic  do nauki alfabetu 
rosyjskiego, wzorów dek linac ji i 
kon iugacji, specjalnych pomocy 
w izualnych, 5) dziennik i zajęć, 
k a rty  re jes tracy jne  w ykładow ­
ców, leg itym acje  dla ko n tro li 
frekw encji, fo rm u la rze  pro tokó­
łów  egzam inacyjnych, zaświad­
czeń o zakończeniu kursu i  spra 
wozdania.

Niezależnie od tego, Ośrodek 
zapewni pomoc kursom w  do­
starczaniu podręczników le k c y j­
nych za pośrednictwem Polskie­
go Radia, k tóre nadawać będzie 
lekcje języka rosyjskiego sko­
relowane z podręcznikiem stoso­
wanym na kursach powszechne­
go nauczania dorosłych języka 
rosyjskiego oraz drogą perio­
dycznego zamieszczania w cza­
sopismach: „P rzy ja źń “ , „M a te ­
r ia ły  św ietlicow e“ , „Z w iązko­
wiec“ , „G łos Nauczycie lski“  i 
innych —  m ateria łów  pomocni­
czych, u ła tw ia jących pracę na 
kursach.

Wykładowcy
W ykładowcam i na kursach bę­

dą: nauczyciele w yk łada jący już 
język rosy jsk i w  szkołach oraz 
osoby, znające język rosy jsk i i 
dające gwarancję, że praca ich 
wyda zamierzone rezu lta ty .

W erbowaniem i  re jes trac ją  
wykładowców zajm ą się Oddzia­
ły  Powiatowe TPPR.

Wszyscy wykładowcy o trzy ­
m ają wynagrodzenie według u - 
stalonyeh stawek.

Realizując powyższe, in ic ja to ­
rzy  akc ji masowego nauczania 
języka rosyjskiego zam ierzają 
nauczyć w jednym  rzucie w  100 
godzinach lekcyjnych, 200 do 
250 tysięcy osób czytania prasy 
radzieckiej.

A kc ja  ta  ma szczególne zna­
czenie w  dobie obecnej, w chw i­
li, gdy angło-am erykańscy pod­
żegacze wojenni i  ich satelici 
różnej maści w szystk im i -dostęp­
nym i im  środkam i wzm ogli kam 
panię oszczerstw przeciwko pań­
stwom dem okracji ludowej, prze 
ciwko Zw iązkow i Radzieckiemu. 
A kc ja  nauczania czytania prasy 
radzieckie j je s t jednym  ze środ­
ków w a lk i ze zniekształcaniem  
praw dy o ZSRR, u ła tw i pozna­
nie Zw iązku Radzieckiego, p rz y ­
czyni się do pogłębienia p rzy ja ź ­
ni i współpracy narodu polskie­
go z narodam i ZSRR, u ła tw i 
masom pracującym  Polski ko­
rzystan ie  z bogatych doświad­
czeń i osiągnięć ludzi radziec­
kich dla budowy fundam entów 
socjalizmu w Polsce.

E U G E N IU S Z  STUP

R adziecka

kronika kulturalna
E N C Y K L O P E D IA
P U S Z K IN O W S K A

In s ty tu t  L it e r a tu r y  R o s y js k ie j 
p rz y  A k a d e m ii N a u k  ZSR R  p rz y g o ­
to w u je  do  d ru k u  tzw . „E n c y k lo p e ­
d ię  P u s z k in o w s k ą “ . Jest to  z b io ro ­
w a praca  u czo n ych  ra d z ie c k ic h , p o ­
św ięcona  ż y c iu  i tw ó rc z o ś c i g e n ia l­
nego p o e ty . „E n c y k lo p e d ia  P u s z k i­
n o w s k a "  s k ła d a ć  s ię  b ęa z le  /. 3 to ­
m ó w .

G R U Z IŃ S K A  O PER A  
D L A  D Z IE C I

P a ń s tw o w y  T e a tr  O p e ry  i  B a le tu  
im . P a lia s z w ili w  s to lic y  G ru z j i  — 
T b i l is i ,  w y s ta w i ł  n ow ą  ope rę  d la  
d z ie c i p t. „N ie p ro s z e n i g o ś c ie ", n a ­
p isaną  p rzez  g ru z iń s k ie g o  k o m p o z y ­
to ra  A le k s a n d ra  B u k ia . O pe ra  p o ­
św ięcona  je s t p ra c y  m ło d y c h  m l-  
c z u r in o w c ó w  — o g ro d n ik ó w .

L IT E W S K I K O L O R O W Y  
F IL M  D O K U M E N T A L N Y

Z  o k a z j i  10-lecia L i t w y  R ad z ie c ­
k ie j  u każe  się na e k ra n a c h  R e p u b li­
k i  n o w y  k o lo ro w y  f i lm  d o k u m e n ­
ta ln y  p t. „K w itn ą c a  L i tw a “ * p ro d u k ­
c j i  l i t e w s k ie j  w y tw ó r n i  f i lm o w e j.  
S ce n a riu sz  n a p is a ł poe ta  l i te w s k i 
T e o f i l is  T i lv i t is .

H itle ryzm  bez H itle ra
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU")

Marian Podkowiński
B o n n , w  lip c u

Na prawo od koa lic ji Ade- 
nauera —  któ ra  sama skupia do 
stateczną ilość reakcyjnych ele­
m entów w T rizo n ii — istn ie je 
obecnie w zachodnich Niemczech 
około 49 s tronn ictw , nie licząc 
rozm aitych klubów politycznych, 
„k re isów “  i ugrupowań, które 
ub iegają się o spadek po H it le ­
rze, naśladują lub „u lepszają" 
program  NSDAP.

P o lityka  amerykańska w T r i­
zon ii sprzyja  oczywiście karlo- 
waceniu życia politycznego na 
zachodzie, co daje Am erykanom  
możność w yg ryw an ia  jednych 
p a r t i i przeciwko drugim . Sztucz 
ne rozdrabnianie op in ii niemiec­
k ie j dla lepszego ugruntowania 
im peria lis tyczne j p o lity k i, p rz y ­
pomina do złudzenia pierwsze 
la ta  W eim aru, kiedy to bagate­
lizowano owe drobne grupy pra 
wicowe, stwarzające podatny 
g ru n t dla H itle ra .

W szystkie te ugrupowania 
sk ra jn ie  prawicowe o trzym ały 
w  sumie podczas wyborów do 
parlam entu w Bonn prawie 4,5 
m iliona  głosów. Ostatnie wybo­
r y  do Landtagu W estfa lii-N ad- 
re n ii wykazały dalszy wzrost 
ich s il. Rozdrobnione glosy na 
p raw icy  nie powinny stwarzać 
fa łszyw ego obrazu słabości tych 
ugrupowań, albowiem za nim i

sto i am erykański im peria lizm  i 
sieć jego agentów.

Naprawiacze
„historycznych pomyłek“
W szystkie te karłow ate  ug ru ­

powania prowadzą już  dzisia j 
wspólną po litykę  re h ab ilita c ji 
generałów i w ybie lan ia człon­
ków NSDAP, Oczywiście, że 
chcąc ratować system, należy 
poświęcić jego „pechowych“  przy 
wódców. Neo-h itlerowcy o f ic ja l­
nie odżegnują się od H itle ra  i 
¡ego paladynów. Prowadzą kam 
panię za „h itle ryzm em  bez H i­
tle ra ". K ry ty k u ją c  sztab H it le ­
ra, jedna z gazet zachodnich p i­
sała niedawno, że „ t vojna skoń­
czyła się fiaskiem  ponieważ z 
g ru n tu  zdnncy ruch h itle ro w ­
ski został skorum powany i s fa ł­
szowany", Nie kto inny, jak  celo 
bek parlam entu w Bonn, osła­
wiony fled le r, jeden z kreislei- 
terów N S D A P  w Berlin ie , 
oświadczył kiedyś na wiecu N ie­
m ieckiej P a rtii 'Prawicowej, że 
masowy mord w Oświęcimiu na 
leży potępić z tych względów, 
iż zbyt ha łaśliw ie skom prom ito­
wał on faszyzm : można było — 
powiada Hedler — „znaleźć in ­
ne, m nie j rzuca jare się w oczy 
sposoby“  likw idow ania  ludzi. Je-

go przy jac ie le  z Hanoweru w y ­
ra z ili się w kam panii wyborczej, 
że „SS nie była zlą organizacją, 
ty lko  H im m le r i  Heydrich by li 
ludźm i nie na w łaściwym  m ie j­
scu“ .

W szystkie te ugrupowania 
walczą o utworzenie niem ieckiej 
„e l ity “  i  m arzą o nowej k ru ­
cjacie przeciw Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu. Potępia ją Ribben- 
tropa za to, że nie p o tra f ił po­
jednać się z A ng lią , nazywając 
to „trag iczną  pom yłką“  Trzecie j 
Rzeszy. Am erykańskie dolary 
u ła tw ia ją  obecnie naprawienie 
te j „h is to ryczne j“  pom yłk i ideo­
logów neo-h itleryzm u.

Fabrykanci manufaktury
i faszyzmu

„Deutsche Rechtsparte i“  
(D R P ), która ma pięciu posłów 
w Bonn i obecnie używa' rów ­
nież nazwy „N a tiona le  Rechte“ , 
powstała 7. fu z ji dawnej „P a r t ii 
P raw icy“  Dolnej Saksonii 1 N a­
rodowo - Dem okratycznej P a rtii 
(N D P ) w Hesji. Przewodniczą­
cym te j- p a r t i i  jest dr Franz 
R ichter. W s ław ił się on tym , 
że na pierwszym  posiedzeniu 
parlamentu w Bonn domagał się 
włączenia Sudetów do Niemiec, 
określając Czechosłowację jako 
„Czechy i M orawy“  (te rm ino ­
logia h itle row ska).

Członkowie te j p a r ti i re k ru ­
tu ją  się spośród dawnych h it le ­
rowców (ośm iu kandydatom na 
posłów udowodniono sfałszowa­
nie dokumentów denazyfikacyj- 
nych). D r R ich ter b y ł do lipca 
1949 nauczycielem w szkole pu­
blicznej w Dolne j Saksonii, gdzie 
g lo ry fik o w a ł H itle ra  i W ehr­
macht. P a rtia  R ichtera domaga 
się re m ilita ry z a c ji Niemiec, o- 
raz wyrów nania s tra t „o fia rom  
dem okra tyzacji“ .

„N a tiona le  Union Deutsch­
lands“  (N U D ) jes t siódmym z 
kolei płodem politycznych kon­
cepcji fab ryka n ta  m anufaktu ry , 
Hansa Joachima von Ostau z 
Gronau w W es tfa lii, pszyjaclela 
gen. Reinera, k tó ry  20 lipca 
1944 r. z polecenia Goebbelsa 
uśm ierzył w B erlin ie  „pucz ge­
nerałów“ . Ostau popiera orga­
nizację Ottona Strassera „Bund 
deutscher E rneuerung“  i stara 
się połączyć drobne ugrupowa­
nia prawicowe w jeden ruch ma 
sowy na wzór organ izacji de 
Uaulle‘a we F ranc ji.

„Rycurze czarnych orłów 
Fryderyka“

„Deutsche A k tio n “  jes t s tro n ­
nictwem księcia Huberta zu Lći- 
wenstein-Scharfeneck, k tó ry  zna 
ny jest ze swych szow inistycz­
nych wystąpień. Książę H ubert 
by ł na em igrac ji w Am eryce i 
powrócił, do ojczyzny po wojnie 
jako nałogowy propagandzista 
amerykańskiego im peria lizm u w 
zachodnich Niemczech. Program  
„A k c ji N iem ieckie j“  obejmuje 
m. in. przywrócenie „h is to rycz- 

I nych“  granic dawnej Rzeszy, 
wprowadzenie h itle row sk ie j m i-

lita ry z a c ji m łodzieży oraz „chrze 
ścijańskiego pojm owania prawa 
własności“ . Zaciekły ju n k ie r do­
maga się k ru c ja ty  przeciwko 
Polsce. Książę H ube rt propagu­
je tezę, że Polska przygotow ała 
agresję na N iem cy w r. 1939 i 
H it le r  m usia ł „ra tow ać“  Rzeszę 
przed ekspansją Polaków. „ A k ­
cja N iem iecka“  domaga się u - 
tworzenia Prus i przywrócenia 
„dawnego blasku czarnym o r­
łom F ryd e ryka “ .

„Unia“  marek bawarskich 
i  dolarów z Argentyny

• W  Monachium is tn ie je  tzw. 
„U n ia  O jczyźniana“ , k tó re j prze 
wodzi —  za licencją am erykań­
ską —  K a r l Feitenhansl. W  
swym 26-punktowym  „p ro g ra ­
m ie“  domaga się on rów no­
upraw nienia wszystkich h it le ­
rowców i zbrodniarzy wojen­
nych, utworzenia W ehrm achtu i 
rządów „s iln e j rę k i“  do w a lk i 
z komunizmem.

„U n ia  O jczyźniana“  liczy w 
swych szeregach 'w ie lu  h itle row  
ców oraz oficerów SS i o trz y ­
muje dotacje zarówno od prze­
mysłowców bawarskich, jak  rów 
nież od h itle row sk ie j ko lon ii w 
A rgentyn ie .

Szpiedzy, renegaci 
i pomyleńcy

S tronnictwo „Sam m lung zur 
T a t“  w Schwarzwaldzie za p ro­
gram swój uważa eks trak ty  z 
rozm aitych deklaracji „ideo­
wych“  innych ugrupowań, odpo­
wiednio adaptowanych dla w łas­
nych potrzeb. W W orm acji od­
by ł się kongres tego stronn ic-

Architektura Chin

Jeden z n a jb a rd z ie j znanych  gm achów  w  P e k in ie

Kinematografia nowych Chin
W  sztuce nowych, dem okraty­

cznych Chin przodujące miejsce 
za jm uje  k inem atogra fia . Powsta 
nie je j i  rozwój związane są 
nierozerwalnie z na jlepszym i 
tra d yc ja m i f ilm ó w  radzieckich.

F ilm y  powstałe w okresie pa­
nowania k l ik i kuom intangow- 
sk ie j, gdy przem ysł k inem ategra 
ficzny  Chin znajdował się w rę­
kach zagranicznych, lub rodzi­
mych chińskich kap ita lis tów , by­
ły  bądź ekranizacją  oderwanych 
od życia sztuk, bądź też ślepym 
naśladownictwem najgorszych 
wzorów am erykańskich.

„ D ługo trw a le , niepodzielne pa­
nowanie kiczu amerykańskiego 
spraw iło , że życie w Pekinie sta­
wało się podobne do jakiegoś  
detektywistycznego f i lm u  z H o l­
lywood —  domy gry , porywanie  
ludzi, rab un k i i  zabójstwa —- 
oto co przynosiły  do m iasta f i l ­
m y am erykańskie“  —  pisała w 
ubiegłym  roku pekińska gazeta 
„Dagunbao“ .

Twórczość nowej k inem atogra­
f i i  ch ińskie j, k tó ra  powstała 
przeszło 10 la t  temu na terenie 
rejonów wyzwolonych, początko­
wo w znacznej mierze hamowa­
na była przez słabość m a te ria l­
no-technicznej bazy, oraz brak 
w ykw a lifikow anych  kadr.

Dopiero w  1946 r. gdy w 
Czanczunie powstaje północno - 
wschodnie stud ium  film ow e, 
chińska sztuka k inem atogra ficz­
na wkracza na w łaściw ą drogę 
i  nabiera rozpędu.

F ilm y  produkowane przez pół­
nocno-wschodnie stud ium  do
1948 r. —  to f i lm y  dokumental­
ne poświęcone walce narodowo­
wyzwoleńczej, re fo rm ie  ro lne j, 
lik w id a c ji analfabetyzm u itd .

.P ierw szy f i lm  a rtystyczny 
„M ost“  został wyprodukowany 
przez wspomniane studium  w
1949 roku. Realizm postaci, b l i­
skie i zrozum iałe dla ludu p ra­
cującego, z życia zaczerpnięte 
sytuacje, spowodowały, że f ilm  
teń nie ty lk o  podbojem zdobył 
sobie publiczność, ale również 
u to row a ł drogę dalszym sukce- 
spm chińskie j k in em a to g ra fii.

A  sukcesy następowały szyb­
ko, jeden za drug im . N a jis to ­
tniejsze zagadnienia życia k ra ­
ju , w a lka  wyzwoleńcza, odbudo­
wa przem ysłu, w a lka  z niedo­
b itka m i K uom in tangu, zna jdu­
ją  odbicie w  tych nowych, tę tn ią  
cyoh życiem obrazach.

I  ta k  np. tematem f ilm u  
„ Is k ra “  je s t odbudowa przem y­
słu. Robotnicy pode jm ują zobo­
wiązanie odbudowy zburzonej 
przez cofające się w o jska Kuo­
m in tangu e lektrow ni. M im o nie­
bywale trudnych  w arunków , m i­
mo dyw ers ji rozb ite j, ale jeszcze 
nie dobite j rea kc ji, e lektrow nia 
zostaje odbudowana. Jasne świa­
tło  elektryczne, k tó re  zalewa u- 
lice m iasta, uruchom ienie m a­
szyn, w a rko t m otorów, są sym; 
bólem nowego życia. Zaznaczyć

twa, na k tó ry  zjecha li _ agenci 
rozm a itych wyw iadów i  rene'  
gaci.

W  skład dobranego tow a rzy­
stwa wchodziły m. im  tak ie  „o-^o 
bistości“ : delegaci z L ig i Odro­
dzenia N iem iec O tto S tiasseia, 
n ie jak i Józef Rossaint ze Zwiąż 
ku R e lig ijn ych  Socjalistów, 
K a r l Heinz Schmidt, trock is ta  i 
szpicel po licy jny , dr F r itz  
Dorls, k tó ry  w ys tąp ił z wyżej 
wspomnianej N iem ieckie j P a r­
t i i  P raw icow ej, ponieważ była 
dlań zbyt „postępowa“ , a wszedł 
do h itle ro w sk ie j „S oc ja lis tycz­
nej P a r t ii Rzeszy“ , rew iz jo n i­
sta Kopaczek z W estfa lii, k tó ry  
uważa, iż granice Niemiec po­
w inny leżeć nad Dnieprem (co 
n a jm n ie j!) oraz delegaci „W o l­
nom yślic ie li“  z Offenbachu.

Członkowie „Sam m lung zur 
T a t“  pragnęli na kongresie w 
W orm acji wytłoczyć z tego ko­
tła  pomyleńców i zdrajców no­
wy e liks ir na odrodzenie nacjo- 
na l-socja lizm u, zwłaszcza że na 
kongresie te j g rupy znalazł się 
również —  jakżeby inaczej! — 
delegat ciężkiego przem ysłu, 
k tó ry  potrząsał sakiewką, juk 
ów osław iony baron K ird o r f w 
pam iętnym  1932 roku na kon­
fe ren c ji z H itle rem  w Dussel­
dorfie.

Bez względu na nazwę i p rzy­
wódców, wszystkie te g rupy i 
k lik i,  które trudno wyliczyć w 
zasadniczych problemach, zaw­
sze ciążą ku sobie. W szystkie te 
grupy w warunkach popierania 
neo-h itleryzm u przez am erykań­
ski im peria lizm  stanowią poten­
cja lną możliwość odrodzenia 
zjednoczonej, masowej p a r ti i hi 

i tle row skie j.

należy, że prototypem  bohatera 
f ilm u  jes t znany w całych Chi­
nach, bohater pracy, robotn ik 
L i Iń -juań .

O fia rną , bohaterską walkę 
ludu chińskiego z japońskim  za­
borcą obrazuje f i lm  „C órka 
Ch in“ . W ym ienić tu  należy rów ­
nież wyprodukowany w 1949 ro­
ku f i lm  „Żołn ierze w białych 
fa rtuchach “ , którego tematem 
jest bohaterska praca lekarza 
frontowego, oraz „N iew idz ia lny  
f ro n t“ , opisujący walkę chiń­
skich organów bezpieczeństwa z 
agentam i Kuom intangu.

W krótce po wyzwoleniu Peki­
nu i  Szanghaju powstały w tych 
m iastach nowe studia film ow e. 
Jednym z na jw iększych ich osią­
gnięć jes t f i lm  dokum entalny 
„S z tu rm  Janzy“  —  w ie lka epo- 
pea, opiewająca wyzwolenie Pe­
k inu . Szanghaju i  Hankou. W 
pracach nad tym  film em  brało 
udzia ł 23 operatorów kinowych. 
Do f ilm u  włączono fragm en ty  
przygotowane przez grupę ope­
ra to rów  z Szanghaju jeszcze 
przed wyzwoleniem m iasta. F ra ­
gm enty te przedstaw ia ją  boha: 
terską postawę robotników, bro­

niących fa b ry k  przed cofa jący­
m i się w ojskam i K uom intangu. 
G rupa operatorów podchwyciła 
również momenty zwierzęcego 
znęcania się kuom intangowców 
pad ludnością cyw ilną .

Nowa k in em a to g ra fia  chiń­
ska ro zw ija  się pod wpływem  
radzieckiej sztuki film o w e j. Ta­
kie f i lm y  radzieckie ja k  „Bez­
dom ni“ , „Czapa jew “  i in . w y­
św ietlano w Chinach p raw ie  rów  
nocześnie z pokazaniem się ich 
na ekranach radzieckich. Już w te 
dy m imo te rro ru  Kuom in tangu, 
f ilm y  te zdobyły sobie szeroką 
popularność wśród ch ińskie j k la ­
sy robotniczej i części postępo­
wej ‘in te ligenc ji. P lan Centra lne­
go Zarządu K in e m a to g ra fii na 
rok 1950 przew iduje m. in . dub­
bingowanie 40 artystycznych f i l ­
mów radzieckich.

Rząd Ludowy i P a rtia  Kom u­
nistyczna Chin otaczają nowy 
f i lm  trosk liw ą  opieką. Nowa k i­
nem atografia , w yko rzystu jąc 
bogate doświadczenia Zw iązku 
Radzieckiego, p racu je  d la  bu­
dowy nowych, demokratycznych 
Chin.

F i l m

Eksperyment ciekawy 
lecz nie całkiem udany

„Przybrana córka czyli szlachetny milioner“. Tytu ł oryginalny: 
„Pytlakowa schovanka“ (Wychowanka kłusownika). Scena­
riusz: 1. Neuberg, F. Vlczck, R. Jarosz i M . Nohacz, reżyseria: 
M . Fricz, zdjęcia: K. Degl, muzyka: J. Kalasz. Produkcja: Cze- 
skoslovensky Statni Film, 1949,

Koncepcją autorów  nowego 
f ilm u  czechosłowackiego, było 
zrealizowanie sa ty ry  na standa­
ryzowaną bzdurę hollywoodzką, 
zalewającą ekrany A m e ryk i i 
k ra jów  zm arshallizowanych d łu ­
g im i szeregami opowieści o 
karierach ubogich dziewcząt, 
zdobywających serce i m a­
ją te k  hrabiów  i m ilionerów , 
tysiącam i m etrów  taśm y f i lm o ­
wej, na k tó re j rew olw er, tru c iz ­
na i maska bandyty walczą o lep­
sze z sam obójstwam i zawiedzio­
nych w m iłości.

Jeżeli uśw iadom im y sobie z ca­
łą ostrością, przez ja k  wiele la t 
społeczeństwo czechosłowackie, 
tak  ja k  i nasze, karm ione było 
taką niezdrową le k tu rą  filrr^p- 
wą —  zgodzić się trzeba, że zre­
alizowanie celnej parod ii tego 
typu  pseudo - sztuki film ow e j 
jest, a raczej b ' io  potrzebne. 
Być może ty lko , że należało to 
uczynić już  dawniej i lepie j.

W idz ie liśm y niedawno na na­
szych ekranach inną czechosło­
wacką satyrę a f i lm y  am ery­
kańskie i zamerykanizowane — 
kuk ie łkow y f i lm  „P ieśń p re r ii" . 
S tw ierdzić trzeba, że „P rz y b ra ­
na córka“  nie spełnia swego za­
dania tak  dobrze i skutecznie, 
ja k  to czj_.i je j kuk ie łkow y po­
w inowaty. Decydują tu  oczyw i­
ście i obiektywne w arunki, moż­
liwości technicz e dwu typów  f i l ­
mów —  kukiełkowego i a k to r­
skiego. N iew ą tp liw ie  w dziele 
parodii i sa ty ry  p ierwszy ma 
możliwości znacznie szersze.

„P rzybrana  córka“  ma jednak 
wiele doskonałych momentów, 
bardzo dowcipnie pomyślanych.

W ym ienić tu  należy ■ przede 
w szystkim  a k ty  re trospektyw ne 
(cofnięcie akc ji w  czasie), na­
kręcone celowo metodą film u  
niemego z w szys tk im i jego cha­
rak te rys tycznym i c -.h a m i ja k  
przesadna m im ika , szybkie k ro ­
k i itp ., kap ita lny  pom ysł fo to ­
montażu w ędrów ki do nieba 
um ierającego m ilionera  i jego po 
w ro tu  na ziemię po drabin ie  na 
dźw ięk głosu ukochanej, ujęcie 
wnętrza gabinetu dyrekto ra  agen 
c ji tea tra lne j z u k ry ty m  w y j­
ściem... po lin ie  i w iele innych. 
N iektóre  pom ysły s tra c iły  jed ­
nak n iestety c ęść ładunku hu­
m orystycznego w naszym labo­
ra to rium , gdzie pom in ięto zasto­
sowany w czeskim oryg ina le  
chw yt ręcznego podkolorowar.ia 
na kop ii scen retrospektyw nych 
i u licznych sygnałów św ie tl­
nych.

Parodia, nie zawsze dostatecz­
nie ostra i  w yraz is ta , rob i jed­
nak chw ilam i wrażenie p o tra k ­
towania serio bzdurnych, n ierea l­
nych i nieprawdopodobnych pe­
ry p e tii bohaterów. Należy tu  
również uczynić pewien zarzut 
pod adresem ak to iów , k tó rzy  w  
in te rpre tac ję  swych ró l w ło ży li 
zbyt mało eleme. lu  farsowego 
i koniecznej w  tak ich  wypadkach 
pewnej szarży przed ob iek ty ­
wem.

M uzyka nie zawsze tra fn ie  pa­
rod iu je  „w zo ry “  amerykańskie. 
Lepiej natom iast, szczególnie w 
satyrze na „O byw ate la  Kane“ , 
poradzi! sobie z parodią deko­
ra to r.

(im )

SZA CH Y
P A T tT IA  F R A N C U S K A  

K e res  — K o c p e r l
g ran a  w  tu r n ie ju  p a m ię c i P rz e p ió rk i

w  S z c z a w n ie -Z a ro ju .

1, d4, e6. 2. e4, <15. 3. Sd2, c5. 4. 
SI3, Sc6. 5. exd5, exd5. 6 Gb5, a6. 
7. Gxc6 +  , bxc6. 8. 0-0, ex:14; 9. W e l, 
Ge7. 10- Sb3, K f8 . 11. H xd4, 0.17. 
12. Gd2. WbO. 13. G.1.5, t ‘ c3. ¡4 Gb6j 
h5. 15. Gc5, GeS. 16. Sg5, VVb7. 17 
We3, GI5. 18. W ą e l, £9. 19 Gxp7 
W xe7. 20. Hc5, Hd7. 21. Sd4, fxg5 
22. Sxc6, G e l 23. £3, H c7i 
d 4, 25. We3, WhG. 26. Wb3 +  , K f7. 27. 
Sd8 +  , KgS 23. H f5 m at.

S tra szn y  p og ro m !.,.

g a m b i t  h e t m a n a  
B o n d a re w s k i — K o ttn a u e r  

L  d4, d5. 2. Cd4, e6. 3. S£3, Sffi. 4. 
Sc3, Ge7. 5 Gg5. 0-0. 6. e3, Sb-d7. 
7. Gd3, dxc4. 8. Gxc4, a6. 9. a4, c5. 
10. 0-0, h6. 11. Gh4, cxd4. 12. e x d l,  
Sb6. 13. Ga2, Sb-d5. 14. W f-e l,  Wc3. 
*5 Se5, Sb4. 16. Gc4, Gd7. 17. Hb3, 
Sb c6. 18. H xb7 , Sa5. 13. H £3, Sxc4. 
20 Sxc4, Wb8. 21. Ser>, V.’xb2, 22. SeS, 
Sxe4. 23. Hx£7 + , Kh7. 24. H g8 + , Kg8 
25 H£7 f , Kh7. 26. HgH +  , Ka8. 27.
Gxe7, Hxe7. 28. W xe4„ Gxa4. 29. 
Wg4, Wb4. 30. h3, W18. 31. d5, W xg4. 
32. Sxg4, GeS. 33. H xe6 + , Hxe6. 34 

1 dxe8, W d6. 35. W e l, a5. 36. U,  h5.

37- S£2, gs. 38, g 4, hxg4 . 39. hxg4, 
Wd4. 40. Se4, K£8. 41. £5 1 re m is .

Ż y w a , k o m b in a c y jn a  p a r t ia , je d .  
na z n a jc ie k a w s z y c h  w  tu r n ie ju  p a ­
m ię c i P rz e p ió rk i.

K O N K U R S  „ B “
Z A D A N IE  N R  71

P o z y c ję  tę  b ie rz e m y  z p a r t i i  B e rn  
S te in  — Jacob , g ra n e j na m ię d z y ­
n a ro d o w y m  tu r n ie ju  w  O stendz ie  
1907 r. B ia te  z a k o ń c z y ły  w a lk ę  w  
k i lk u  p o su n ię c ia ch  o s try m , d o k ła d ­
n ie  o b lic z o n y m  a ta k ie m  na o s tab io * 
na p o z y c ję  cza rnego  k ró la .  W ja k i  
sposób?


